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ROCZNICA BITWY POD LENINO -  ŚWIĘTEM WOJSKA POLSKIEGO

Na zdjęciu: Gen. Świerczewski przeprowadza odprawę z oficerami 3 Dyw. 
przed wyruszeniem je j w  stronę granicy Polski na Bugu

STANISŁAW CIEŚLAK

W dzięczność
Pod Lenino  
nie liczyłaś, o Polsko, 
rzednącej ty ra lie ry . 
Śm iercią
wolności szły k u rie ry :  
żołnierz ginął!

co k rw ią  m łodych  
lasami, polam i szedł; 
koszm arem  w  popieliskach’, 
bratem
poległym  w e wrzosowiskach  
co odchodził.

Kościuszkowska 
D y w iz ja  bohaterska  
boju zostaw iła plon —  
Wolność!
Rozkołysany b ił dzwon  
szczęścia rozkaz,

K ra ju  życie, 
dzieci uciszony krzyk , 
wolność ojców i  braci 
wdzięcznie,
Polsko, musisz zapłacić 
sw ym  rozkw item !

L U C Y N A  P E N C IA K O W A  
(Głos C zyte ln ika)

Braterska pomoc i  żołnierska koleieńskość cechowała żołnierzy w  D yw iz ji 
Kościuszkowskiej

T O  M Y  I N A A  P R A C A "
Pokaźna ju ż  ilość chłopskich w y ­

powiedzi na tem at Planu 6-letniego, 
zamieszczonych na łamach „W s i“  da­
je  podstawę do rzucenia k ilk u  uwag 
w  celu dalszego rozw inięcia i  pogłę­
bienia dyskusji.

W yjaśn ian ie  w ie lk ich  zamierzeń 
P lanu 6-letniego, popularyzowanie 
go w  terenie, wskazywanie na to co 
nowe, postępowe, zgodne z planem 
w  życiu grom ady czy gm iny, zw a l­
czanie tego co reakcyjne, stare, 
zmurszałe i  staw iające opór narasta­
jącemu porządkowi- socjalistycznemu,

w  p ro d u k c j i , określa fo rm ę  roz­
dzia łu  —  fo rm ę, w  k tó re j  każdy  
bierze udz ia ł w  rozdzia le“  2 )

W  ja k i spo-sób po zdobyciu w ładzy 
klasa robotnicza w sojuszu z pracu­
jącym  -chłopstwem buduje nowy us­
tró j ? W łaśnie przez wprowadzenie 
zm ian w systemie produkcji, co w y ­
wołuje wytworzenie się nowych sto­
sunków w ytwórczych i  społecznych.

D latego plan produkcji jes t sercem 
całego Planu Sześcioletniego, a wab 
ka o jego wykonanie g łównym  i  pod­
stawowym  y d rn i.—.i lom i. N iezro­

ukazywanie b liskiego zw iązku ogól­
nokra jow ych zamierzeń planu z prze­
jaw am i codziennej prący każdej 
grom ady, gm iny, pow iatu, organizo­
wanie oddolnej in ic ja ty w y  mas p ra­
cujących, bez k tó re j plan nie może 
być wykonany —  oto najważniejsze 
dziś zadamię całego aktyw u po litycz­
nego i  społecznego na wsi, a więc 
i  p isarzy i  korespondentów chłop­
skich.

N ie  możnia w  te j pracy ograniczać 
się ty lk o  do popularyzowania w ie l­
k ich  zamierzeń planu, bez zwrócenia 
uw ag i na w łaściw ą organizację s ił 
społecznych dla w ykonan ia , planu. P i-  . 
sarz i  korespondent w in ien wyraźnie 
wskazywać na potrzebę nowego 
¡przegrupowania s ił klasowych, na 
konieczność m ob ilizac ji op in ii społe­
cznej swego terenu w okół określo­
nych, najważnejszych, kluczowych 
ogn iw  Planu Sześcioletniego. Bez ta ­
kiego czynnego udzia łu p isarzy w to-, 
czącej się biw ie klasowej o wykona­
nie P lanu Sześcioletniego n iem ożli­
we byłoby osiągnięcie zwycięstwa.

Dyskusja jednak na łamach „W s i“  
w ykazała , że ca ły  szereg spraw z 
p rob lem atyk i P lanu 6-letniego nie 
d o ta r ł jeszcze, albo do ta rł zbyt sła­
bo do świadomości wsi. Zdarza ją się 
nawet w wypowiedziach akcenty, k tó ­
re  świadczą o niedostatecznej jeszcze 
czujności klasowej, o ześlizgiwaniu 
się w  dyskusji i  w dzia łan iu  tereno­
w ym  na płaszczyznę chytrze podsu­
waną przez wroga klasowego.

Oto garść przykładów .
1) W  planowaniu gospodarki naro­

dowej obowiązuje pierwszeństwo p ro­
dukc ji.

„O kreś lona  p ro d u k c ja  —  pisa ł  
M a r k s  —  w a ru n k u je  określone spo­
życie , rozdzia ł,  w y m ia n ę , okreś lo­
ne w a r u n k i  wza jem ne tych  róż ­
n y c h  m om e n tów “  i )
I „R o zdz ia ł  sam  je s t w y tw o re m  
p ro d u k c j i  nie t y lk o  w  s tosunku do 
p rz e d m io tu  a lbo w ie m  rozdzie lone  
mogą być t y lk o  re z u l ta ty  p ro d u k ­
c j i ,  ale i  w  stosunku do fo rm y ,  a l ­
b o w ie m 'o k re ś lo n y "  sposób udz ia łu

zumieniem tę j spraw y i  uleganiem 
w pływ om  kap ita lis tyczne j ekonomii 
tłum aczyć należy fa k t, że ta k  w iele 
m iejsca w  wypowiedziach naszych 
działaczy za ję ły  spraw y spożycia 
i  w ym iany, a. zbyt m ało miejsca i  u -  
w ag i poświęcono problem atyce p ro ­
dukcji.

To w łaśnie ekonomia k a p ita lis ty ­
czna, kwestionuje fa k t, że źródłem 
wszelkich w artości i całego dochodu 
narodowego jes t produkcyjna praca 
ludzi, a w idz i s iłę ' napędową całej 
gospodarki w  dziedzinie spożycia 
i  w ym iany a nie w  p rodukc ji i  us i­
łu je  całą uwagę op in ii publicznej 
skoncentrować na problemach rynku 
towarowego i  g ry  s ił na nim.

W ysuwanie w  planowym  systemie 
gospodarowania na czoło spraw pro­
dukc ji oczywiście nie oznacza lekce­
ważenia w  planie potrzeb spożycia 
i  w ym iany, spraw konsum cji. Znala­
z ły  one dostatecznie wym owny w y ­
raz w  postanowieniach Planu 6-le t­
niego.. A le  odrzucamy zdecydowanie 
p rym a t konsum cji.

Dalej. W  wypowiedziach nie może 
zabraknąć nie ty lko  konkretnych, mo­
b ilizu jących opinię, p rzykładów  w a l­
k i o w zrost p rodukcji i  o je j pota­
nienie. Mocny wyraz znaleźć musi 
także druga sprawa, nowego ustaw ie­
nia się ludzi do wykonania nowych 
zadań produkcyjnych.

Głosy w  dyskusji słusznie i  tra fn ie  
zw racały uwagę na rew olucyjny 
przełom, ja k i na odcinku nowej tech­
n ik i zaopatrzenia w  środki produk­
c ji, nastąpi na w si w  okresie Planu 
Sześcioletniego. >Towa technika 'o 
bardzo ważna rzecz, ale to nie wszy­
stko. Technika daje rezu lta ty  tam 
ty lko  gdzie je s t należyta organ iza­
c ja  pracy. W ie lką  sprawę nowej or­
ganizacji pracy, nowego ustawienia 
się ludzi do wykonania nowych za­
dań produkcyjnych poza kilkom a 
głosam i pom inięto milczeniem.

N ie wystarczy zakończyć wypo­
wiedź akcentem o spółdzielczości pro­
dukcyjnej, trzeba pokazać ja k  u nas, 
w  naszej wsi ustaw ia ją  się wykona­
nia  w ie lk ich  zadań Planu Sześciolet­
niego, spółdzielnie produkcyjne, PGR, 
indyw idua ln i chłopi i  ich g rupy  p lan­
ta to rów  i  hodowców, Koło gromadz­
kie ZSCh i ZMP, spółdzielnie gminne 
itp . w tedy dopiero o trzym am y pełny 
i  w łaściw y obraz.

2) W ykonanie Planu Sześcioletnie­
go wymaga uruchomienia olbrzym ich, 
a niewykorzystanych jeszcze rezerw 
tkw iących w całej naszej gospodarce 
a więc i  w gospodarce ro lne j.

Przecież połowę sum potrzebnych 
na planowaną rozbudowę całego go­
spodarstwa narodowego, a więc po­
nad 3 b iliony (3.000.000.000.000) z ło­
tych  m usim y uzyskać i  z pewnością 
uzyskam y przez obniżenie kosztów 
produkcji na drodze wzrostu w yda j­
ności pracy, lepszego w ykorzystan ia  
ziemi, maszyn, urządzeń, skrócenia 
cyk lu  produkcyjnego, przyśpieszenie 
obiegu środków finansowych, oszczę­
dności w zużyciu surowców itp . w 
każdej dziedzinie gospodarki, a nie 
ty lk o  w  przemyśle.

Na wskazanie tych rezerw  i  u ru ­
chomienie ich nie zwrócono dotych­
czas dostatecznej uw agi. Wskazano 
tra fn ie  i  wyczerpująco na istniejące 
rezerwy pracy. (J. B ien iek), podkre­
ślono m ożliwości rozszerzenia bazy 
paszowej (J. Jelonek, Grabowski i 
in .) , ale- widać, że planowane dla 
każdego terenu c y fry  p rodukcji ro l­
nej» wydajności z ha, skupu rolnego 
itp . nie wszędzie jeszcze zosta ły na 
wsi1 przemyślane, że część aktyw u 
w iejskiego nie szuka jeszcze razem 
z masami uporczyw ie i  w y trw a le  no­
wych metod pracy prowadzących do 
ich osiągnięcia. W idocznie niedosta­
tecznie analizu je  się jeszcze w y n ik i

Zd jęc ia  na s tron ic  1-e j — W A F

dotychczasowe, nie śledzi za w yna­
lazczością i in ic ja tyw ą  mało i śred­
nioro lnych chłopów w kierunku zwię­
kszenia produkcji ro lne j.

3) Plan zaczyna się, a nie kończy 
z chw ilą ustalenia c y fr  kontro lnych 
i wskaźników ekonomicznych.

Stała systematyczna kon tro la  w yko­
nania planu sprawowana przez czyn­
n ik i polityczne i  społeczne— to jeden z 
na jisto tn ie jszych, a stale jeszcze po­
m ijanych, elementów planowego sy­
stemu gospodarowania.

M am y już  za sobą trz y  kw a rta ły  
wykonania planu, a w ro ln ic tw ie  ta ­
k ie  decydujące wydarzenia ja k  w io­
senną akcję żniwną, jesienną akcję 
siewną, pogłębienie i  rozszerzenie 
planowego oddziaływania na ro ln ic ­
two w  fo rm ie  nowych kontraktów , 
moiwej p o lity k i podatkowej i k redyto­
wej, nowego planu skupu zboża, we­
szły również w życie nowe zasady 
e le k try fik a c ji wsi itp .

Chcemy się dowiedzieć, ozy i  w  ja ­
k im  stopniu w ykona ły swój plan wsie 
wymienione w  głosach terenu. Jakie 
doświadczenia i  wnioski wyciąga ak­
ty w  w ie jsk i z takiego wykonania p la ­
nu, co zamierza zrobić aby w  W ier- 
cianach, K arnkow ie, Stanisławowie 
Dolnym  i w  innych wsiach zwiększyć 
osiągnięcia, a usunąć dostrzeżone 
b rak i ?

Jeśli palącą i  p ilną  sprawą jest 
usprawnienie w ym iany i zaopatrze­
nia  w danej wsi, to czyż nie należy 
wyjść od analizy planu pracy na rok 
bieżący i p rzyszły m iejscowej Gm in­
nej Spółdzielni? Porównać go z re­
zu lta tam i pracy w  roku zeszłym, o- 
cenić k ry tyczn ie  tempo rozwoju, nie 
ukryw ać trudności, ale i  szukać spo­
sobów ich przezwyciężania ?

4) U s tró j kap ita lis tyczny  zm ierzał 
w ytrw a le , . choć bezskutecznie do 
Ukształtowania w  masach pracują­
cych postawy niewolniczej. K a p ita li­
ści i  obszarnicy pracę produkcyjną 
otaczali pogardą, lekceważyli cenne, 
praktyczne doświadczenie ludzi p ra ­
cy, odm aw iali masom pracujących 
prawa do twórczości, do kszta łtow a­
nia  swych losów. Ł u d z ili krzyw dzo­
nych i  wyzyskiwanych, że przez od­
woływanie się do „ła s k i pańskie j“ 
mogą uzyskać pewne polepszenie 
swego losu.

I  dziś w róg  klasowy us iłu je  u trz y ­
mać chłopa mało a zwłaszcza śred­
niorolnego w  bierności i  w bezwła­
dzie. W ie bowiem dobrze, że bez 
uruchom ienia przez klasę robotniczą 
i  je j pa rtię , te j energii rew olucyjnej 
i  in ic ja ty w y  tw órcze j, k tó ra  jeszcze 
w  znacznym stopniu n iewykorzysta­
na, drzemie w masach pracującego 
chłopstwa, niem ożliwa je s t budowa

socjalizmu. W  tym  celu zniekształca 
w róg klasowy i wypacza zasadę cen­
tra lizm u  demokratycznego, k tó ra  le­
ży u podstaw s tru k tu ry  państwowej 
w us tro ju  socjalistycznym  i  w okre­
sie przejściowym  do socjalizmu.

Ta zasada znajduje swój wyraz 
i  w najwcześniejszej fun kc i państwa 
ludowego jaką je s t planowe kierow a­
nie procesami gospodarczymi.

Is to tą  centra lizm u demokratyczne­
go w przeciw ieństw ie do centra lizm u 
biurokratycznego jes t um iejętne łą ­
czenie interesów ogólnych narodu z

interesam i loka lnym i przy pełnym 
w ykorzystan iu  oddolnej in ic ja tyw y  
mas pracujących. Jedną z głównych 
form  tego powiązania jes t in ic ja ty ­
wa Rad Narodowych i  ich organów 
wykonawczych —  prezydiów rad na­
rodowych.

B yłoby rzeczą niesłychanie cenną, 
mocniejsze uwypuklenie przez pisa­
rzy  terenowych rosnącej z dnia na 
dzień ro li Rad Narodowych w usta­
lan iu  zadań i kon tro li ich wykonania 
w okresie Planu 6-letniego. Ta in i­
c ja tyw a p isarzy p rzyczyn iłaby się 
Z pewnością do usunięcia pewnych 
objawów szkodliwego centra lizm u 
biurokratycznego i oderwania się od 
konkretnych potrzeb terenu, jak ie  za­
obserwować można jeszcze w niektó­
rych, na szczęście coraz m niej licz ­
nych, Radach Narokowych. Nowa bo­
wiem organizacja Rad Terenowych 
zabezpiecza bezpośredni w p ływ  mas 
pracujących na rozwój gospodarki 
i  k u ltu ry  swego terenu, um ożliw ia 
wydobycie o lbrzym ich rezerw i p rzy­
śpieszenie rozw oju s ił wytwórczych

oraz polepszenie dobrobytu i  k u ltu ry  
mas pracujących.

We wszystkich wypowiedziach rzu ­
ca się w  oczy pogłębiająca się zna­
jomość swojego terenu, bez k tó re j 
zresztą nie ma działacza i  organiza­
tora życia społecznego. W idać, że na- 

■ si pisarze i  korespondenci uczą się 
w ytrw a le  i  forsow nie p rob lem atyk i 
ekonomicznej i,  spo łecznej. ' nowego 
terenu. U m ie ją  dać nie ty lko  suche 
dane statystyczne, ale dostrzegają 
i  praw idłowo analizu ją  istn ie jący 
układ s ił społecznych, widzą w yraź­

nie lin ię  fro n tu  w a lk i klasowej, zna­
ją  główne k ie runk i uderzeń wroga 
klasowego i  um ieją go zdemaskować.-

W iflać, że narasta zrozumienie k la ­
sowego sensu Planu Sześcioletniego 
i świadomość, że Plan 6 -le tn i nie 
jest ponadklasowym przewidywaniem  
przyszłości ale bojowym programem 
klasowym. Że nie da się i nie można 
oddzielić dwóch spraw tak wyraźnie 
i łącznie uwypuklonych w planie: 
przebudowy ustro ju  w kierunku so­
cja lizm u i wzrostu s ił wytwórczych 
jako podstawy do podniesienia dobro­
bytu, ośw iaty i  ku ltu ry . Ze specjal­
nym zadowoleniem podkreślić nale­
ży fa k t, że walka z idealistycznym  
pojmowaniem rozw oju społecznego 
posuwa się naprzód, że nie ty lko  M a­
r ia  Kuchta cytowana przez S tan is ła­
wa K rakow iaka ale i inn i wiedzą, że 
narastająca szybko, dzięki naszej 
wspólnej pracy, nowa baza ekono­
miczna burzy starą a tw orzy nową 
świadomość. Pisarze coraz częściej 
i  tra fn ie j dostrzegają, ja k , w zw ią­
zku ze zm ianami ekonomicznymi ro ­
sną nowi ludzie, i m ają ambicję 
przyśpieszyć rozw ój te j nowej świa­
domości oddziaływaniem lite rack im  
i  publicystycznym .

Garść wypowiedzi już  zamieszczo­
nych (za k tó rym i napłyną z pewno­
ścią i dalsze) świadczy, że wbrew 
propagandzie i dzia łaniu wroga na­
rasta szybko na wsi nowa świado­
mość klasowa. Coraz m niej jes t mało 
i  średniorolnych chłopów, k tórzy  t r a ­
k tu ją  Plan 6-letn i jako dar państwa 
Ludowego i  klasy robotniczej dla wsi, 
k tó re j ro la  ogranicza się do zręcznej 
prośby i  zgrabnego podziękowania.
. „P la n  6-letn i to  my i nasza praca“  
pisze słusznie ob. K ozick i z K a rnko - 
wa, „dorab iam y się i dokształcam y“  
—  m ów i ob. M aria  Kuchta z Roki­
cin, „ t rz y  razy więcej zrob im y w 
Planie 6-letn im  w naszej gm inie i  w 
Polsce niż , dotychczas“  — stw ierdza 
ob. Józef M isiak wyliczając konkre t­
ne zamierzenia swego terenu —  a 
tak  ja k  oni, m yśli i dz ia ła  coraz w ię­
cej mało i średniorolnych chłopów 
w  Polsce. Stanisław Cieślak
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SPÓŁDZIELCY Z BIELIC
W czesnym  la te m  b y łe m  ju ż  w  

B ie lic a c h . W ie lk ą  n ie spodz ianką  
b y ł d la  m n ie  ta m te js z y  nauczyc ie l, 
B ro n is ła w  G ó ra lik , ko re sponden t 
„W s i“  i  „G ro m a d y '“, k tó ry  z bene­
d y k ty ń s k ą  p ra co w ito śc ią  pisze d o ­
k ła d n ą , o p a rtą  na w sze lk ich  dostęp ­
n y c h  m u  ź ród łach , m o n o g ra fię  B ie ­
lic . Ludność, ja k  w szędzie  na Z ie ­
m ia ch  O dzyskanych , ba rdzo  m ie ­
szana —  p rze w a ża ją  zabużanie. 
S p ó łd z ie ln ia  lic z y ła  wczesną, w iosną  
d w u d z ie s tu  trze ch  cz ło n kó w . Póź­
n ie j p ię c iu  odp ad ło ; b y li  to  ludz ie , 
k tó rz y  odeszli do fa b ry k , do P O M -u  
lu b  na s ta n ow isko  sekre ta rza  ZSCh. 
O z im in y  m ie li  zebrać in d y w id u a l­
n ie , okopow e oraz zboża ja re  na 
u ż y te k  w sp ó ln y . N ie  p o s ia d a li jesz­
cze w s p ó ln e j o b o ry  an i in w e n ta rz a  
żyw ego. O d zespołow ego P io te rk ie -  
w icza  S ta n is ła w a  i  sta rego  C h rza ­
now sk ie g o  d o w ie d z ia łe m  się, że 
m ie li w ie lk ie  trudnośc i- z ob ró b ką  
b u ra k ó w  c u k ro w y c h , k tó ry m i ob­
s ia li dw anaśc ie  h e k ta ró w . S ło w e m : 
sp ó łd z ie ln ia  w  za rodku , ze w sz y s t­
k im i je j tro s k a m i i n a d z ie ja m i.

P o raź  trz e c i w y b ra łe m  się ta m  
w  począ tkach  w rze śn ia . P rz y b y łe m  
w czesnym  p o p o łud n ie m . 'Chcia łem  
w reszc ie  poznać p rzew odn iczącego 
O setka  F ra n c iszka  i  se kre ta rza  G ó­
ra l ik a  Józefa  (b ra ta  nauczyc ie la , o 
k tó ry m  ju ż  w sp o m n ia łe m ) a le  n ie  
zasta łem  ic h  w  b iu rze .

S taną łem  p rzed  w ja z d o w ą  b ra m ą  
ośrodka . Z a b u d o w a n ia  iśc ie  d w o r­
sk ie  o m u ra c h  m e tro w e j g rubośc i, 
tw o rz y ły  p ro s to k ą t o tacza jący  ro z ­
le g łe  podw órze  z o b m u ro w a n ą  gno­
jo w n ią  p o ś rodku . Je d n ak  w ś ró d  
ty c h  „m a s y w n y c h  ru d e r “ , s ta jen , 
ch le w ó w , s todó ł, w o zo w n i, p a n o w a ł 
te ra z  o ż y w io n y  ru c h . C h ło p i u w ija ­
l i  się w ś ró d  m aszyn, m a js tro w a li 
p rz y  s ie w n ik a c h , w ta c z a li beczko­
w o z y  pod dach, w y ła d o w y w a li ceg ły  
z w ozu , ja k iś  ch ło p a k  m iesza ł w a p ­
no  w  k o ry c ie , p o k rz y k u ją c  na sw ych  
ko le g ó w  szko lnych , k tó rz y  barasz­
k o w a li na po d w ó rzu . S k ie ro w a łe m  
się k u  s ta jn i,  gdzie  ró w n ie ż  k rz ą ­
ta l i  się lu d z ie , i  ju ż  w  p ro g u  n a - 
ysn ą ie m  się na zespołow ego P io te r -  
k ie w icza . P rz y w ita ł się ze m ną  ta k , 
ja k  g d yb yśm y  się n ie  t rz y  m iesiące  
te m u , lecz w c z o ra j w id z ie li,  p oda ł 
m i rę kę  p rze m a w ia ją c , rów nocześ­
n ie  do sw ych  to w a rzyszy  re m o n tu ­
ją c y c h  s ta jn ię .

—  ...rozpaprać ro b o tę  ła tw o , n a ­
p ra w ić  tru d n o . Ja k  się zaczną w y - "  
k o p k i,  to  d o -w i-d z e -n ia  z s iew em ! 
B ę d z ie m y  dz iadow ać z ro b o tą  do 
g ru d n ia . B o w ie  pan  —  tu  P io te r -  
k ie w ic z  z w ró c ił się do m n ie — w czo­
r a j  b y ł  u nas ag ronom  p o w ia to w y
i  gada ł, że jeszcze zawcześnie siać.

—  M oże m a ra ć ję  "—  o d rze k łe m
przec ież  to d o p ie ro  począ tek w rz e ­
śn ia . •

—  Ja  też  ta k  m ó w ię  —  odezw a ł 
się syn  P io te rk ie w ic z a  s to ją cy  na 
d ra b in ie , z pędz lem  w  rę k u  i  tw a ­
rzą  up s trzo n ą  p ie g a m i w a p n a  —  bo 
ja k  zboże w y b u ja , a p rz y jd z ie  o - 
s tra  zim a?..

—  W szys tko  jeęlno —  p rz e rw a ł 
m u  o jc ie c  —* ja k a  b y  z im a  n ie  b y ­
ła  —  siać trzeba . A u to c h to n i zna­
ją  te te js z y  k l im a t  le p ie j n iż  m y 
i  zawsze wczas s ie ją . A  d ru g a  rzecz: 
ja k  n ie  zas ie jem y w  c iągu  n a jb l iż ­
szych ty g o d n i to  po tem  z a w a lim y  
z ro b o tą  na całego, bo p rz y jd ą  w y ­
k o p k i.  P an  w ie , m a m y  dw anaśc ie  
h e k ta ró w  b u ra k ó w  i  p ię tnaśc ie  
z ie m n ia k ó w .

—  A le  i  w ię c e j lu d z i m am y, w ię ­
ce j rą k  do ro b o ty  —  odezw a ł się 
ś lu sa rz  B e re ź n ic k i, k tó ry  m a n ip u ­
lo w a ł p rz y  ru ra c h  d o p ro w a d z a ją ­
cych  w odę  do ż łobów .

R o ze jrza łem  się po s ta jn i. B y ła  
ju ż  w y b ie lo n a . C zw a rtą  je j  część 
z a jm o w a ło  k ilk a n a ś c ie  k o n i, po 
p rz e c iw n e j s tro n ie  s ta ło  sześć raso ­
w y c h  c z a rn o -b ia ły c h  k ró w . K o n ie  
m ia ły  tu  stać tym czasow o, d o p ó k i 
n ie  zostan ie  w y re m o n to w a n a  s ta j­
n ia  przeznaczona d la  n ich  po p rze ­
c iw n e j s tro n ie  podkórza . T u  się bę­
dą m ie ś c iły  ty lk o  k ro w y . N a raz ie  
je s t ich  ty lk o  sześć, a łe  ju ż  sp ó ł­
d z ie lcy  w y je c h a li w  te re n , b y  za 
u z y s k a n y  k re d y t  sk u p y w a ć  d o ro d ­
ne  s z tu k i te j sam ej rasy . P rócz 
P io te rk ie w ic z ó w  i  B e re źn ick ie g o  
p ra c o w a ło  w  s ta jn i dw óch  lu d z i;  
je d e n  m 'o d y , w p ra w ia ł szyby do 
o k ie n , a s ta ry  C h rza n o w sk i, k tó re ­
go ju ż  d a w n ie j pozna łem , p ra co w a ł 
ja k o  m u ra rz  n a p ra w ia ją c  zag ródkę  
d la  c ie lą t.

—  H o  ho ! •—  z a w o ła łe m  —  w i­
dzę, żeście się serdeczn ie  do ro b o ty  
wzięli.

—  A  co pan  m y ś la ł —  o d rze k ł 
starszy P io te rk ie w ic z  —  na co bę ­
dziemy czekać? T u  n a m  ju ż  je d n a  
firm a b u d o w la n a  ch c ia ła  re m o n to ­
wać .cały ośrodek i  z ro b iła  n a w e t 
kosztorys. C h c ie li 1*.250.000. z ł! No, 
nie p o w ie m  że to  drogo, tu  ro b o ty  
huk, ale  m y  znów  n ie  m ożem y sza­
stać m ilio n a m i... Z a b ra liś m y  się 
sami do ro b o ty  i w szys tko  razem  
będzie  nas ko sz to w a ło  100.000.

—  I lu ż  te ra z  m ac ie  cz łonków ?
—  T rz y d z ie s tu  s ie d m iu . I  w ię ce j 

b y  b y ło , bo się c ią g le  zg łasza ją , a le 
m y  na raz ie  n ie  p rz y jm u je m y .

—  C zem u to?
—  T a k i ju ż  m a m y  p lan . S p ó ł­

d z ie ln ia  m u s i się ro z w ija ć  s to p n io ­
w o . “W e jd z ie  n a ra z  dużo cz ło n kó w , 
to  p o w s ta n ie  ba łagan . N ie  trzeba  
d a le ko  szukać, bo w  S iedz ir.ie  ta k  
b y ło . Z resztą , pan  w ie , lu d z ie  są 
ró ż n i. B y l i  tu  tacy , co się w y p rz e ­
d a li z in w e n ta rz a  i po tem  się pcha­
l i  do sp ó łd z ie ln i.

—  J a m ro z ik  jeszcze w c z o ra j za­

chodził do sekretarza —  w trą c ił 
ślusarz — pewnie m yśla ł, że m u się 
uda w kręcić.

—  Jam rozik  jeden, a Szydło ta ­
k i sam... Na wiosnę by! z daleka 
od nas, a teraz w idz i, że nam  do­
brze idzie, to chce przy jść z go­
ły m i rękam i. A le  n iechby nawet 
b y ł tą „pańną bez posagu“ , ty lk o  
żeby m ia ł chęć do roboty. Są tacy, 
cc myślą, że . ja k  wstąp ią do spół­
dzie ln i, to będą leżeć do góry brzu­
cham i, a maszyny za n ich ro b ić ."■

•— Gęgała Franek... —  poddał 
znów ślusarz.

— Gęgała F ranek i Szydło i jesz­
cze in n i by się znaleźli. Gęgała tak  
pow iada: ja k  jest postęp i maszyny 
się fab ryku je , to już.ci po to, żeby 
maszyny w  po lu rob iły , a chłop sie­
dział.

—  A  wiesz, on ma trochę ra c ji — 
zaw oła ł szklarz śm iejąc się na swej 
drab in ie .

— Racji, ra c ji —  zaperzył się ze­
społowy P io te rk iew icz —  będzie 
lżej. k iedy w ykonam y p lan 0-le tn i. 
Jak  będzie pokój i  socja lizm  na 
całyrn świecie, w tedy co innego. 
W ięcej będziesz na m echanikę p ra ­
cow ał niż na siłę. A  teraz to trze ­
ba .. Eh, gadasz, że Gęgała ma ra ­
cję, to czemu się uw ijasz i  sam 
robisz od rana do nocy?

—■ Bo nie chcę, żebyśmy sprawę 
tak  za w a lili ja k  w  Siedzinie.

— A  m nie ta Siedzina w  g łow ie 
siedzi —  w trą c ił się ślusarz — bo 
ja  w iem  ty le , że ja k  w  P lan ie  6 -le t- 
n im  p rodukcja  ro lna ma być 
zwiększona o pięćdziesiąt procent, 
to my m usim y plan wyciągnąć...

S ta ry  C la zahuwski, chłop 0 po­
marszczonej, kw adra tow e j tw arzy 
f '  żywych beżach, wyszedł ‘ z 1 głębi 
s ta jn i. M ia ł na sobie Celtowy 
fa rtuch , w  ręku  trzym a ł kie ln ię . 
Zwyczajem  ludzi, k tó rzy  znają w a r­
tość swej pracy i  k tó rych  do te j 
pracy nie trzeba zapędzać, usiadł 
swobodnie na ja k ie jś  beczce i  za­
pa li) papierosa.

— Ty, Staszek — pow iedzia ł cie­
p ło  do P io te rk iew icza — lep ie j byś 
zrob ił, jakbyś poszedł w  pole.

— Dawnom  to był? Godzinę te ­
mu? Jakby  co ważnego ro b ili,  to 
bym  w  polu siedział, ale bronow a­
nie? Kosib ie nie trzeba siedzieć na 
ka rku , on sam jeszcze chłopaków  
dop ilnu je . M nie ciągle ta kuźnia 
siedzi w  głowie. Pan wie, kuźn i nie

ko, że jest n im  ten na jn iższy spo­
śród trzech łysaw y i  na jw ym o w ­
niejszy. ,

—  Co to za człow iek, ten  Ose-
tek? —  zapytałem  P io te rk iew icza— 
Zdo lny ja k i chłop? ' ,

—  Ee, n ie  ma co m ów ić, m a g ło ­
wę na ka rku . Jak trzeba nam  coś 
za ła tw ić  w  powiecie albo w o je ­
w ództw ie, to ty lk o  on.

—  P a rty jn y?
— A  jakże. Przeszedł dwa kursy, 

na robocie się zna, i  jes t otrzaska­
ny ze św iatem . On i  w  Radzie N a­
rodow ej i  wszędzie. Ale...

— A le  co?
— On tu  długo nie będzie, w o­

jew ództw o chce go ściągnąć do sie­
bie.

Jakoś przewodniczący Osetek nie 
m ógł się oderwać od swych tow a­
rzyszy, długo z n im i rozm aw ia ł. 
S ta ry  Chrzanowski podniósł z zie­
m i k ie ln ię  i  dźw igną ł się z beczki.

—  W idzisz Stasiu —  rzek ł do 
P io te rk iew icza —  jakoś naszych z 
Ła m b inow ic  n ie  widać...

—  A no! T rzy fu rm a n k i pojecha­
ły  rano do Łam b inow ic  po naw o­
zy i nie ma ich. Niech to p iero­
ny... może im  znów ko ła n a w a liły ! 
Ja powiadam , że ja k  ta kuźn ia n ie  
będzie gotowa w  tych dniach, to 
do lu f tu  z całą robotą.

W  te j c h w ili p rzy bram ie roz­
leg ł się głos przewodniczącego 
Osetka:

•—• P io te rk iew icz! I le  tam  macie 
owsa w  magazynie?

—  Chcesz dokładnie wiedzieć? Bo 
m usia łbym  do ks iążk i zajrzeć.

—  Nie, m n ie j w ięcej.
—  Będzie chyba około trzech ton.
Osetek pożegnał swych tow a rzy ­

szy. i  sk ie row a ł się ku  nam, ku le ­
jąc na jedną nogę i  świecąc łysiną.

— N ie ma co — m ó w ił z daleka 
do P io te rk iew icza —• trzeba z ty ­
m i końm i ja k  na jprędze j załatw ić. 
I le  ich jest, trzydzieści dwa? No to 
śm ia ło można dwanaście sztuk 
sprzedać. Zostanie dwadzieścia i  to 
za dużo. PO M  obiecał nam  dwa 
tra k to ry  do z im ow ej o rk i. Acha, 
Duda te le fonow a ł z N iem odlina...

—  A le ! — o żyw ił się P io te rk ie ­
w icz —  k u p ili co?

—  Tak. W yń iu cha li pięć sztuk 
czarno-b ia łych, ałe w ete rynarz 
dw ie  odrzucił. Chore. G ruźlica, n ie  
gruźlica, coś tam  nie w  porządku. 
Ciężko będzie skom pletować jedną 
rasę. Dzień dobry — zw ró c ił się do 
m nie  — pan w  ja k ie j sprawie?

Zawsze się g łup io  czuję, k iedy  
muszę się na wsi przedstaw ić jako 
reporter, korespondent, lite ra t... 
W ola łbym  skłamać, powiedzieć po 
prostu, że jestem zainteresowany 
rozw ojem  spółdzie ln i ze' względów 
czysto praktycznych, bo m am  za­
m ia r przystąp ić do pracy zespo­
łow ej w  swoje j wsi. A łe  ta k  nie 
można, przewodniczącemu trzeba 
pokazać dokum enty.

—  Aa, proszę bardzo —  pow ie­
dział Osetek zwracając m i le g ity ­
mację — proszę, niech się pan roz­
gląda, niech pan patrzy, n iestety 
beze mnie, bo jadę do N iem odlina.

—  No, no — odparłem  — pytanie, 
czy jest tu  na co popatrzeć. Dale­
ko wam  do ta k ie j spółdzielni, ja k  
w  W ilam ow ej.

—  O -wa, ...W ilam owa będzie ob­
chodzić rocznicę, stoi już  na dwóch 
nogach, a nasza spółdzielnia, to

W biurze spółdzielni

m am y, to dla nas cho lerny k łopot. 
Znam  tę h istorię . Coraz liczn ie j 
powstające ośrodki maszynowe w y ­
ła w ia ją  fachowców, kow a li, ślusa­
rzy, fa b ry k i rów nież poszukują 
tych ludzi. T ra fia  się, że wieś ja ­
kaś zostaje bez kow ala  i  narzędzi. 
Spółdzie ln ia p rodukcy jne  ła tw ie j 
ten problem  rozw iązują, bo w spól­
n ym i siłam i. D okszta łca ją swego 
kow ala -am atora , narzędzia wyszu­
k u ją  po damach, częściowo doku­
pują. Tak w łaśnie powstaje kuźnia 
w  B ie licach. P io te rk iew icz  wszyst­
ko chcia łby zdobyć bez pieniędzy,- 
wszystko tw orzyć  z niczego. Znane 
jest jego powiedzenie, k tó re  pow ta­
rza n iem a l na każdym  zebraniu: 
„jeden człow iek zrob i ty le , co je ­
den, ale dwóch może rob ić  ty le , co 
czterech“ .

S tary  C hrzanow ski rzu c ił n iedo­
pa łek na ziemię, dokładnie przydep­
ta ł go butem  i zw ró c ił swą kw a ­
dra tow ą tw a rz  ku  bram ie.

— O, nasz przewodniczący idzie...
T rze j mężczyźni szli drogą coraz 

w o ln ie j i  wreszcie za trzym a li się 
przed bramą, żywo o czymś roz­
praw ia jąc. Przewodniczącego jesz­
cze nie  znałem, dom yśla łem  się ty l-

n iem owlę. A le  p rzy jdź  pan tu  za 
ro k ! Na pewno nasi ludzie  nie bę­
dą szukać zarobku po pegeerach 
ja k  c i z S iedziny. 1

—  A  w łaśnie — podchw yciłem — 
co to  jes t z tą  Siedziną, czemu tam  
ta k  źle idzie?

—  Z ły  s ta rt w z ię li. N ie  przebie­
ra l i w  ludziach, p rzygarnę li wszyst­
k ich . Leniuch, n ie  leniuch, reak­
cjonista , n ie  reakc jon is ta  —  wszys­
cy weszli do spółdzielni. A  na le­
żało selekcjonować ja k  te z iem niak i 
zarażone w irusem - Pan wie, że jeden 
chory krzak może z biegiem  czasu 
zarazić całe pole, M y  się dobrze 
zastanaw iam y, zanim  p rzy jm iem y 
nowego członka... Pomału, pomału, 
n ic „na  h u rra “ . Ja uważam, że to 
jes t na jw łaściw sza tak tyka . Niech 
w  każdej wsi tw orzą  zespół z k i l ­
kunastu nawet ludzi. To na począ­
tek  w ystarczy. M yśm y m ie li na 
wiosnę osiemnastu i  popatrz pan, 
teraz jest trzydz iestu  siedm iu. Co 
ich zachęciło? O, te zdrowe ch ło­
py —  wskazał na P io te rk iew icza 
i tych, co p racow a li w  s ta jn i. — 
Te zdrowe, wyselekcjonowane 
z iem niak i

Henryk Worcell

DANUTA GODLEWSKA

W OCZ ACH N A T H K A Ł I S T Y
O sta tn io  w ydana ks iążka P ię ta ­

ka *) zaw iera  szereg opow iadań po ­
w s ta łych  —  ja k  zaznacza au to r we 
wstęp ie —  w  różnych okresach ży ­
cia, od prac na jd aw n ie jszych  ( ro k  
1930) aż do u tw o ró w  z ro k u  1945: 
„T w o rz ą  one n e ija ko  w y b ó r m oich 
u tw o ró w  nap isanych  p rozą“ .

Stanisław Piętak

Zestaw ien ia  tego rod za ju  są za­
zw ycza j do b rym  obrazem lin i i"  roz ­
w ó j owej pisarza. U tw o ry  chrono­
log iczn ie  p ierw sze w  tom ie  opo­
w iadań  P ię taka  (a u to r n iem a l ca ł­
k o w ic ie  zachow uje w  zestaw ien iu  
opow iadań dość rzad k i, a p rz e jrz y ­
s ty  uk ła d  ch rono log iczny), ta k ie  
ja k  opow iadan ie  ty tu ło w e  „O s ta tn i 
pó łke s “ , czy zwłaszcza „Ś lepe ż y ­
w io ły “ , pow sta łe  w  okresie d w u ­
dziestolecia m iędzyw o jennego, po­
zostają pod wzlędem  a rtys tycznym  
i  ideo log icznym  c.ałkowicie w  k ręgu  
b u rżua cy jne j m a n ie ry  „ l i te ra tu ry  o 
w s i“ . To sprow adziło  P ię taka  albo 
na m onow ce „opow iadan ia  o aurze 
w y b itn ie  l i te ra c k ie j“  (? ), ja k  w  
„Ś le pych  żyw io ła ch “ , albo do w y ­
sty lizow anego obrazka J a k im  je s t 
d rug ie  z w ym ie n io n ych  opow iadań. 
P ię tak , zd radza jący od początku 
sk łonności do n a tu ra liz m u , n ie  
t is trz e g ł się rozw iązań typ o w ych  
d la  dekadenckich, tm rżuazy jnych  
k ie ru n k ó w  lite ra c k ic h , stąd pocho­
dzą owe „w y b itn ie  lite ra c k ie  „Ś le ­
pe ż y w io ły “ .

O pow iadan ie  to  je s t typow e dla 
m a n ie ry  schy łkow e j l i te ra tu ry  
m ieszczańskie j.

P odstaw ow y k o n f l ik t  u tw o ru  
zbudow any został w  Oparciu o b u r -  
źua zy jn y  schem at' ¡psych ik i -chło­
pa#? dem oniczna 1 drapieżność' w  
w alce o z iem ię i  pow odow an ie  się 
„c ie m n y m i in s ty n k ta m i“ . Psycho- 
log is tyczna analiza b io log iczne j 
n ienaw iśc i starego chłopa —  pod­
palacza synow skie j zagrody jest je ­
dyn ym  ośrodkiem  zainteresow ania 
pisarza. D om inac ja  psycho lig izm u  
w  opow iadan iu  n ie  ty lk o  przes ła ­
n ia  i w y k rz y w ia  obraz w s i i  pod­
s taw ow ych  p rob lem ów  je j społecz­
nego losu, me ty lk o  zaciera w sze l­
k ie  k o n f l ik ty  k lasow e w  ś rod ow i­
sku, ale u n ie m o ż liw ia  też s tw orze­
n ie  rea lis tycznego obrazu rozk ładu  
rod z in y  k u ła c k ie j. S p ra w y  ro d z in y  
D ąbków  zosta ły  sztuczn ie w y iz o lo - 
w ane z ca łoksz ta łtu  życia w s i i je j 
społecznego uk ładu , a na w e t scho­
dzą na da lszy p lan  wobec d rob iaz­
gowej an a lizy  p ie rw o tn e j n ie n a w i­
ści K aźm irza  D ąbka d spraw  jego 
sum ien ia  —  (w  p ie rw sze j re d a k c ji 
opow iadan ie  nos iło  ty tu ł  „S u m ie ­
n ie “ ). '

W  żadnym  z późn ie jszych opo­
w iada ń  P ię taka  n ie  obarczonych 
ju ż  co p raw da  balastem  psycho lo- 
gizm u, n ie  m ożna znaleźć re a li­
stycznego obrazu wsi. O pow iadan ia  
s ta ją  się n a tu ra lis ty c z n y m i obraz­
ka m i, o b e jm u ją cym i m a łe  w y c in k i 
życia, d a le k ie  od typow ości. W ybó r 
ic h  n ie je d n o k ro tn ie  p o d yk to w a n y  
zosta ł w zg lęd am i „e g z o ty k i“  w ie j­
sk ie j. T a k  k ró tk a  fo rm a  lite ra cka , 
ja k ą  pos ługu je  się P ię tak , n ie  po­
zw a la  —  to  p ra w d a  —  na wszech­
s tronne na św ie tlen ie  poruszanych 
zagadnień. Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  
da je  to m ożliw ośc i z w a rte j, a ty m  
sam ym  ba rdz ie j w y ra z is te j k o n ­
s tru k c ji.  P ię ta k  roz tap ia  się w  nic 
n ie  znaczących szczegółach, w y b ie ­
ra  tem a ty  a tra k c y jn e  d la  p isarza 
n a tu ra lis ty , pozw a la jące zagłębić 
się w  ro zd ra b n ia n iu  n iew a ż fiych  
ep izodów  „potocznego życ ia“ .

W e w stęp ie  au to r sam podkreś la  
fa k to g ra fic z n y  c h a ra k te r n ie k tó ­
ry c h  sw o ich  opow iadań  (np. 
„O s ta tn i pokos“ ), co do in n ych  je d ­
nak stw ie rdza , że „są to rzeczy o 
akcentach ju ż  w y b itn ie  społecz­
n ych  i  k ry ty c z n y c h “ . T rzeba je d ­
n a k  b liże j sprecyzować po jęcie  
ow e j „ k r y t y k i “ , p rze ja w ia ją ce j się 
w  n ie k tó ry c h  opow iadan iach  tom u. 
W  każdym  w yp a d ku  n ie  je s t ona 
oparta  na w ła śc iw e j ocenie k la so ­
w e j s y tu a c ji b iedn iaka  i  średn iaka 
w  system ie ka p ita lis ty c z n y m , n ie  
p ro w a dz i też do w n ioskó w  re w o lu ­
cy jn ych . W brew  tw ie rdze n io m  au­
to ra , rozgran icza jącego sw oje opo­
w ia d a n ia  na „fa k to g ra fic z n e “  i  „spo- 
łeczno -kry tyczne“ , podział ta k i nie 
jes t w  ty m  tom ie is to tny. W  opo­
w iadan iu  „O s to tn i półkos“ , zakw a­
lif ik o w a n y m  ja ko  faktograficzne , 
znaleźć można jak ieś n iezbyt mocno 
sprecyzowane przeciw ieństw o in te ­
resów. ku łaka  i  b iedniaka, przy 
czym w  opow iadaniach zaliczonych

* )  P ię ta k  S tan is ław : „O s ta tn i 
pó łko s “ . W y d a w n ic tw o  Lu d o w e “  
W arszawa 1949.

do d rug ie j ka te go rii prob lem  ten 
nie w ystępu je  zupełnie. Jest kon ­
f l ik t  z dworem , („S tra jk  fo rn a li“ ), 
(„F o lw arczn i ćm eryc i“ ), jest p ro ­
blem  drogi awansu społecznego, za­
m kn ię te j d la  chłopskiego syna, d ro ­
g i scha rakte ryzow ane j zresztą w  
bardzo o s trym  ton ie  ( „K o re p e ty ­
to r “ ), n ie  ma zaś n igdz ie  rze te lne ­
go, klasowego obrazu w si. B oha te ­
ro w ie  opow iadań c ie rp ią  często na 
in te lig e n c k ie  p rze ros ty  w ra ż liw o ­
ści, są w yobcow an i z w ie jsk ieg o  
środow iska, n ie  mogą stać się p e ł­
no w a rto śc io w ym i rep rezen tan tam i 
w s i b ie d n ia ck ie j, a w  części i  śred- 
n ia ck ie j, k tó rą  n u rto w a ły  podów ­
czas na s tro je  bu n tu  i gn iew u.

. W ieś po lska la t  trzydz ies tych , la t  
c iężkiego k ryzysu  ekonom icznego 
i  sk ra jn e j nędzy ch łopskie j, w  
s tra jkach , zjazdach, naw et w y s tą ­
p ien iach  zb ro jn ych  m an ifes tow a ła  
swą n ienaw iść do faszyzującego re - 
g im e ‘u  sanacyjnego i  rozgorycze­
n ie  z pow odu własnego poniżenia i 
w yn iszczen ia -ekonomicznego. To 
re w o lu c y jn e  w rzen ie  do łów  ch łop ­
skich, ham owane ugodową, zd ra ­
dziecką p o lity k ą  p ra w ico w ych  
p rzyw ód ców  ruch u  ludow ego zna­
laz ło  odb ic ie  w  pow ieściach p rzed­
s ta w ic ie li tzw . „ l i te ra tu ry  p ro le ta ­
r ia c k ie j“ , sto jących na pozycjach 
m a rks is to w sk ich  i  re w o lu c y jn y c h . 
N ie  p o tra f iła  je dn ak  s tw orzyć w ła ­
ściwego obrazu życia i dążeń b ied - 
n ia c k ie j i średm iackiej w s i d w u ­
dziesto lecia grupa p isarz}' pocho­
dzenia chłopskiego, zw iązana s iln ie  
lu b  lu źn ie j z ruchem  ludpw ym , n ie  
w ykra cza ją ca  w  w idzen iu  spraw  
p o lity c z n y c h  w s i poza ideolog iczne 
tendencje , szerzące się podówczas 
w  środow iskach" dz ia łaczy lu d o ­
w ych , zwłaszcza m łodzieżow ych 
p rzyw ó d có w  „W ic i“ . A g ra ryzm , 
k ie ru n e k , k tó ry  pod p o k ry w k ą  ha ­
seł an tykap ita lis tycznych , us iłow a ł 
wykopać przepaść m iądzy dążenia­
m i do łów  ch łopskich a ruchem  robo t­
n iczym  szerzy ł zamęt ideo log iczny 
w śród  ludow ców . W  ty c h  w a ru n ­
kach nacisk ideo log iczny burżuazji., 
w p ły w  schem atów lite ra c k ic h  po­
w ieśc i m ieszczańskich z ła tw ośc ią  
sprow adzał na m anow ce p isa rzy  
ch łopskich. N ic  w ięc  dziwnego, że 
w  u tw o ra ch  P ię taka  z la t  trzyd z ie  
ś tych w ieś ży je  odrębnym , sw o i­
s ty m  życiem , ja k o  w y izo lo w a na  ze 
społeczeństwa grupa, n ie  m ająca 
żadnych zw iązków  z re sz tą . k ra ju . 
M ożna w ręcz zaobserwować w y ra ź ­
nie  w ro g i stosunek do m iasta ja ko  
źród ła  zła, ró w n ie  szkod liw ego dla  
w s i, co i  p a ńsk i dw ór. P ię ta k  n ie  
w id z i zasadniczego podz ia łu  k laso­
wego, n ie  w idz i żadnego^zw ięzku z 
p ro le ta r ia te m  m ie jsk im . N ienaw iść 
do m iasta zagradza P ię ta k o w i d ro ­
gę do zauważenia so juszn ika sa 
ty m  teren ie . B urżuazja , złe z ia rno  
epoki, to w ed ług  niego drobnom ie - 
szczańscy f i l is trz y ,  sko rru m po w an i, 
bezideow i u rzę dn icy  sanacyjnego 
reż im u  choć także ( i to trzeba au to ­
rowi- zapisać ja k o  p lus  —  p ra w ic o w i 
p rzyw ó d cy  ruch-u ludowego. Chłop 
P ię taka, n iczym  m aszynoburca, 
n ie n a w id z i narzędzia, k tó ry m  po­
s łu gu je  się k a p ita liz m : w a rs tw y  
u rzędn icze j. M iasto  to  d la  chłopa z 
tom u P ię taka  przede w szys tk im  
sanacyjne u rzędy i d ro b n i k a p ita ­
liśc i. P rzy  ty m  w ro g im  stosunku 
awans społeczny w yobraża sobie 
P ię ta k  ja k o  odejście ze w s i do 
m iasta, awans zresztą n ieb yw a le  
u tru d n io n y . Stąd może pochodzi 
gorycz p ię takow ego „K o re p e ty to ­
ra “ , szarpiącego się m iędzy n iena ­
w iśc ią  do m iasta  a n a tu ra ln y m  zu­
pe łn ie  p ra gn ien ie m  społecznego 
awansu.

Ten bohater P ię taka  je s t boha te­
rem  k lasycznym , pow ta rza jącym  
się bardzo często w  m ieszczańskiej 
l ite ra tu rz e  okresu schyłkowego, 
bohaterem , zdystansow anym  W 
w o lne j k o n k u re n c ji k a p ita lis ty c z ­
ne j i co za ty m  id z ie  obciążonym  
ca łym  w ła śc iw ym  człow iekow i', po­
zosta jącem u w  te j sy tu a c ji społecz­
ne j, ba lastem  ideo log icznym . T u  
dochodzim y do c h a ra k te ry s ty k i 
d rug iego z u jem n ych  m om entów  
tw órczośc i P ię taka : um ysłow ość 
bohatera p rzyn a leży  raczej do 
u-mysłowości k lasy  zstępującej, m i­
m o pozorów  b u n tu  p rzec iw  te j k la ­
sie. O lek Janus je s t chłopcem  sła­
bym  w e w nę trzn ie , n iew ie rzą cym  
w e  w łasne s iły , zupe łn ie  n ie  p rze ­
kon an ym  o m oż liw ośc i zw yc ięstw a 
nad klasą zn ienaw idzoną. P rz y t ła ­
cza go pesym izm , ta k  c h a ra k te ry ­
s tyczny dla  k las zstępujących, zu­
p e łn y  b ra k  okreś lone j l in i i  postę­
pow ania , doprow adza jący go w  
końcu  dó k a p itu la c ji.

N ie je d n o k ro tn ie  w  pracach p o ­
św ięconych p rzedw o jenne j tw ó r ­
czości P ię ta ka  podkreślano m om ent 
jego w yobcow an ia  ze środow iska 
w ie jsk ieg o . P ię tak  je s t is to tn ie  k la ­
sycznym  „ in te lig e n te m  pochodze­
n ia  ch łopskiego“ , k tó ry  u leg ł b a r­
dzo w y ra źn ie  nac iskow i ideo log icz­
nem u b u rż u a z ji w  zakresie u jm o ­
w an ia  p ro b le m a ty k i w ie js k ie j.

P rze ja w ia  się to g łów n ie  w  ob ra ­
zie po litycznego życia w s i dw udz ie ­
stolecia . W  opow iadan iach  p rze d ­
w o jennych , zaw artych  w  om a w ia ­
nym  tom ie , w ieś obok od izo low a­
n ia  się od m iasta n ie  p rze ja w ia  zu­
pe łn ie  dążeń re w o lu c y jn y c h , n ie  
dąży w  ce low y i św iadom y sposób 
do ce low ych zm ian na lepsze. L u ­
dzie, k tó rz y  m o g lib y  stać się nos i­
c ie lam i ty c h  id e i a lbo  k a p itu lu ją  
bęz w a lk i przed panoszącym się 
powszechnie ziem, Ja k  O lek Janus 
z opow iadan ia  „K o re p e ty to r“ , albo 
w  ogóle nie zdają sobie spraw y, że 
ja k ik o lw ie k  opór jes t m oż liw y . 
(A da m  G urda k  z opow iadan ia ty ­

tu ło w e go ), czy też w y ra ż a ją  sw ój 
p ro test w  sposób n a jzu p e łn ie j n ie ­
w łaśc iw y , spaczony, ja k  K a źm irz  
Dąbek z „Ś lepych  ż y w io łó w “ . W y ­
m ow a tych  fa k tó w  je s t z p u n k tu  
w idzen ia  w a rs tw  posiadających 
bardzo popraw na. Postawa cz ło ­
w ie ka  widzącego zło, a n ie  zna ją ­
cego jego zasadniczych, społecznych 
źródeł, leży u podstaw b łędów  ów ­
czesnej tw órczości P ię taka. Stąd 
też pochodzi n iew łaśc iw a  in te rp re ­
ta c ja  lite ra cka , m an ie ra  n a tu ra li-  
styczna, dom inu jąca  w  każdym  
opow iadan iu , zwłaszcza z la t  t r z y ­
dziestych.

W  późniejsze j tw órczości P ię ta ka  
dokonyw a  się pew ną zm iana na 
lepsze. P ierwsze zapow iedzi te j 
zm iany  można zauważyć ju ż  w  
opow iadan iu  z tego samego okresu 
co i  „K o re p e ty to r “ , w  „P o ra c h u n ­
kach “ . B oha te r „P o ra c h u n k ó w “  
um ie  ju ż  w  ja k iś  sposób p o k ie ro ­
wać sw oim  losem, n ie  da je  się 
związać, z w a łk i z otoczeniem  w y ­
chodzi zwycięsko. A le  cz ło w ie k  ten, 
Józef P olański, je$t sam. W jego 
dz ia ła lności n ie  czuje się zaplecza 
k lasy, chociaż m ów i się o klasie. 
Józef jes t je d y n ie  św iadom ą je d ­
nostką, w y izo lo w a ną  ze społeczeń­
s tw a w ie jsk iego. M an ifes tac ja  w  
m ieście od b ija  się d a le k im  ty lk o  
echem, n ie  w iem y naw et, co to  za 
m an ifestac ja? W  końcu Józef zo­
sta je  prezesem pow ia tow ego zw iąz ­
k u  „W ic i“ . Ceł sw ój osiąga, ale ja ­
ko  w ic ia rz  z pewnością nada l bę­
dzie ho łd ow a ł izo łac jon izm ow i wsi, 
będzie toczy ł w a lkę  o in te resy  w s i 
oderw ane j od reszty św iata, od in ­
teresów  całej k la sy  robo tn icze j.

N ie k tó re  opow iadan ia  z la t  1944 
—  1945 są w y ra źn ym  k ro k ie m  na ­
przód. D w ie  prace z tego okresu 
w ysu w a ją  się na czoło całego z b io r­
k u : „P ie rw sza  o rk a “ , opow iadan ie  
dotyczące początków  życia pow o­
jennego, zagospodarowania z iem i 
o trzym ane j z re fo rm y  ro ln e j i  
„S t ra jk  fo rn a li“ , obrazek z życia 
przedw ojennego. O bydw a op ow ia ­
dania u n ik n ę ły  zasadniczo b ra kó w , 
po w ta rza jących  się na gm inn ie  w  
okresie  poprzedn im : p ie rw sze  z 
opow iadań jasno określa  k lasow ą 
ipozycję ku ła k a  i b iednego chłopa, 
d ru g ie  podkreśla  łączność ruch u  
ludow ego z m iędzynarodow ą ’ spra­
w ą  p ro le ta riacką . W  „S tra jk u  fo r ­
n a li“  p o w tó rz y ł się je d n a k  i  jeden 
ze s ta rych  b łędów : po p a c y fik a c ji 
w s i je d y n y m  cz ło w ie k ie m  p rze ję ­
ty m  w  ja k iś  sposób spraw ą w a lk i 
je s t m a ły  F ranek, doc ieka jący 
p ra w d y  z c iekawością dziecka. 
P rzyw ódca  s tra jk u  w yd a je  się być 
je d yn ą  o-sobą św iadom ą w ag i w y ­
darzen ia i  pewną lepszego ju tra . 
Reszta, wsi .stappjy.i masę ząstyg łą  
w  b i e r n e j ,  n ienaw iśc i.

N a tom iast opow iadan ie  „B itw a “  
je s t zupe łnym  n ieporozum ien iem . 
O ta k  na tu ra lis tyczn y , zgoła pasz- 
k w ila n c k i obraz w s i tru d n o  na w e t 
w  lite ra tu rz e , sto jące j o tw a rc ie  na 
pozycjach bu rżua zy jriych .

N iew łaśc iw e  podejście P ię taka  
p rz e ja w ia  się n ie  ty lk o  w  doborze 
-tematów i sposobie ro zw iązyw an ia  
poruszanych zagadnień. Spadek po 
b u rżu a zy jn ym  p o jm o w a n iu  l i te ra ­
tu r y  zaciąży ł rów n ie ż  nad stroną 
fo rm a ln ą  jego twórczości. N ieco 
p a tria rc h a ln e  w idzen ie  w si, je j 
egzotyka —  zwłaszcza to osta tn ie  —  
św iadczą o pa trze n iu  na  w ieś z po ­
z y c ji in te lig e n ck ich . W ieś i ch łop 
n ie  są z in ne j z iem i, czują i  w y ra ­
żają sw oje m y ś li w  ten  sam spo­
sób co i  reszta społeczeństwa, po­
m inąw szy, rzecz prosta, zagadnie­
n ia  gw ary . Tym czasem  w  opisach 
w s i u  P ię taka  n a tra f ia m y  czasami 
na ton  lit ry c z n y  i  n a s tro jo w y , na 
poe tyzow an ie  w si. Jakże n ie n a tu ­
ra ln y  je s t m a ły  ch łopak  w ie js k i,  
k tó ry  z ła m a ł kosę bogacza p ra c u ­
jąc  na, jego po lu, gdy przerażony 
pe rspek tyw ą  k ilk u d n io w e g o  od rob­
k u  za nią, upada jący ze zmęczenia 
po ca łodzienne j pracy, pow ta rza : 
„Koso, kosiczko, czemuś się z łam a­
ła ? “  T rochę ja k  w  upoe tyzow a- 
nych pa rtia ch  Kraszew skiego.

W  w y n ik u  o trzym a liśm y  jeszcze 
jeden n iezu pe łn ie  p ra w d z iw y  tom  
o wsi. D aw ne opow iadan ia  —  in te ­
resujące n ie w ą tp liw ie , ja ko  d o ku ­
m en t l i te ra c k i epoki, n ie  uzyska ły  
na le ży te j p rze c iw w ag i w  pozycjach 
nowego, pow ojennego okresu tw ó r ­
czości pisarza, k tó ry  p o d ją ł w y s i­
łe k  z rew ido w a n ia  ideo log icznych  
założeń swej do tychczasowej p racy 
p isa rsk ie j. O db iło  się to w  pow ażny 
sposób na w a rto śc i ideo log icznej i 
a rtys tyczne j tom u  „O s ta tn i pó łkos“ .

Danuta Godlewska

W poprzednim numerze
W  N -R Z E  41 tyg o d n ika  „W ie ś “  

z dn ia  15.X.50 r.
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go. W. Ozga —  S zko ln ic tw o  d la  
p racu jących . Z . C h y l iń s k i  —  Z a ­
k ła m an a  i  p ra w d z iw a  A m e ryka . 
P ie rre  Courtade  —  „T e o re ty k “  im ­
p e ria liz m u  am erykańsk iego ( I I ) .  
J. Marsza łek, B. G o łęb iow sk i ,  S. 
S k u ls k i  —  G łosy c z y te ln ik ó w  o ep i­
ce. A . Olcha, Z. Solarzowa  — 
W spom n ien ia  o B ro n ie w s k im . J. 
M o r to n  —  W G m in ie . J. A. F ra -  
s ik  —  Jeszcze łz y  n ie  obeschły. S. 
Rogowski —  K am p an ia  —  znaczy 
w a lka . M. W i lk  —  W ięz ień  N r  7047. 
S. S ku lsk i,  S. S k rzy d l iń s k i ,  J. Z ie m ­
ba —  D ysku s ja  o kad rach  ( I I I ) .  R. 
H la d k o  —  T a k ich  rod z in  są m il io ­
n y . P. C hm ura  —  B łę dy  korespon­
dentów . W. B o rk o w s k i  —  P o lity c z ­
n y  te a tr  ś w ie tlic o w y . 11 i lu s t ra c j i  
S stron.
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C Y
P oezję W oroszylsk iego —  czo­

łow ego poety m łodego poko­
le n ia  —  od p ie rw szych  w y ­

stąp ień cechuje s ilne  napięcie uczuć 
re w o lu c y jn y c h , ż a rliw a  w o la  s łu ­
żenia a k tu a ln y m  spraw om  w a lk i 
k la s y  robo tn icze j, ż yw o tn ym  spra­
w om  P aństw a Ludowego. W oro­
szy lsk i —  od p ie rw szych  swoich 
w ie rs z y  —  pragn ie  być poetą p a r­
ty jn y m , os trym  i  n iedw uznacznym  
p o lity c z n ie  zarów no w  w ierszach 
sa ty rycznych  ( to m ik  „W eekend m i­
s te r Sm isha“ ), ja k  i  liry c z n y c h  ( to ­
m ik  „Ś m ie rc i n ie  m a“ ).

Następne chrono log iczn ie  u tw o ­
r y  —  poem aty : „Ś w ie rc z e w s k i“ , 
„N o c  k o m u n a rd a “  i  p u b lik o w a n y  
w  prasie  „ ś w i t  nad N ow ą H u tą “  
n ie  zm ie n ia ją  te j zasadniczej d ro g i 
p o e ty c k ie j autora. Jeże li je dn ak  ze­
s ta w ić  w iersze to m ik u  „Ś m ie rc i n ie  
m a “  z fragm e n tem  któregoś z tych  
poem atów  —  odm ienność s ty ló w  
p o e tyck ich  je s t uderza jąca. N ie  są 
to  oczyw iście  różn ice spowodowane 
odm iennością ga tunkó w  lite ra c ­
k ic h ; tam  —  k ró tk ie , zam kn ię te  ca­
łości liryczne , tu  —  poem at ep ick i 
o szerok im  rozm achu. T o m ik i te 
w yznacza ją  drogę e w o lu c ji a r ty ­
styczne j poety. P osta ram y się udo­
w o dn ić , że w  początkach swoich 
droga ta  poczyna ła od niedobrego 
spadku poetyckiego, od z łych  t r a ­
d y c ji pew n ych  n u r tó w  a rty s ty c z ­
nych , k tó re  w  naszym  dw udz ies to ­
le c iu  p ra gn ę ły  uchodzić za słowo 
re w o lu c ji.  W span ia łe  w z o ry  poe­
z j i  M a jakow sk iego , je j dynam icz­
ne j fo rm y , bogate j i os tre j m a ta fa - 
r y k i,  je j na tchn ione j bo jow ości — 
s p lo tły  się w  p ie rw szych  w ierszach 
W oroszy lsk iego  z p rz e ję ty m i z bez 
pośredniego zaplecza lite ra ck ie g o  
m an ie ra m i s ty lo w y m i. W  to m ik u  
„Ś m ie rc i n ie  m a“  ten  nieszczęśli­
w y  zw iązek zn iszczył życie w ie lu  
w ierszom . Te, k tó re  .oca la ły , p rz y ­
zna ją  się do po k rew ień s tw a  ty lk o  
z M a ja ko w sk im .

PO D Z N A K IE M  N IE P R Z E Z W Y ­
C IĘ Ż O N Y C H  T R A D Y C J I 

Jeże li p rzypom n ieć  n ie k tó re  to ­
m ik i po e tyck ie  p ierwszego okresu 
dw udziesto lec ia  —  w iersze „ fu tu ro -  
fo rm a lis tó w “  —  ty c h  m ieszczań­
sk ich  ra d y k a łó w  z u ro je n ia  —  to 
ba last pew nych  e lem entów  ich poe­
t y k i  dostrzeżem y w  p ie rw szych  
w ie rszach  W oroszylskiego.

Co cha rak te ryzo w a ło  tę poetykę? 
A n a rch izm  sk ładn i, szokująca 

k rz y k liw o ś ć  m eta fo r, w u lg a rn e  
drastyczności „m o ro w y c h “  zw ro ­
tów , nonsza lancja  odau to rsk ich

w s trę tów . M ia ło  to  w yrażać  „ le w o -  
lu cy jn o ść “  w ie rszy . C zym  zaś by ło  
w  istocie?

P rod uk tem  drobnom ieszczańskie- 
go anarch izm u, ję z y k ie m  poe tyc­
k im  lu m p e n in te lig e n c ji, k tó ra  w u l­
garyzm em , b u n to w n ic tw e m  fo r ­
m a lnym , nonsza lanck im  k re o w a ­
n iem  swojego jednostkow ego 
ud z ia łu  na dom inantę  w sze lk ich  
w ydarzeń  re w o lu c y jn y c h  —  na d ra ­
b ia ła  w łasną niem oc ideową, b ra k  
zrozum ien ia  św ia ta  , n iezdecydo­
w a n ie  po lityczne . W spólne łożysko 
lite ra c k ie  tych  ba rdz ie j lu b  m n ie j 
fo rm a lis tycznych , m agicznych, m i­
stycznych , ba rdz ie j lu b  m n ie j zm i- 
s ty fik o w a n y c h  „ ra d y k a ln y c h “  n u r ­
tów  nazwać m ożem y eksp res jon iz - 
mem.

O czyw iście n ie  ma żadnego ró w ­
nan ia  m iędzy tą dekadencką poe­
zją  a postawą ideow ą i  a rtys tyczną  
W oroszylskiego. Najgorsze, n a jb a r­
dzie j obciążone e lem entam i fo rm a ­
liz m u  i „m o ro w o śc i“  jego w iersze 
(je s t ich  przecież n iew ie le : „D n ie -  
p ro s tro j“ , „N a  odw rocie  nekro logu  
W incentego P s trow sk iego “  i  —  
w b re w  całem u lu d z k ie m u  ła d u n ­
k o w i „Rosa Le e “ ) są przecież od 
n ie j na jzu p e łn ie j różne jakośc iow o ; 
św iadczą co na jw yże j o n iedosta­
tecznym  opanow aniu  w a rsz ta tu  
poetyck iego szczerze re w o lu c y jn e ­
go poety, m ów ią  o u leg an iu  z łym  
w zorom  s ty lo w ym .

To trzeba kon iecznie podkreślić , 
aby nie  b y ło  n ieporozum ień: m ó­
w im y  ty lk o  o ciążącej zm orze m a­
n ie r s ty lis tycznych .

K ie d y  w  w ie rszu  „Rosa Lee“  
czytam }':

„M u rz y n  W allace Lee, la t
p iętnaście, kaw a le r, 

M u rz y n  Sam m ie Lee, la t
trzynaście , kaw a le r, 

za m orde rs tw o  z p rem edytac ją  
zosta ją skazani 
na...
Życ ie  je s t p iękne.
O, życie jes t bardzo p iękne  “  etc. 
to w  te j w yk ro p ko w a n e j sen tencji 
w y ro k u  dźw ięczą nam  fo rm a li-  
styczne sztuczk i tak iego np. M ło ­
dożeńca (z p ie rw szych  to m ik ó w ).

L u b  gdy w  ty m  sam ym  w ierszu 
poeta pow tarza :

„p rz y rz e k a li rob o tn icy , że
Sam m ie Lee, 

p rz y rz e k a li rob o tn icy , że
W allace Lee, 

p rz y rz e k a li rob o tn icy , że
Rosa Lee

na czerw onym  sztandarze będą
ż y li“ .

to m ożem y w  ty m  w idz ie ć  gadu l­
s tw o  i  n ieporadność poetycką. A le  
ta  n ieporadność by ła  k iedyś św ia ­
domą k o k ie te r ią  (szoku jąca „p ro ­
sto ta“ ): np. C zyżewski. Również 
pod ty m  w zg lędem  znam ienny jest 
„D n ie p ro s tro j“ , zaczepiony ju ż  w  
recenz ji J. P reger za bezsensow­
ność m e ta fo ry k i:

„K ie d y  spa ja ł tu rb in y
acety lenem  zdań, 

obecni, zam iast zdz iw ionych
bąbe lków  pow ie trza , 

g ładko  ły k a l i  tom iska  ekonom ii 
p o lityczn e j.

Czasem p rz e ry w a ł m ontaż.
G rana tow a p o lic ja  

W o ła ła  Szczepka i  Tońka.
W  cho le ryczn ie  w eso łym  

f i lm ie  „B ędz ie  le p ie j“  —  n ie
p rz y rz e k a li n ic .“

Czy w  te j zadziorne j m eta fo ryce 
ł  w  tym  „cho le ryczn ie “  m o ro w ym  
ję z y k u  n ie  s łychać tonów  B. Ja­
sieńskiego, k tó ry  z ty c h  s k ła d n i­
k ó w  u tw o rz y ł sobie k iedyś  kanon 
rew o lucy jnośc i?

G dy w  w ie rszu  „N a  odw roc ie  ne ­
k ro lo g u  W incentego P strow sk iego “  
w szędobylsk i osobn ik w trąca  się ze 
swą na trę tną , „p ro g ra m o w ą “  non­
szalancją:

„a le  P s trow sk iego  n ie  dobudzi —  
czy można dobudzić zw łok i?  
M ożna!
Przepraszam , n iech się pan i

odsunie,
to  n ie  pan i specjalność, 
p a n i czyta ty lk o  „G łos A n g li i“  
i  n ie  w ie, że...
A le  proszę posłuchać:...“  etc.

to tak , ja k b y ś m y  s łu cha li a n ty f i l i-  
s te rsk iego S terna (z p ie rw szych  to ­
m ik ó w ), k tó ry  swą ne rw ow ą, „ r e ­
w o lu c y jn ą “  obcesowością („ je s te m  
n ie w y c h o w a n y !“ ) ra z ił s trasz liw ie  
w... „d o b ry  to n “  po ez ji i  ko n w e ­
nansu tow arzyskiego.

U w ag tych  * )  i  an a log ii n ie  czy­
n im y  d la  samego autora. Ten okres 
jego tw órczości uważać możem y za 
skończony. W ym ien ione  poem aty 
św iadczą s o trząśn ięc iu  się autora

* )  Jeszcze jedna uwaga, k tó ra  
m us i na raz ie  ja k  zresztą i  pozo­
stałe, pozostać k ry ty c z n ą  im p res ją : 
p o d ją łb ym  się w yp ro w a d z ić  szereg 
an a log ii s ty lo w ych  m iędzy „B a l la ­
dą o b y ły m  so łtys ie  Jan ie “  a po­
łączonym  dz iedz ic tw em  „ lu d o ­
w y c h “  w ie rszy  M łodożeńca i  „S ło ­
w a  o Jakub ie  S ze li“ .

z ty c h  fa ta ln y c h  m a n ie r s ty lis tycz ­
nych, ciążących d o tk liw ie  na ko n ­
sekw enc ji ideow ej w ierszy. K r y ty ­
kę  tę p rzeprow adzam y na tom iast 
ze w zg lędu na żywotność i  a tra k ­
cyjność tych  m an ie r u poe tyck ich  
deb iu tan tów . Korespondencja  każ­
dego chyba z naszych czasopism l i ­
te rack ich  w yka zu je  szerzenie się 
te j s ty lis tyczn e j zarazy w śród po­
czą tku jących  au torów .

N A  L I N I I  D O B R Y C H  T R A D Y C J I 
R E W O LU C Y JN E J P O E ZJI

„W  poemacie o „N o cy  k o m u n a r­
da“  —  pisze we wstęp ie au tor — 
chodzi nam  nie ty lk o  o postać J a ­
ros ław a  D ąbrow sk iego — choć 
ważne i  wzruszające są losy tego 
re w o lu c jo n is ty  polskiego, poprzed­
n ik a  W aryńsk ich , D z ie rżyńsk ich  i 
B uczków . Chodzi o ów  p ro m ień  
nadzie i, o k tó ry m  m ó w ił V e rm ore l, 
a s łusznie j —  p rom ień  n iez łom ne­
go p rzekonan ia  o zw yc ięstw ie  
spraw y, prom ień, k tó ry  je s t osią 
h is to r ii walczącego obozu postę­
p u “ .

Jest to m o ty w  w  tw órczości W o­
roszylsk iego n ie  now y. A kce n t t y ­
tu ło w y  to m ik u  „Ś m ie rc i n ie  m a“ , 
g łó w n y  akcent ko m p o z y c y jn y  poe­
m a tu  „Ś w ie rcze w sk i“  po dk re ś la ły  
tę  zasadniczą m yś l poe tycką  autora.

W  sw oich m an ie rycznych  w ie r ­
szach k o n k re ty z o w a ł ją  je d n a k  
W oroszy lsk i n ieudo ln ie , często 
osiągając n iezam ierzony e fe k t ko ­
szm aru:

„P s tro w s k i toczy się czarny,
ch ropow a ty , c iężk i —  

na wózkach, na wagonach,
okrę tach...“

( „N a  odw rocie  nekro logu ...“ ) 
„B ag a te lka !
Sam znałem  G reka  —  
w y k o ń c z y li go. trz y k ro tn ie

k ró la  P aw ła  żołn ierze, 
na w e t duszy jego 
k lecha
d a ł paszport ctó p iek ła , 
a on ży je ! Po p ros tu : n ie  um ie  

n ie  żyć!“
(„Jeszcze o n ieśm ie rte lnośc i“ ).

Z a n o tu jm y : nonsza lancja  „w ła ­
snego u d z ia łu “  („sam . znałem ...“ ) 
„m orow ość“  ję zyka  ( „B a g a te lk a !“  
„W y k o ń c z y li go...“ ) ;  w  sum ie —  
p rz e ra ź liw y  zg rzy t w  stosunku do 
te m a ty k i w iersza.

A le  ju ż  w  „Ś w ie rcze w sk im “  um ie 
poeta w c ie lić  tę m yś l w  prostą  i 
p iękn ą  fo rm ę, gdzie każde słowo

odm ierza szm at na jw span ia lszych 
doświadczeń re w o lu c y jn e j k lasy:

—  Śm ierć żołn ierza,
Śm ierć kom u n is ty  
n igd y  nie  byw a samotna. 
K ocha łem  sp raw y i ludz i, 
zosta ją sp ra w y i ludzie , 

ze m ńą aż do końca, 
dlatego n ie  tru d n o  um ierać.
K to  o wolność w a lczy ł, b y ł ze

mną,
n ios łem  wolność n ie w o ln ym

ziem iom , —
gdzie się żyło, gdzie się

w a lczy ło ,
każda ta ziem ia je s t ze m ną ;“

W' „N o cy  kom una rda “  ten sta le  
pow raca jący m o ty w  po e tyck i: h i­
s toryczna łączność re w o lu c y jn y c h  
dążeń p ro le ta ria tu , spadkob ie rstw o 
m yś li i zap ladnia jąca moc w zorów  
rew o lucy jnego  m ęstwa —  uzysku ­
je  szerokie t ło  h is to ryczne . W  
w ierszach poprzednich —  jednost­
kow e życie k o m u n is ty  św iadczyło
0 h is to r ii k lasy  robo tn icze j, tu  — 
cała je j h is to ria  przyzw ana zosta­
je , aby św iadczyć o treśc i jego ży­
cia.

W  noc um iera jącego kom una rda  
„m k n ą  la ta , w ia try ,  f ro n ty “  i h i­
s to ria  ukazu je  e tapy p rzysz łych  
zw yc ięstw , w  k tó ry c h  n iezm ienn ie  
żyw ym  jest boha te r K om uny. E ta ­
p y  te —  to p ra w id ło w y  rozw ó j h i­
s to ryczny : poe tycko  -  kon k re tne
syntezy kap ita lis tycznego  X IX  w ie ­
ku , narastan ia  s y tu a c ji re w o lu c y j­
ne j w  R osji, w zb ie ra jących  
sprzeczności im p e ria liz m u  uzasad­
n ia ją  h is to ryczne  i  poe tyck ie  zna­
czenie życia i  śm ie rc i D ą bro w sk ie ­
go. Szczególnie uda je  się W o.ro-f 
szy lsk iem u poe tycka  k o n k re ty z a ­
cja  sy tu a c ji p rze d re w o lu cy jn e j R o­
s ji, d rzem iące j w  „serdecznym  lu ­
dzie“  s iły  w yzw o leńcze j, uosobio­
ne j w  osw obodzicie lce D ą brow ­
skiego —  Nadieżdie.

G łów na m yś l poem atu —  ów 
„p ro m ie ń  niezłom nego przekona­
n ia “  p rzyśw ieca jący  śm ie rc i D ą­
brow skiego —  rozprowadzona w y ­
czerpująco w  m a te ria le  h is to rycz ­
n ym  —  je s t nadto doskonale u w y ­
pu k lo n a  kom pozycy jn ie . P rz e w ija ­
ją cy  się re fre n :
1 „W y s trz e li brzask i  w ie k i runą, 

zgaśnie h is to ria , bó l ustanie .“
będący zrazu usym bo lizow an iem  
oko liczności i  uczuć um iera jącego 
p rzed  św ite m  D ąbrow sk iego  —  w  
końcu  poem atu p o ja w ia  się w  szer­
szym, uo gó ln ion ym  znaczeniu:

„W y s trz e li b rzask i  w ie k i runą,
zgaśnie h is to ria , bó l ustanie.
Nad W isłą , tak  ja k  nad Kom uną,
G rzm i h ym n  n iez łom ne j

re w o lu c ji '
W y k lę ty  powstań lu d u  z ie m i!“

Ta pom ysłow a kom pozycja  ooe- 
m atu zespala — poprzez łączącą 
w ięź re fre n u  — śm ierć kom unarda 
ze zw ycięstw em  po lsk ie j re w o lu c ji. 
T a k  fo rm a  poetycka d ysk re tn ie  ¿le 
p rze jm u jąco  u w y p u k la  ideę h is to ­
ryczną poematu.

W oroszy lsk i doskonale podch w y­
tu je  m ożliw ośc i zbliżeń, ja k ie  da je 
poezji, h is to r ia : w  w o jnach  im p e ria ­
lis tyczn ych  „s łychać tu p o t W er?a l- 
czyków “ , dz iew ię tnastow ieczna f fp -  
ropa „w rz e  i k ip i ja k  koc io ł W a t- 
ta “ , Nadieżda oswabadza D ą b ro w ­
skiego a je j w n u k  —  W arszawę w  
r. 1945, świadcząc o n iezm ie rnym  
b ra te rs tw ie  rew o lu cy jn ego  lu d u  
rosy jsk iego  i po lskiego. .

Bogactw o i różnorodność h is to ­
rycznych  treśc i u p ra w n iły  a u tc ia  
do w yko rzys ta n ia  szerokie j ska li 
ś rodków  fo rm a ln ych : od doskona­
łego, u jm ującego prosto tą  języka  
d ia lo gu  zry tm izow anego (rozdz. V ) 
do nastro jow ego, grającego i  a lite -  
rac ją  i „p ieśn iow ą “  ry tm ik ą  rozdz, 
V I, gdzie te sposoby fo rm a ln e  od­
dać m a ją  „śp iew ność“  rosy jską, do 
onom atopeicznej m e ta fo ry k i rozdz. 
I I I ,  n a s tro jo w o  oddającej p rz y ­
gn ia ta jącą atm osferę popow stan io­
w ych  la t „ k r a ju  na dw iś la ńsk ie ­
go“ . Jedyn ie  rozdz. IV  „Z d ra d a “  
ton ie  w  n ied obrych  tra d yc ja ch  eks- 
p res jon is tycznego chaosu.

Najlepsze fra g m e n ty  (rozdz. X I )  
ry tm ik ą , nasyceniem  k o n k re tn y m i, 
h is to ry c z n y m i treśc iam i, p rz e jrz y ­
stą a n iebana lną sym bo liką  p rz y ­
pom ina ją  doskonałe w iersze B ro ­
n iew skiego.

„D w a j W oroszylscy“  o trz y m u ją  
podsum ow anie : w iersze, k tó re
m ia ły  być w zorow ane na d y n a ­
m iczne j, niosącej re w o lu c y jn y  ła ­
dunek, fra z ie  M a jakow skiego, b y ­
ły  —  (p rzew ażn ie ! bo przecież są 
w śród n ich  i  ta k  udane w iersze 
ja k  „O  ró w ieśn ika ch  k ró tk o “ , 
„P oe z ja “ , „P a m ię c i k o le g ó w ") —  
w y k rz y w io n y m  je j pow tórzen iem , 
u w ik ła n y m  w  ba last eksp res jon i- 
s tyczne j tra d y c ji.  D o jrza łość poe­
ty c k a  W oroszylskiego, zdolność 
w yra żan ia  re w o lu c y jn y c h  treśc i w  
p iękne j opanowanej, adekw atne j 
fo rm ie  w iąże się z podjęc iem  sze­
ro k ie j tem atyk i, ep ick ie j.

Andrzej Wasilewski
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W A L K A O  K A D R Y
Na czym  polega sens po raw dzo- 

ne j w  Polsce Lu do w e j p o lity k i re ­
k ru ta c j i  na Wyższe Uczelnie? P rze­
de w szys tk im  na szerokim  oparc iu  
się o m łodzież robotn iczą i  ch łop­
ską, ponadto  sku tecznym  lik w id o ­
w a n iu  b u rżu a zy jn ych  m etod se lek­
c jo no w an ia  i  odsiew u m łodzieży. 
O bserw ow a łem  zdz iw ien ie  chłopca, 
k tó r y  w b re w  tw ie rd ze n io m  ja k ie ­
goś w ykszta łconego m ieszczucha 
n ie  spo tka ł dziś —  na swej drodze 
do W yższej U cze ln i —  psychotech­
n iczne j p ra cow n i, k tó ra  „n ie o m y l­
n ie “  okreś la  stop ień in te lig e n c ji i 
p rzyd a tno śc i zaw odow ej kan dyd a ­
ta . Znane są dobrze b u rżua zy jne  
sposoby rzucan ia  k łó d  pod nogi 
m łodz ieży robo tn iczo  - ch łopsk ie j, 

' cyn iczne stosowanie psycho log icz­
nych , f iz jo log iczn ych , techno log icz­
n y c h  m etod badania, w  ce lu  p rze ­
kon an ia  je j o niższości i  m a łe j in ­
te lig e n c ji w  p o rów an iu  z posiada­
ją c y m i cenzus m a ją tk o w y  czy też 
„b łę k itn o k rw is ty m i“ . Znane są do­
brze p rzedw o jenne  po radn ie  z k o ­
lo ro w y m i kó łk a m i, m ag icznym  abe­
cadłem  i  ca łym  arsenałem  środków  
służących do w m ó w ie n ia  m łodz ie ­
ży  lu do w e j je j in te le k tu a ln e j „be z - 
w a rtośc iow ośc i“ .

R e w o lu c y jn ie  przekszta łcane, 
n ie ja k o  od now a budow ane po w o­
je n n e  szko ln ic tw o  wyższe ch lu b i 
się w s p a n ia ły m i os iągn ięc iam i —  
um asow ien iem  i  zm ianą sk ładu  
społecznego studentów . P rzed  w o j­
ną  liczba  ch łopsko  -  robo tn icze j 

> m łodz ieży  n ie  przekracza ła  10 proc. 
ogó łu  s tuden tów . W  ro k u  1949/50 
u ro s ła  do 50 proc., w  ty m  ha p ie r­
w szym  ro k u  s tud iów  do 56 proc. 
P rzeszło 140 proc. w zros t lic z b y  
m łodz ieży  akadem ick ie j św iadczy 
o ze rw an iu  z e ks k lu z y w n y m  cha­
ra k te re m  n a u k i ka p ita lis tyczn e j.

W  1945 ro k u  w ładza  ludow a  tro ­
s k liw ie  zabiegała o to, b y  m ło ­
dzież szkolna w  m om encie z w ię k ­
szonego n a p ły w u  znalazła odpo­
w ie d n ie  pom ieszczenia, pomoce 
nauko w e  i  w y k w a lif ik o w a n ą  kad ­
rę  nauczycie lską. Zadanie to zo-t 
s ta ło  spe łn ione ju ż  w  ta k  poważ­
n y m  stopn iu , że w  p lan ie  6 -le tn im  
ry s u je  się jasno droga szko ln ic tw a  
podstawowego. W  ostre j w a lce  k la ­
sow ej w y k u w a  się now a szkoła 
średn ia  coraz ba rdz ie j w o lna  od 
odstraszających p rz y k ła d ó w  b u r-  
żuazyjnego nauczania, d rz w i k tó ­
re j coraz szerzej s to ją  o tw o rem  dla 
m łodz ieży w ie js k ie j i robo tn icze j. 
P ow s ta ły  w a ru n k i bezp rzyk ładn e ­
go w  Polsce rozw o ju  szko ln ic tw a  
wyższego.

Z nam ien nym  ob jaw em  p ierw sze j 
fa zy  b y ł ż y w io ło w y  , n a p ły w  m ło ­
dzieży, n iedostateczne stosowanie

k lasow e j se le kc ji p rz y  p rz y jm o w a ­
n iu  kandyda tów . M asow y n a p ły w  
m łodzieży robo tn iczo  -  ch łopsk ie j 
u p a ja ł c y fra m i, w z rusza ł p las tycz­
nym  obrazem  lik w id o w a n ia  w ie lo ­
w ie ko w ych  k rz y w d , n ie  m óg ł je d ­
na k  przesłon ić  równoczesnego na ­
p ły w u  m łodz ieży obcej k lasow o na 
Wyższe U cze ln ie . P ra k ty c z n ie  to ­
czyła się w a lka  o m ie jsce na w y ż ­
szej ucze ln i, ja k k o lw ie k  m ło dz ie ­
ży robotn iczo -  ch łopsk ie j dano w  
te j w a lce  w ięce j szans. P o lity k a  
„o tw a r ty c h  d rz w i“  s taw a ła  się co­
raz ba rdz ie j sprzeczna z kon iecz­
nością tw o rze n ia  now e j, lu do w e j 
in te lig e n c ji.  S type nd ium  państw o­
we n ie  m og ło stać się łu pe m  fa - 
b ryka nck iego  dziecka.

Z da je m y  sobie sprawę, że re a li­
zow an ie  p la n u  6-le tn iego może na­
s tąp ić  w y łą czn ie  w  w a ru n ka ch  
wzm ożonej w a lk i k lasow e j, w  w a ­
ru n ka ch  p re cyzy jn ego  klasowego 
doboru  ka d r, to  znaczy skuteczne­
go e lim in o w a n ia  kap ita lis tyczneg o  
„n a ry b k u “ . Fakt,- że np. zapotrze­
bow anie  6-lecia na spec ja lis tów  
z techn icznym  w yksz ta łcen iem  w y ­
nosi około 53.000 osób, z tegd W yż­
sze U cze ln ie  drogą n o rm a ln ych  s tu ­
d ió w  muszą w yszko lić  ponad 
45.000, t j .  oko ło  85 proc., ta k  ja k  
ca ły  u rze ka jący  p lan  6-le tn i, zobo­
w ią zu je  do w ie lk ie g o  w y s iłk u  i 
rea lizo w a n ia  k la sow ych  założeń re ­
k ru ta c h .

*

' C h c ia łbym  przeds taw ić  fra g m e n t 
p rzyg o tow ań  w e rb u n k o w y c h  —  
pracę przedegzam inacyjnego k u r ­
su Z .A .M .P . na o d c in ku  łó dzk im . 
M a m y za sobą tegoroczną pracę 
g im n a z ja ln ych  k o m is ji re k ru ta c y j­
nych, zakończy liśm y k u rs y  p rzed ­
egzam inacyjne, egzam iny wstępne, 
u s ta liliś m y  ostateczne l is ty  s łucha­
czy  p ie rw szych  la t  w szys tk ich  
W yższych U cze ln i.

380 osób p rzyg o to w yw a ło  się do 
s tud iów  na P o litechn ice , 220 na 
U n iw e rsy te c ie , 350 na A k a d e m ii 
M edyczne j, 110 na W yższej Szkole- 
E konom iczne j i  90 w  P aństw ow ej 
W yższej Szkole Pedagogicznej. 78 
proc. ogółu słuchaczy s tan ow iła  
m łodzież robo tn iczo  -  chłopska, do­
k ła d n ie j —  53 proc. s ta n o w ili po ­
chodzący ze środow iska ro b o tn i­
czego, a w  24 proc. chłopskiego. I n ­
te lig e n c ja  s tan ow iła  21 proc., inne 
g ru p y  1 proc. S tosunkow o n is k i 
p ro cen t m łodziezV ch łopsk ie j u -  
k s z ta łto w a ł stosunek m łodz ieży 
m ie jscow e j do zam ie jscow ej. M ia ­
no w ic ie  z samej Ło d z i uczestn iczy­
ło  w  ku rs ie  43 proc., z te ren u  na ­
tom ias t 53 proc. m łodzieży. K o b ie ­
t y  s ta n o w iły  ko ło  40 proc. ogółu 
słuchaczy, p rz y  czym  znam iennym

fa k te m  je s t n ie p ro p o rc jo n a ln y  
u k ła d  w  poszczególnych grupach. 
Jeś li w śród 50 osób p rz y g o to w u ją ­
cych się do s tud iów  fa rm ace u tycz ­
n y c h ' b y ł ty lk o  1 mężczyzna, to 
w śród 80 osobowej g ru p y  m echa­
n iczne j i  podobn ie liczne j g rupy  
e le k try k ó w  b y ły  3 kob ie ty... Znacz­
ne rozbieżności w ie k u  ta k  często 
obserw owane w  poprzedn ich  ła tach 
s ta ły  się rzadkością. W' ty m  ro k u  
ogrom ną w iększość s ta n o w ili do ­
p ie ro  co p e łn o le tn i 1 absolwenci 
szkó ł średnich.

P atrząc na tę m łodzież dostrze­
gało się w yra źn ie  odcinające się od 
siebie g rupy. Łączenie różnych  śro­
do w isk  i a tm osfe r u w y p u k liło  is t ­
n ie jące różn ice  i  b ra k i. H e n ry k  
W oźn iak  —  p rzo d o w n ik  p ra cy  spo­
łeczne j z ko luszkow skiego g im ­
na z ju m  p rzekona ł się na kurs ie , że 
m a znaczne b ra k i w  w iedzy. S tara 
się teraz w ytęża jąc s iły  nad rob ić  
w  Zespole Sam opom ocy w  Nauce 
to  w szystko , co s tan ow i złą pozo­
stałość p rze dw o je nn e j nędzy jego 
rodz iców . Jeszcze się m ści na W oź­
n ia k u  okres p rzedw o jenne j i  w o ­
je n n e j n ie d o li okres, w  k tó ry m  nie  
zawsze m ia ł parc iane spodnie by 
pó jść do szkoły, w  k tó ry m  jego

k o n ta k t z k u ltu rą  sprow adza ł się 
do n iedz ie lne j m ożliw ośc i w ys taw a ­
n ia  przed k inem . U t r w a li ł  m i się 
skup io ny  w y ra z  tw a rz y  k ie d y  s łu ­
cha ł w yk ła d ó w , rozw ich rzona  p ło ­
w a  czup ryna  i  s tarann ie  p o d w in ię ­
te  rę k a w y  Z .M .P .-ow sk ie j b luzy. 
N y lo n o w y  pasek p trz y trż y m u ją c y  
„O m egę“  na rę k u  obok siedzącego 
Jacka św ie tn ie  ha rm on izow a ł z je ­
go sam odzia łową m a ryn a rką . A le  
n ie  ty m  u t r w a li ł  m i się Jacek — 
zna ł on bardzo dobrze p rz e d m io t 
W  okręg ło  fo rm u ło w a n ych  w y p o ­
w iedz iach  n ig d y  n ie  znać b y ło  n ie ­
pewności czy lęku . Przecież o jc iec 
Jacka —  le ka rz  tro s k liw ie  dba ł o 
edukację swego jedynaka . W  te j 
samej g ru p ie  zna jd o w a ł się Józef 
K a rasek  ze S pó łd z ie ln i P ro d u k c y j­
ne j w  . G a łk ó w k u  —  u p a r ł się, ko ­
n iecznie chce zostać inżyn ie rem . 
W szyscy trze j są w  je d n ym  w ie ku , 
m a ją  zbliżone oceny m a tu r, w szy­
scy są Z .M .P .-ow cam i, a jednak,..

*

Is tn ie ją  trudn ośc i w  k la s o w y m  
przew artośc iow an iu  na p ływ a jące j 
m łodzieży, są one ty m  większe, że 
ju ż  na w stęp ie  po p e łn iliśm y  szereg 
b łędów  i  niedociągnięć.

Fot. St. Dziubiński

M echaniczna ocena pochodzenia 
k lasowego i  podstaw  spo łecznych 
m łodzieży, zaspakajan ie się d a ny­
m i o ilośc i posiadanej z iem i p ro w a ­
d z iło  jakże  często do pom yłek. W ie ­
lo k ro ć  w łaśc ic ie l 3 h e k ta ró w  z iem i 
je s t p ra k tyczn ie  bogaczem, gdyż 
p ro w a dz i in te nsyw ną  gospodarkę 
ogrodniczą, d y k tu je  ceny bu raków , 
k a la f io ró w  na ryn ka ch  m iasteczek. 
Równocześnie na w e t 12 ha „ ły s e ­
go“  p iasku  n ie  da os iad łe j na n im  

- jucznej rod z in ie  w a ru n k ó w  na bo­
gacenie się. G ospodarstw a w  po­
b liż u  m iasta łudzą n ie w ie lk im  ob­
szarem. Tym czasem  na 2— 3 ha go­
spodarzy w łaśc ic ie l in spektów , „b a ­
d y la rz “ , k tó rego  m e rk a n ty ln ie  n a ­
s taw iony  syn m óg ł p rze jść przez 
kom is ję  k w a lif ik a c y jn ą  ja k o  b ied - 
n iak , s ta w ia ł nas wobec trudności, 
k tó re  w  w ie lu  w ypadkach  u t ru d ­
n ia ły  k lasow e rozpoznanie k a n d y ­
data. N a jw yższy  czas by każdy m a­
tu rz y s ta  b y ł spraw dzony społecz­
n ie  i  o b w a row a ny  ocenam i, by  w  
każdej gm in ie  pow sta ło  odpow ied­
n ie  c ia ło  op in iodawcze, by  te reno­
w e  k o m ite ty  ro d z ic ie lsk ie  w  opar­
c iu  o pomoc P a r t i i i  o rg an izac ji 
społecznych skutecznie w spó łdz ia ­
ła ły  w  w y k o n a n iu  k lasow e j p o lity ­
k i  re k ru ta c ji.

P am iętać należy, że na jróżno ­
rodn ie jsze  m etody w a lk i k lasow e j 
p rz e ja w ia ją  się częstokroć w  te n ­
de n c ji do p rzem ycan ia  na n a jb a r­
dz ie j fru w a ją c e  o d c in k i e lem entu  
obcego k lasow o, w yrosłego na 
g runc ie  pozostałości epok i k a p ita ­
lis tyczn e j.

N is k i p rocen t ch łopsk ie j m łodz ie ­
ży na łó d z k im  ku rs ie  n ie  je s t k w e ­
s tią  p rzypadku . K ie ro w n ic tw o , l i ­
czy ło  się ze znacznie jszym  p rz y p ły ­
w em  z te renu, czego dowodem  jest 
n ie w yko rzys ta n ie  1,400.000 z ł na 
k w a te ry  d la  zam ie jscow ych. Co sta­
n o w iło  przyczynę te j „oszczędno­
śc i“ ? C zyżby m ia ło  to oznaczać, że 
w  te ren ie  je s t m nie j. m łodzieży, 
bądź że n ie  chce korzystać z do­
b ro dz ie js tw a  kursu? A bso lu tn ie  
n ie .P rzyczyna  t k w i tu ta j w  słabej 
dz ia ła lnośc i te ren ow ych  k o m is ji 
p rzyszko lnych , w  n ik ły m  in te reso­
w a n iu  się sp raw ą o rg an izac ji spo­
łecznych.

Każda lu ka , n iedokładność czy 
przeoczenie je s t konsekw etn ie  w y ­
k o rzys tyw a n a  i  osłabia tem po szko­
le n ia  now e j, p ro le ta r ia c k ie j in te l i­
gencji.

I  w reszcie  słowo o d o p ływ ie  k o ­
b ie t. W śród e le k try k ó w  p rym u ską  
została ko leżanka Kasińska, ale 
ty lk o  3 k o b ie ty  b y ły  w  te j grup ie . 
I lu ż  w sp an ia łych  in ż y n ie ró w  m óg ł­
b y  o trzym ać nasz przem ysł, gdyby 
s ta rann ie  p rzeprow adzono w a rb u -
n e k

N arzeka ł k iedyś W oźniak, że w  
jego Z .S .N .-n ie  są s łab ie j p rzygo ­
tow a n i, że m im o  starań n ie  zawsze 
mogą sam i w szystko w y jaśn ić . 
W iem , że w  Z .S .N .-n ie  Jacka b y li 
sam i mooni.

Tę nagm inn ie  spo tykaną w a d li­
w o ś ć —  łączenie m ocnych z m ocny­
m i i s łabych ze s ła bym i może roz­
w iązać k ie ro w n ic tw o  kursu , n ie  
rozw iąże je d n a k  trudnośc i w e rb u n ­
kow ych . Rozwiązać je  muszą te re ­
nowe c z y n n ik i społeczne.

Z ape łn ien ie  n iem a l że w szys tk ich  
m ie jsc na w yższych ucze ln iach 
m łodzieżą chłopską i  robotn iczą nie  
oznacza b y n a jm n ie j ca łkow itego  
p rze łam an ia  w szys tk ich  szkod li­
w ych  postaw i na w ykó w . O bserw a­
c ja  ku rsu  w ykaza ła  i  tu ta j is tn ie ­
nie  ście ra jących s ię . grup społecz­
nych.

Można by  w y ró ż n ić  t rz y  k rę g i: 
św iadom ie z ufnością patrzących w 
przyszłość socja lis tyczną, w a ha ją ­
cych się i  obcych klasow o. A c z k o l­
w ie k  p ie rw szy  k rę g  stanow i zna­
k o m itą  większość, m im o to spraw a 
nie  przesta je  być niebezpieczna. 
N a jg ro ź n ie j zarysow a ły  się posta­
w y  społeczne te j części m łodzieży 
robo tn iczo  - ch łopsk ie j, k tó ra  do 
dziś tk w i w  b łędnym  p o jm o w an iu  
sw o je j fu n k c ji w  now ych  w a ru n ­
kach  społecznych. Jedna z dz iew ­
cząt w ie jsk ich  tw ie rd z iła  na zebra­
n iu , że „po w o jn ie  nas ta ły  nasze 
czasy, czasy chłopów, ro b o tn ikó w , 
że teraz m y  za jm iem y m ie j ca n ie ­
dostępne w  u s tro ju  k o p ita lis ty c z - 
nym , że „ te raz  m y  będziemy się bo­
gacić...“  W  m o ty w a c ji podań o 
p rzy jęc ie  na m edycynę wszyscy 
kandydac i p isa li o chęci służenia 
masom pracu jącym , ale au torka 
s łó w  w yg łoszonych na zebran iu 
z pewnością n ie  dopisała, że p rzy  
o ka z ji te j s łużby p ragn ie  także śla­
dem daw nych  w zo rów  osiągnąć 
u p rz y w ile jo w a n ą  pozycję  m a te r ia l­
ną. R eakcy jne  postaw y zdarzają się 
także m im o drobnoro lności. K u ła k  
ob e jm u je  sw ym  w p ły w e m  nie t y l ­
ko  swego „k lie n ta “  -— biednego 
chłopa, jego m ack i op la ta ją  często­
k ro ć  synów  drobnoro lnych .

K u rs  pod ty m  względem  b y ł ak­
c ją  „o d ra to w y w a n ia “ , oderw an ia  
m ło dych  chłopców  od w roga  k la ­
sow ego.'Ta na jtrag iczn ie jsza  o m y ł­
k a  —  w zorow an ie  się na d ro bn o­
m ieszczaństw ie m usi być śpiesznie 
rozb ita . T ak p o ję ty  p ra k ty c y z m  to 
n ic  innego w łaśn ie  ja k  w ia ra  w  
dorobek ty p u  kap ita lis tycznego, 
w ia ra  w  drobnom ieszczańskie re ­
cep ty na najszybsze bogacenie się. 
Ta postawa m usi być w  p e łn i za- 
stąp ionona św iadom ością p rz y d a t-  

(dokończenie na str. 7)
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8 października 1910 roku zmarła we Lwowie M aria Konopnicka —  
pisarka ludowa. Ludowa —  w najbardziej nowym i nowoczesnym zna­
czeniu tego słowa. Wiedziona słuszną intuicją klasową sięgnęła i po 
tworzywo realistyczne swoich dzieł i po formę — do ludu — interesując 
się życiem „wydziedziczonych“ w ustroju kapitalistycznym — fornali, 
wyrobników wiejskich i miejskich, robotników fabrycznych. Jej „obraz­
k i“, nowele i piosenki w najbardziej twórczym okresie życia — no­
szące wyraźne cechy ideologii antykapitalistycznej — ludowe w for­
mie — posiadają zdolność powrotu „do ludu“, stawania się jego wtórną 
własnością. W 40-lecie śmierci M arii Konopnickiej przypominając dru­
kowany w nr 35 „Wsi“ szkic o je j twórczości — zamieszczamy fragmenty 
listów poetki do Orzeszkowej, zawierające pewne rysy charaktery­
styczne je j światopoglądu i drogi życiowej — tej w najlepszym sensie 
emancypantki pozytywistycznej — oraz wybór poezji. Minione 40-Iecie 
przysypało je pyłem zapomnienia, ale kto wic, czy nie warto dziś 
sięgnąć do twórczości Konopnickiej jako do jednego z ogniw niezbyt 
przecież bogatej tradycji polskiej poezji realistycznej i społecznej.

U R Y W E K
Nie wam, słowiki, wtórzyć przychodzę,
Nie z tobą, różo, kwitnąć przy drodze,
Którą przemija smutnych tysiące,

Niesionych burzą od wieku...

Nic z tobą w blaskach budzić się, słońce,
Co świecisz równie cicho i jasno,
Czy duchy płoną — czy w walce gasną...

Lecz z tobą płakać — człowieku!

CAPRI
Capri? Widziałam. Świat tam wykuty ze skały.
Brzeg dziki, poszarpany, samotny i pusty.
Pól nagi, skrawym szmatem przewiązany chusty,
Rybak z portu Careny ogień pali mały.

Trzeszczą kolczaste suchych aloesów chrusty,
Gruby liść żerem tleje, jak  papyrus biały,
Na którym dawne wieki ze wstrętem spisały 
Tyberiuszowej krw'awy pamiętnik rozpusty.

Siądź w łodzi, przy ognisku, na sieci tych pęku,
Nad ciszą modrej toni zniż czoło na ręku 
I  słuchaj, co ci prawi rybak drżący, stary...

i
Tyberiusz?... Augustus?... Nie, on o nich nie wie!
Lecz patrząc mrocznem okiem w  gasnące zarzewie.
Głód i  nędzę swą skarży... To jego Cezary!

WOLNY NAJMITA
Wazką ścieżyną, co w ije się wstęgą 
Między pólkami jęczmienia i żyta,
Szedł blady, nędzną odziany siermięgą,

Wolny najmita.

I  nigdy wyraz nie był dalszym treści,
Jak w zestawieniu takiem urągliwem!
Nigdy nie było tak głuchej boleści 

W  jestestwie żywem!

Rok ten był ciężki: ulewa smagała 
Srebrnym swym biczem wiosenne zasiewy 
I  ziemia we łzach zaledwie wydala 

Słomę a plewy.

Z  chaty, za którą zaległy podatki,
Wygnany nędzarz nie żegnał nikogo.,.
Tylko garść ziemi zawiązał do szmatki 

I  poszedł drogą.

W  powietrzu ciche zawisły błękity,
Echo fu jark i z pod lasu wschód wita...
Stanął i otarł łzę połą swej świty,

Wolny najmita.

Wolny, bo z więzów, jakim i go przykuł 
Rodzinny zagon, gdzie pot ronił krwawy.
Już go rozwiązał bezduszny artykuł 

Twardej ustawy...

Wolny, bo nie m iał dać już dzisiaj komu 
Świeżego siana pokosu u żloba;
Wolny, bo rzucić mógł dach swego domu,

Gdy się podoba...

Wolny, bo nic mu nie cięży na świecie —
Kosa ta chyba, co zwisła z ramienia,
I  nędzy łachman sukmany na grzbiecie 

I  ból istnienia...
V
Wolny, bo jego ostatni sierota,
Co z głodu opuchł na wiosnę, nie żyje...
Pies nawet stary pozostał u plota 

I  z cicha wyje...

Wolny! — Wszak może iść, albo spoczywać,
Aibo kląć z zgrzytem tłumionej rozpaczy,
Może oszaleć i płakać i śpiewać —

Bóg mu przebaczy...

Może zastygnąć, jak  szrony, od chłodu,
Bić głową w ziemię, jak  czynią szaleni.,
Od wschodu słońca, do słońca zachodu 

Nic się nie zmieni.

Ubogi zagon u nędznej tw ej chatki 
I  mokrą łączkę i mszary i wrzosy 
Obsadzi urząd... podatki! podatki!

Ty idź do kosy!

Idź, idź! Opłatę do kasy wnieść trzeba,
Choć jedno ziarno wydadzą trzy kłosy 
I  choć nie zaznasz przez rok cały chleba...

Idź, idź do kosy!

Czegóż on stoi? Wszak wolny, jak  płacy?
Chce — niechaj żyje, a chce — niech umiera!
Czy się utopi, czy chwyci się pracy,

N ik t się nie spiera...

I  choćby garścią rw ał włosy na głowie,
N ikt się, co robi, jak  żyje, nie spyta... 

v Choćby padł trupem, nikt słówka nic powie,..
Wolny najmita!

O Z I E M I O !
Gdzie jest ten grzmot wiosenny i  gdzie jest ta burza,
Co wstrząśnie twe doliny i twoje podgórza,
O ziemio!

Gdzie są te błyskawice, co rozświecą ciemnic
Dni przyszłych, których brzasku świat czeka daremnie,
0  ziemio!

Gdzie nawalność, co przejdzie po tobie wichrami
1 zetrze z ciebie krzywdy i krew, co cię plami,
0  ziemio!

Gdzie piorun, który zniszczy bezprawie twe stare
1 na ołtarzach ducha zapali ofiarę,
O ziemio!

Gdzie oczy, co oglądać będą twoje rano,
Gdy wyjdziesz w tęczach światła, łez dżdżami spłukaną,
0  ziemio!

1 gdzie ta, która pieśnią wybuchnie swobody,
Lutnia, milcząca dzisiaj pomiędzy narody,
O ziemio! '

M arla  Konopnicka
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Listy M. KonopnickiejL is ty  M a r i i  K o n o p n ic k ie j  do E l i ­

zy Orzeszkowej z r. 1879 pochodzą 
z okresu, w  k tó ry m  poetka s taw ia ­
ła  pierwsze k r o k i  w  kar ie rze  l i te ­
rack ie j,  a swą dawną kolężankę  
z pensj i t ra k tow a ła  z szacunkiem  
nie ty lk o  ja k o  ju ż  głośną sławę l i ­
teracką, ale ja k o  m ento rkę ,  mogą­
cą doświadczeniem sw ym  u ła tw ić  
je j  t rudną  drogę samokształcenia  
i  szukania w łasne j d rog i twórcze j.

Początki b iog ra f i i  l i te ra c k ie j  O- 
rzeszkowej i K on o p n ic k ie j  są o- 
gromnie podobne, egzem p l i f iku ją  
typo w e  z ja w isko  społeczne —  
kształcenie się in te l ig en c j i  m iesz­
czańskie j w  w y n ik u  procesów de­
gradac ji d w o ru  ziemiańskiego.

Cennie jsze elementy spośród 
„wysadzonych  z s iod ła“  m z b i tk ó w  
szlachetczyzny w  zetkn ięc iu  z za­
dan iam i ideo log icznym i ja k ie  s ta­
w ia ł  kap ita l is tyczny  p rze łom  w  ż y ­
ciu zacofanego ra ju  feuda łów  po­
de jm o w a ły  ostrą k r y ty k ę  swej k la ­
sy m acierzyste j,  s taw a ły  w  p ie r ­
wszym  szeregu chorążych burżua-  
■¿yjnego postępu. Postęp ten w  po ­
czątkach la t  s iedemdziesiątych  
przeżyw a ł k ró tk o t rw a ły  okres swe­
go ro z k w i tu  w  walce pozy tyw is tów  
warszawsk ich  po d 'sz tandaram i ra ­
c jona l izm u , k u l tu  nauk i ,  swobody  
m yś li ,  w a lk i  z k le ry k a l iz m e m  i ob­
sku ra n tyzm em  z iem iańsk ie j k o n ­
serwy.

D w ie  n a jw yb itn ie jsze  p isa rk i  
po lsk ie  tego czasu —- Orzeszkowa  
i  Konopn icka ,  k tóre  p rzeży ły  w  po­
dobny sposób znudzenia i ob rzy ­
dzenia dla ciasnej k o ł tu ńsk ie j  at-  
smosfery ziemiańskiego salonu i  w  
chaotycznej,  lecz g o r l iw e j p racy  
samokszta łceniowej,  w c h ła n ia ły  
t radyc je  po lsk ie j i eu rope jsk ie j m y ­
ś l i  rac jona l is tyczne j i  m a te r ia l i -  
stycznej,  w z ię ły  poważny udz ia ł w  
te j  walce. Orzeszkowa to row a ła  na 
w ie lu  odcinkach drogę bo jowem u  
po zy ty w iz m o w i,  K onop n icka  w y ­
stąp iła w  okresie, w  k tó ry m  poczę­
ł y  się u jaw n ia ć  odznaki z a łam yw a­
n ia  się postępcywości mieszczań­
skie j.

N ie m n ie j  w ys tąp i ła  ostro w  obro­
nie swobody badań n a uko w ych  
i  w yznaw an ia  mater ia l is tycznego  
światopoglądu, ostro po tęp i ła  ob­
sku ra n tyzm  kościoła, fana tyzm  re ­
l i g i j n y  ham ujący i prześladujący  
swobodę m yś li .  T rzy  f ra g m e n ty  
dram atyczne  p t. „H y p a t ia “ , „W e - 
saliusz“  i „G a l i leusz “  —  „h is to r ia  
męczeństw ponies ionych za wolność  
m yś l i  i  sum ien ia“  —  ja k  pisze 
Orzeszkowa w y w o ła ły  zachw yt w  
obozie postępowym, ale też i w ie le  
de l iberac j i  w  zw iązku z kwestią  ich  
wydan ia . Prasa konse rw a tyw na

p ie r w s z y  m iesiąc a k c ji w y ja zd o - 
w e j w  te ren : gdzie n iegdzie 

p ła ty  śniegu zaściela ją szro -b rudną  
ziem ię; przede mną szmat pola; da­
le j — szereg dom ów S iedlęcina, za 
n im i m arcow o - m onotonne s to k i 
wzgórz.

T o  ty lk o  z da leka zdaw ało się, 
że będę b ro d z ił po b iocie : do w s i 
dostaję się na w e t n ie  zabłocony. 
W e w si py ta m  o dalszą drogę do 
'PGR, Za parę m in u t s ta ję  przed ja ­
k im iś  d łu g im i, pogcrze lczym i m u ­
ła m i:1 spalona, o lb rzym ia  stodoła i, 
w idać  po m urach  w ew nę trznych , 
'że b y ł tu ta j i  sp ich lerz. R ów no­
m ie rn ie  do tych  m uró w , po d ru g ie j 
s tro n ie  podw órza wznoszą się ta -  
ik ich rozm ia rów  s ta jn ie : schludnie, 
po rządn ie  u trzym ane.

Na lewo, w  d a li podw órza b ra ­
ma w jazdow a i obok duży dom, ja ­
k iś  w arsz ta t i  kuźn ia ; na p ra w o  
m asyw ny  gmach zarządu PGR na 
t le  szerokie j, m a low n icze j i  rom an­
tyczn ie  w yg ląd a jące j baszty. Jest 
to  zaby tkow a  w ieża z X I I I  w.
■ C a ły ten  kom p leks zabudowań 
obm yw a p ó łko lis ta  fosa, pozostałość 
obronnego system u w ieży : fosa ta 
je s t ja k b y  p rzyd łużen iem  w yże j .po­
łożonych staw ów  o d z ik im  w y g lą ­
dzie: gospodarstwo rybne? W  m a r­
n ym  stanie, bo tuż za m ura m  po­
gorze liska w id z ia łe m  cuchnące, p e ł­
ne żelastwa, bagniste, w ysycha jące 
dno jednego z tych  staw ów , w ska ­
zujące n ie  na zaryb ien ie , a raczej 
na zaszm elcowanie ty c h  wód.

W  k a n c e la r ii zostaję nad pap ie ­
ra m i 3 lu d z i: jeden z n ich  m ały, 
n iepozorny, szczupły coś tłum aczy  
dw u  in nym . G dy wszedłem , n ie  od 
razu p rz e rw a ł sw oje w y w o d y :

—  ...m usicie ic h  k ie ro w n ik u  za­
raz obejrzeć... w ych ow a n ie  raso­
w y c h  buha i to  rzecz kosztow na, a 
o n i p rz y s y ła ją  nam  b ra k i!  N ie  do­
puszczę, żeby m i jak ieś  suchodup- 
k i  - c ie lo k i zaśm iecały w y c h o w a l­
n ię ! D osta liście  do n ich  rodow ody? 
N ie !

—  W ie le  sz tuk  m am y bez rodo­
w o dó w  i  dobre  —  p rz e ry w a  jeden

,z t ró jk i .
W idząc, że pragnę się przedsta­

w ić , p rze rw ano.
—  M ie liśc ie  tow arzysze te le fon  z 

K o m ite tu  P ow iatowego? K ie ru ją  
m nie  do was w  spraw ie...

—  A... tow arzysz z m in is te r­
stwa... s iadajcie .

W szyscy trz e j p a r ty jn i:  A nd rze j 
Pelc, b y ły  stelm ach, obecnie k ie ­
ro w n ik  gospodarstwa, o czym  po ­
in fo rm o w a n o  m ię  jeszcze w  K P ; 
d ru g i tu ta j to bu ch a lte r A lfre d  
B a rte la , syn gó rn ika  ze Śląska, oraz 
W iteska  Jan, szw a jcar w ych o w a ln i 
buha i, re p a tr ia n t zza Buga.

K ie ro w n ik  Pelc, w yso k i, szczup­
ły  b ru n e t la t  oko ło  46, d z iw i się 
ogrom nie, po co „ re d a k to r “  p rz y ­
je ch a ł do S ied lęcina i z m ie jsca 
c h a ra k te ry z u je  gospodarstwo ja ko  
te re n  w ca le  n ie  w zo row y, n ie  na ­
da jący się ja ko  te m a t na w e t do

stanowczo odm ów iła  d ru ku .  O rze­
szkowa, k tó ra  w  t y m  czasie pod­
ję ła  pracę nad w yd an iem  w  świeżo  
otworzone j ks ięgarn i se r i i  książek  
postępowych i  narażona by ła  od po ­
czątku na ostre a ta k i  k ó ł  k le r y k a l -  
nych, znalazła się w  kłopocie.

„Są to p ra w d z iw e  arcydz ie ła  poe­
z j i ,  ale też zarazem i  —  herez j i — 
pisała do Jeża. —  Czy m am  nabyć  
je  i do ser i i  I  nak ła du  w łączyć albo  
nie? P y tan ie  to s taw iam  ze w zg lę ­
dów następujących: Rzecz p iękną  
i  postępową wydać, skoro m i  w  rę ­
ce wpad ła  uważam sobie za p o w in ­
ność, z d ru g ie j  s trony przecież j a ­
sk raw a  n ie re l ig i jność  rzeczy te j  
może w  op in i i  pub l iczne j zachwiać  
ca łym  przedsięwzięc iem m oim. Po­
stępowych zjednać sobie, c h w ie j ­
nych do zastanowienia się sk łonić ,  
lecz zachowawców utracę na w ie k i  
w ie k ó w  i sprawę na poc isk i n a ra ­
żę. Co czynić, zuchwa łą  być czy 
ostrożną? M an ifes tować się pawn ie  
i  od razu, czy dyp lom atyzować n ie ­
co?“

Jeż nam aw ia ł  do rozwagi, p ropo ­
now a ł do p rzygo tow an ia  g run tu  
przez postępowych pisarzy. Napisa ł  
też do „N o w in “  w zm iankę  zapo­
w iada jącą d ru k  chwa lonych  „ F ra ­
gm entów“ , za k tó rą  tak  dz iękowa­
ła  Orzeszkowej K onopn icka  w  l i ­
ście.

M im o  tych  przygo tow ań „ F r a ­
gm en ty “  n ie u n ik n ę ły  ostre j napa­
ści ze s trony  k le r y k a ln e j , p r z y p i ­
sywane j S ienk iew iczow i.  W ytoczo­
no s tereo typowy re jes t r  oskarżeń  
i  k a lu m n i i  w s teczn ic tw a , oraz 
obw in ian ia  obu zasłużonych pisa­
rek  o tendencje rusy f ika to rsk ie .  
Cały obóz postępowy stanął w tedy  
w  obronie spotwarzonej idei. Ś w ię ­
tochowsk i zg ryź l iw ie  w skazywa ł,  
że nawet reakcy jne carskie dz ien­
n i k i  dystansowane są przez w a r ­
szawską prasę k lę ry k a ln o  - konser­
w a ty w n ą  w  zakresie a taków ńa 
swobodę m yś l i  — „ dosto jn i pano­
wie, w s trzym a jc ie  miecz swo je j  
pomsty nad nieszczęśliwą ofia rą,  
ażeby naw e t „ D n ie w n ik  W arszaw­
s k i j “  nie urąga ł tabunnom u swojst-  
s tw u  polskiego m yś len ia  i  nie m ó ­
w i ł ,, że „a n i  jedna l i te ra tu ra  w  
świecie nie ob jaw ia  tak ie j  n ie to le ­
ra n c j i  d la samodzielności cudzych  
przekonań, ja k  warszawska“ .

Taka burza rozpętała się w  p ra ­
sie w arszawsk ie j w o k ó ł  wczesnego 
l i tw o ru  Konopn ick ie j .

Dalszy rozw ó j ideolog iczny p isa r­
k i  szedł n ie jednokro tn ie  zygzaka­
mi. U trac i ła  też w ie le  ze swej p ie r ­
w o tn e j  bezkompromisowości, m im o  
w ie lk ic h  zasług re a l is tk i  dem asku­
jące j w  nowelach i poezjach nadu-

'gm inne j ściennej gazety, a co do­
p ie ro  do ja k ie jś  w a rszaw sk ie j.

W kró tce  k ie ro w n ik  i  szw a jcar 
muszą w y jść  do sw ych zajęć i po­
zostaję sam na sam z bucha lte rem . 
Ten udzie la  m i po trzebnych  in fo r ­
m ac ji. G ospodarstwo posiada 220 
ha ziem i i  jes t nastaw ione na w y ­
chów  rasow ych buha i zarodow ych: 
trzym iesięczne sz tu k i dostarcza d y ­
re kc ja  zespołu. T u ta j byczk i rosną 
aż do „pe łn o le tn ośc i“ , po czym  
sprzeda je się je  do in n y c h  m a ją t­
ków , c ie rp ią cych  na b ra k  ta k ic h  
„baszów “ .

W ychow a ln ia  zna jd u je  się na 
d ru g im  s ied lęc ińsk im  gospodar­
stw ie , od leg łym  stąd o k ilk a  m in u t 
drog i. D ow iadu ję  się, że i tam 
spłonęła stodoła, nieco m niejsza,

rys. St. Gierowski

ale pe łna zb io rów : stąd sied lęciń- 
sk ie  PGR sto i wobec pow ażnych 
trudnośc i. W  r. 49 jes ien ią  spa liło  
się 700 k w in ta li z iarna. Pożar po­
w s ta ł ja k o b y  z k ró tk ie g o  spięcia, 
na d ru g im  gospodarstw ie z p rz y ­
czyn n iew iadom ych,

B a rte la  ma la t 22 i poważne do­
św iadczenie życiowe: ja k o  trz y n a ­
s to le tn i podrostek w  czasie w o jn y  
zosta ł przez h itle ro w c ó w  w y w ie ­
z io ny  do N iem iec do bauera. Po 
odzyskan iu  w o lności w raca  do k ra ­
ju  i, dz ięk i o tw a rc iu  szkół, oraz 
m oż liw o śc i bezpłatnego ko rz y s ta ­

n ia  z na uk i, syn g ó rn ika  w  pa ru  
la tach  kończy liceum  ro ln icze , a po 
m atu rze  o b e jm u je  posadę w Sie- 
d lęc in ie . Jest rozgoryczony, pon ie ­
waż m a ją te k  je s t zaniedbany na 
sku te k  skanda liczne j gospodarki 
jednego z po p rze dn ików  Pelca, 
A jn ho rna ... B y ł to cz łow iek  „od  ro - 
benia rozk ład ow e j a tm osfe ry  w  go­
spodars tw ie “ . Po n im  o b ją ł S ied lę - 
c in  fo rn a l Szejna. A jn h o rn  odszedł

życia us t ro ju  i  uc isk cz łow ieka u le ­
gała n ie je dn ok ro tn ie  nac iskow i o p i­
n i i  bu rżuazy jnych . A  jednak n igdy  
nie zaparła się w ia ry  w  koniecz­
ność zniszczenia na z iem i k r z y w d y  
człow ieka i fana tyzm u, ham ujące­
go postęp m yś l i  ludzk ie j.  Dlatego  
też jedyna  może wśród p o z y ty w i ­
stów  —  mogła zrozumieć h is to rycz­
ne znaczenie re w o lu c j i  w  1905 r o ­
k u , odczuć w  pe łn i konieczność  
„gromu... co zetrze jesienne drze­
w o  ludów  trzęsące się w  wietrze...“  
zrozumieć bezsens i  daremność  
wsze lk ich  w y s i łk ó w  u t rzym an ia  
„s ta re j  ta m y “ . M. ż.

*
W a rsza w a , dn. 2 .2 .(18)79 r.

Czy T y  pam ię tasz, E lizo , n a j­
m łodszą  z ko leżanek  T w o ic h  w  os­
ta tn im  ro k u  p o b y tu  u sa k ra m e n - 
te k ?  N ie , n ie p ra w d a ż ?  I  n ie  d z iw : 
n ie  odznacza ła  się ona n iczym , 
chyba  p u s to tą  sw o ją . O tóż ta  m a ­
ła pens iona rK a  je s t dziś ko b ie tą , 
k tó ra  p rzed  c h w ilą  odebra ła  T w ó j 
l is t  d o b ry , T w ó j l is t  serdeczny i 
ca ła  jeszcze drżąca  w zruszen iem  
na jg łębszem , w yc ią g a  do C ieb ie  
ob ie  d ło n ie  d z ię k u ją c  za s łow a  za­
chę ty . S łow a  te  d a ły  m i c h w ilę  
p ra w d z iw e g o  szczęścio w  poczuciu  
w sp ó ln o śc i ce ló w  i dążeń z ta k i­
m i, ja k  T w ó j,  d u ch am i, w sp ó ln o ­
ści, k tó ra  na js łabsze  n a w e t u s iło ­
w a n ia  uzacn ia  i pew ną  im  w agę 
nadaje .

C h c ia ła b y m  nap isa ć  C i coś o sobie, 
zw iązać n ie ja k o  przeszłość z c h w ilą  
obecną. J a k  w iesz m oże, b y ła m  s ie­
ro tą ; w ysz ła m  za m ąż b a rdzo  w cze­
śn ie  —  i w p ie rw  na m n ie  sp a d ły  
o b o w ią z k i życ ia , n im  zd o ła ła m  z 
p ra w  jego  ko rzys tać . M ie szka ła m  
c iąg le  na w s i, b y ła m  zawsze sam o t­
ną, sam otność też b y ła  m is trze m  
m oim . N a u czy ła m  się tro ch ę  m y ­
śleć —  i w ys ta rcza ć  sobie.

O tóż i  w szystko . O d czasu ja k  
m ieszkam  w  W arszaw ie , p rzych o ­
dzą na m n ie  c h w ile  g łębok iego  
zn ie ch ę cen ia ; b ra k  m i szerszego 
oddechu, sw obody, p rz y ro d y .

W stecz i naprzód  w id zę  szereg 
nędz spo łecznych , ja k ą ś  ospałość z 
je d n e j, ch yb ione  ru c h y  z d ru g ie j 
s trony...

*
"W arszawa, d. 2.4.1879 r.

W  o s ta tn im  Uście T w o im  E lizo , 
rz u c iła ś  m i k i lk a  p y ta ń , k tó re  opóź­
n i ły  trochę  m ó j odp is. —  P y ta n ia  
są czasem ja k b y  sondą zapuszczoną

ale w idząc ja k  gosodarstwo podnosi 
się w  oczach, nie mogąc straw ić, 
że z w y k ły  fo rn a l le p ie j gospodaru­
je , ja k  on, p rze dw o je nn y  z iem ia ­
n in  —  ta k  p o k ie ro w a ł sprawą, że 
Szejnę przenies iono na inne  gospo­
darstw o. S ied lęc in  o b ją ł Pelc. S zej- 
ną  z te renu  tam tego gospodarstwa 
poszedł na ku rs  a d m in is tra to ró w  
do Sobieszowa, po ku rs ie  ch w ilo w o  
spe łn ia  fu n k c ję  zootechn ika p rzy  
zespole. Chodzą je d n a k  słuchy, że 
ma w ró c ić  do S iedlęcina, bo Pelc 
u p a r ł się odejść, w  ogóle daleko 
jeszcze do tego, aby b y ło  tak, iżby  
m ia ł ktoś tu ta j znaleźć coś w zo ro ­
w ego do opisania...

...albo z ty m i byczkam i —  ciągn ie 
B a rte la : —  jedne m a ją  rodow ody, 
d ru g ie  ty lk o  ko lczyk i... k to  i po co 
p rzysy ła  nam  n ierasow e sz tuk i na 
pó łto ra ro czn y  w ychów ek, akc ję  k o ­
sztowną, gdyż inaczej chowa się 
byczka na w o łu , inaczej na byd lę  
rzeźne, inaczej na tak iego  —  ba­
szę... Ot, co n iezdatne na zarodow - 
ca, le p ie j od razu  sk ie row ać na rzeź 
lu b  na w o łu ... I  obora m leczna nie  
w  porządku... a czko lw iek  to na u ży ­
te k  w ła s n y  gospodarstwa, na depu­
ta ty  m leczne, ale k ro w y  —  pożal 
się Boże... idźc ie  tow a rzyszu  do 
s ta jn i i zohaczie tab licę  u d o jó w : 
strach, aby 10 k ró w  ty le  m leka  da­
wało... D a le j, to  s taw y : m am y tu  
zapisane 1 ha w ód dz ik ich , ale czy 
to  ma być dz ik ie , czy n ie  pow inno  
się tego zaryb ić? Skąd, je że li b ra k  
lu d z i na w e t do zasiewów... P rzy  
ty m  p rz y je c h a ł sobie tu ta j ja k iś  le ­
śniczy i, myśląc, ż n a ło w i w  sta­
w ach Bóg w ie  ja k ic h  k a rp i spuścił 
n ie p ra w id ło w o  wodę, popsu ł g rob­
le. D y re k c ja  zalega z w y p ła ta m i 
i  o rd yna rią , ale na szczęście m am y 
w k ró tc e  dostać zaległości i, n a j­
w ażn ie jsze —  od k w ie tn ia  p ra c u je ­
m y  w e d łu g  now e j um o w y zb io ro ­
w e j: w szycy przechodzą na w y n a ­
grodzenie gotów kow e, wszycy, ja k  
w  przem yśle  będziem y o trzym yw a ć  
do d a tk i rodzinne.
* Jednym  s łowem , po osobistym  
ro z e jrz e n iu  się w  s y tu a c ji S ied lęc i­
na, po dłuższej rozm ow ie  z Pelcem, 
od k to rego  b iła  serdeczna troska, a 
je d n a k  i w ia ra  w  pokonan ie  t r u d ­
ności — w yd aw a ło  m i się, że n ie  
m am  tu  n ic  do robo ty . Muszę je ­
chać tam; dokąd m am  sk ie row an ie  
z C entra lnego Zarządu PGR. W i­
docznie on i w y ty p o w a li ja k ieś  
w zorcow e gospodarstwo, z k tó rego  
ca łym i garściam i można czerpać te ­
m atykę : osiągnięcia, w spó łzaw od­
n ic tw o , p rzo d o w n ikó w  pracy, typ y , 
tło , wszystko, a m n ie  się zachcia ło 
łapać p ie rw sze  lepsze z brzegu, ja ­
k ie  by ło  pod nosem.

Czy nie  le p ie j pojechać tam , gdzie 
w szy tko  będzie szło ja k  w  zegar-

w  samo serce: s p ra w ia ją  bó l. A  je d ­
n a k  rzecz to  n ie z m ie rn ie  p rosta  za 
p y ta ć  kogoś: „C zy  m asz , rodz inę?  
Czy jesteś szczęśliw ą?“  1 cz ło w ie k , 
k tó ry  przez d łu g ie  la ta  p rzed  ty m  
p y ta n ie m  od w ła s n y c h  u c ie k a ł m y ­
ś li, spo tkać  się z n ie m  może na 
u lic y , w  sa lon ie , w  le d w o  za w ią z u ­
ją c y m  się s tosunku .

Czy m am  rodz inę?  T a k , m am  
m ęża, k tó ry  je s t znaczn ie  sta rszy 
ode m n ie  i m ieszka  na w s i, m am  
dz iec i (Boże! ja k ą  g ro m adę !) k tó re  
tu  p rz y  m n ie  uczą się w  W arsza ­
w ie . O tóż . m im o  to  w szys tko  zda ­
je  m i się często, że n ie  m a m  ro d z i­
n y . I  śn i m i się ja k iś  dom ek b ia ły , 
gdzie  d w o je  lu d z i d z ie li się m yś lą , 
uczuc iem  —  i  b o d a j cza rn ym  Chle­
bem  n ieza leżne j p racy . T ęskn ię  do 
ta k ie g o  ż y d a .

Czy je s te m  szczęśliwą? P o w ie m  
c i, d łu g o  dosyć zd a w ło  m i się, że 
ta k . .„Z d a w a ło  s ię “ ! Jakże  łu d z ą - 
cem  je s t to  m a łe  s łó w k o ! „Z d a je  
s ię“  n ic  ci n ie  b ra k : w sta jesz, g d y  
c i się podoba, p ije sz  k a w ę  z m n ie j 
w ię c e j d ob rą  śm ie ta n ką , d o w ia d u ­
jesz się, że w  oborze p rz y b y ło  g ra -  
n ia te  c ie lę  —  a w  k u rn ik u  ku rczę  
czubate, w  p o łu d n ie  masz na o b ie -  
dzie proboszcza lu b  ja k ie g o  zam a­
szystego sąsiada, w ie czo rem  czy­
tasz gazetę, w  n ie d z ie lę  pod z iw ia sz  
ja s k ra w e  s tro je  sąsiadek —  i je s ­
teś zadow o loną  z życ ia , z lu d z i, z 
s ieb ie  n a w e t, zu p e łn ie  ja k  na p rz y ­
z w o itą  osobę p rzys to i. A ż  n a ra z  —  
p rzych o d z i ja k iś  w ie czó r g w ia ź d z i­
s ty , ja ka ś  noc bezsenna, k tó ra  c i 
w  p ie rs i rozbudza  tęskn o tę  i  n ie ­
znane p ra g n ie n ia  i  pytasz się: „C o  
je s t szczęście?“  A  p o te m  p y ta sz : 
„J e s t-ż e m  szczęśliw ą?“  I  nag le  —  
ro b isz  ta k  n a d zw ycza jn e  o d k ry c ie  
ja k  K o lu m b  w  p rz e b ły s k u  ś w ia t ła  
spostrzegasz lą d  n o w y , ś w ia t le p ­
szy, w yższy. I  czu jesz po n iespo ­
k o jn y c h  rzu ta ch  m y ś li,  że n ie  je s t 
jeszcze zup e łn em  szczęściem m ieć  
m ęża, k tó ry  uw aża żonę za sw o je  
n a js ta rs z e  dz ie cko , g łośno  c a łu je  
i  g łośno k rzyczy , p o lu je , je źd z i do 
m ias teczka  i o sporach  g ra n iczn ych  
ro g z p ra w ia . Spostrzegasz, n ieszczęs­
na, że n ie  w ys ta rcza  c i g ra n ia te  
c ie lę , do rodne  g łó w k i ka p u s ty , pa ­
rę  m o d n ych  f io k ó w  i ro z m o w a  o 
n iczym . Spostrzegesz, że b y t  tw ó j 
je s t b y te m  zam kn ię te g o  w  k la tc e  
p ta k a , k tó r y  s w o ją  d ro b n ą  g łó w k ę , 
p e łn ą  m o ty w ó w  leśnych  p ieśn i, roz ­
b ija  o szczeble w ię z ie n ia . T ę sk ­
nisz, p ragn iesz, p łoniesz... T em  go­
rz e j d la  c ieb ie : le g u m in a  opadnie ,

P I E R W
k u : w spó łzaw odn ic tw o  pracy, osią- 
gn ięc ia .-w  p ro d u k c ji. W' m o je j sy­
tu a c ji p isa rk ie j, raczej muszę zdo­
być tw o rz y w o  ja k  na jszybc ie j, za­
tem  nie  tu ta j... Bo S iedlęcin , to  cóż? 
•Trzebaby tw o rzyć  dzień po d n iu  
i uk ładać sześciolatkę, k a rtk ę  po 
ka rtce , rozdz ia ł po rodzia le...

D roga d ługa: trzeba stąd w iać.
Pelc, żegnając się ze mną, zapy­

ta ł:
— I lu  was je s t w  teren ie?
—  O koło  70...
—  I  w yobraźc ie  sobie to w a rz y ­

szu: 70 p laców ek o trz y m u je  ducho­
w y c h  op iekunów , lu d z i z ta le n tem  
n ie  ty lk o  p isa rsk im , ale na pewno 
o w ie lu  in n y c h  zdolnościach. M o ­
żecie podciągnąć tych , co zosta li w  
tv le , możecie być um ocn ien iem  d la  
tych , co tw a rd o  sto ją  na nogach... 
N ie  m usic ie  siedzieć ciąg le  u nas... 
p rzy jeźdzc ie  bodaj na dw a d n i w  
tyg o d n iu , ale stale... a na ty c h  70 
p laców kach  na pew no przyśp ieszy­
cie tem po sześcio la tki... m y  o ta k ic h  
p isarzach m arzym y: pisarz, p rz y ja ­
c ie l ro b o tn ik a ! Już sama św iado­
mość, że je s t ktoś z nam i, k tó ry  
może k iedyś w  swej książce po­
chw a lić  za osiągnięcia, lu b  posta­
w ić  pod pręgierz. Ho, ho, w ia ra  l i ­
czy łaby się z ty m  ogrom nie!

Jeszcze c h w ilk ę  rozm aw iam  i  do­
w ia d u ję  się, dlaczego Pelc odcho­
dzi. N o w y  k o n f l ik t  —  bez s te lm a­
cha w  PG R co raz gorzej. N ie  ma 
'kom u napraw iać  sprzętu, wozów. 
P e lc ju ż  w a lc z y ł o to, żeby zdobyć 
ta k ie g o  fachowca dla  S iedlęcina, 
ale bez sku tku , wobec czego sam 
się degradu je , n ie  z żalem, bo na 
jego m ie jsce p rzychodz i dz ie ln y  
cz łow iek  —  Szejna.

Pelc żegna się ze m ną z n ie u k ry ­
w a n y m  żalem, ale w  oczach jego 
n ie  gasną is k ie rk i nadziei...

D o dw orca  szedłem przez wieś.
„W ró c ić , czy jechać da le j?  D ia b li 

n a d a li z ta k im  PGR... m am  sk ie ro ­
w an ie  do jak iegoś porządnego o-i 
'b iek tu , a m n ie  się zachcia ło ten 
S ied lęc in  obejrzeć... n ie  m ogło i tu  
być ja k  należy... jeszcze te s todo ły .“

„D laczego je d n a k  t e  s t o d o ł y  
sp łonę ły , dlaczego a k u ra t pegerow - 
skie? Dlaczego w ieś obojętna w o ­
bec te j spraw y? Czy kom uś nie  za­
leży na tym , aby w  PGR dzia ło  się 
ja k  na jgorze j?  dlaczego ktoś popsu ł 
g rob le  p rzy  stawach? dlaczego ktoś 
p rzysy ła  n ierasow e byczki?  d la ­
czego A jn h o rn  b y ł spec ja lis tą  od 
a tm osfe ry  ro zka łd u ? “

Przechodzę obok m asyw ne j sto­
d o ły , na k tó re j na w ró tn ia c h  są 
w ym a low an e  ja k ie ś  nap isy : Boga­
cze w ie iscy  n ie sprzedają zboża 
Polsce Lu d o w e j ,  i  pod ty m  9 rzę­
dów  na zw isk

CZESŁAW SCHABOWSKI

L U D Z I E
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L A T A Ć
do E. Orzeszkoirej

M aria  Konopnicka

sukn ie w y jd ą  z mody, co gorsza, 
zyskasz nazwę dziw aczki w  sąsiedz­
tw ie . Zgin iesz, je ś li całą energ ią 
świeżo zbudzonej duszy nie  uko­
chasz ja k ie jś  ide i, w iększej o całe 
n iebo  od tro s k  tw o ich  powszednich, 
je ś li sobie n ie  postawisz w  m yś li 
jakiegoś wysokiego celu, zginiesz, 
je ś li nie nauczysz się m ilczeć, prze­
baczać, obcować z p rzy ro dą  i  szu­
kać choćby tych drobnych o k ru ­
chów  wiedzy, ja k ie  są przystępne 
sam otnej wieśniaczce.

W arszawa, 3.5.1979.

- J a k ie  T y  E lizo  k s ią żk i czytu jesz 
4— i  ja ką  m nie radzisz obrać drogę 
w  te j m ierze? Dotychczas za jm ow a­
ły  m nie na jgoręcej dzieła treści 
społecznej.

Zaczęło się to tak . Poszedłszy za 
mąż zw iedzałam  wszystkie k ą tk i 
m ojego nowego państwa; otóż zda­
rzy ło  się, że na strychu znalazłam  
m nóstw o książek, które, od niepa­
m ię tnych  czasów tam  wygnane, s łu­
ży ły  już  to ja ko  nogi przeróżnym  
faskom  i  skrzyn iom  ka lek im , już  
to jako  pastwa myszom, ju ż  wresz­

cie jako  zapas b ib u ły  dw om  może 
pokoleniom  gospodyń domu. Po­
m iędzy po rozryw anym i egzempla­
rzam i, k tó rych , doprawdy, p łakać 
m i się chciało, znalazłam  szkice 
M o n t a i g n  e‘a. B y ła  to pierwsza 
książka burząca ja k  ta ran Wiele 
m oich dziecinnych jeszcze w yo b ra ­
żeń i  złudzeń. Zaczęłam się zasta­
naw iać. — „J a k to  —  zapytasz -— 
po raz p ierw szy po pó jściu za mąż 
dopiero?“  N ie dz iw  się, Elizo, ja  
wtenczas nosiłam  jeszcze spódnicz­
k i z zak ładkam i: rosłam. Otóż z 
M o n t a i g n e m  uciekałam  na da­
lek ie  spacery, ale ja k k o lw ie k  b y ł 
m oim  towarzyszem, n ie  b y ł p rzy ­
jacie lem . Pozw alałam  m u w p ra w ­
dzie szeptać sobie do ucha różne, 
różne, rzeczy, od k tó rych  b iło  m i. 
serce, ale nie kochałam  go wcale. 
Chowałam  go z dała od mego pocz­
ciwego, ufnego S r e m e r a ,  po iłam  
się n im  w  cichości o tw ie ra jąc  sze­
ro k o . zdziw ione oczy na ca ły ten 
obcy dotąd św ia t pytań i  nie za­
spokojonych pragnień, k tó ry  się 
nagle o tw o rzy ł przede mną. W  po­
szukiw an iu  odpowiedzi na te pyta­
nia  przerzuciłam  całe stosy ks ią ­
żek różnej treści —  i  nie zaspokoi-

H
łam  się wcale, aż k iedyś życzliwa 
ręka  podała m i S u p i ń s k i e g o .  
Odtąd zaczęłam się uczyć, m yśl 
m oja znalazła ja k b y  w łaściw e u j­
ście dla siebie. Z rozm ysłem  ju ż  
czyta łam  S t. M i l i  a, C h e y e l i e -  
r a ,  R o s c h e r a ,  B u c k  1 e‘a, T  a- 
i n a ,  R i b o t a ,  D r a p e r a  i  in ­
nych szukając wszędzie p lusów  ży­
cia, jego zaw iązków, p ra w  jego roz­
w o ju  i  w ysokich  celów udoskona­
lenie. Teraz czytam  S c h l o s s e r a .

*

W arszawa, 2.8.1879.

L is ty  T w oje , droga Elizo, dodały 
m i odw agi: pod w p ływ e m  ich  za­
b ra łam  się do pracy szerszych roz­
m ia ró w  i  w ykończy łam  ją  wczora j 
w łaśnie. Są to trz y  sceny z prze­
szłości — a przedm iotem  ich  jest 
ta nieskończenie sm utna w a lka , ja ­
ką  wo lne um ysły  i  duchy toczyły  po 
w szystkie  w ie k i z potęgą tra d y c ji 
i  powagi kościoła. P ierwsza z n ich 
ma ty tu ł Vesalius i  m a lu je  c h w i­
le z życia tego anatoma, skazane­
go przez In kw izyc ję  na wieczne w y ­
gnanie. D ruga obe jm uje  odprzysię- 
żenia G a l i l e u s z a .  Trzecia H y -  
patia.

W ybra łam  dwóch pierwszych p io ­
n ie ró w  wolnego badania w  dziedzi­
n ie  nauk; bez w ą tp ien ia  b a rw n ie j­
szy obraz m ożna b y  w ysnuć z 
dram atycznych dz ie jów  sekciarzy, 
ale m niem ałam , że on i też ty lk o  
uosabiają cząstkę praw dy, tym cza­
sem gdy oczywistość tw ie rdzeń  nau­
kow ych, dziś każdem u ju ż  znanych, 
dodaje s iły  bezwzględnej n ie jako  
postaci takiego G a l i l e u s z a  na 
przyk ład .

K ie dy  skończyłam  p ierw szy z 
tych  obrazków, J e n i k e  pow zią ł 
m yśl, żeby to wydać osobno z r y ­
sunkam i A n d r i o l l e g o  jako  p re - 
m iu m  do Tygodnika Ilustrow anego. 
Zgodziłam  się na to, ale teraz drżę 
na m yśl, że «ciągnę na siebie uw a­
gę k ry ty k ó w  warszawskich. Dodaj 
m i odwagi, Elizo.

*

W arszawa, d. 19.9.1879.

T ygodn ikow i Ilus trow anem u pra­
ca moja, o k tó re j Ci pisałem, w y­
dała się zbyt libe ra ln a ; m usie liby, 
;ak m ów ią, nowe wywieszać sztan­
dary. Ściśnięta w  szpaltach dzien­
n ik a  n ie  zw ró c iła b y  ta k  uw ag i, 
ató w  oddzielnej książce byłaby nie 
zawodnie przedm iotem  uwag, za 
k tó re  T ygodn ik  nie czuje się na si­
łach być odpow iedzia lnym  przed 
zastępem swoich czyte ln ików . P ro­
ponowane pop raw k i i skrócenia od­

rzuciłam . Sądzę, że pom ysł jest zły 
lu b  dobry, ale n igdy nie  pow in ien 
być ła tan iną. Stało się więc, że 
odebrałam  rękopism  — i  posyłam 
Ci go, E lizo moja, ta k  ja k  jest. 
F rze /rzy j i zaw iadom  m nie —  o ile  
możesz n a jrych le j — czy zechcesz 
to  d rukow ać i  kiedy. P ytam  się 
dlategc „ i  k ie d y “ ? — ponieważ 
praca pióra, prócz idea lnych ma też 
d la  m nie praktyczne swoje cele, 
ja k o  przyk łada jąca się w  znacznej 
części do u trzym an ia  rodziny.

Jeśli zeszyt, k tó ry  posyłam zna j­
dzie u Ciebie pobłażanie, to póź­
n ie j napiszę obrazek, do którego 
treść zaczerpnę z w łasnych naszych 
dz ie jów  społecznego rozw oju . I  tu  
n ie  b rakn ie  s ilnych rysów. Bo je ­
że li m ało z tego, co praw dziw ie  
w ie lk ie  —  prócz w ie lk ie j boleści 
i  w ie lk iego  czasem poświęcenia — 

dziejach naszych znaleźć może­
m y, to jednak przyznać trzeba, że 
wszystko to, od czego b iły  goćące 
najszlachetnie jsze w  świacie serca, 
w  treśc i swej nie by ło  narodow i 
obcem. I  tem  s iln ie jsze  m ożna tu  
znajdować kontrasta, że naród s tra ­
c ił b y t po lityczny przez opór sta­
w ia n y  ożyw czym  p ra w d om  zba­
w iennych idei, niosących mu nasie­
n ie  re fo rm y  i odrodzenia, a z d ru ­
g ie j s trony w raz z ch w ilą  ostatecz­
nego upadku rozpoczęło się to od­
rodzenie, k tó re  się pom yśln ie w  
oczach naszych dokonywa. W  każ­
dej sferze duchowego życia narodu 
tra f ia m y  na odrodzone i  wzm aga­
jące s iły  j na resztk i wsze lakie j 
niem ocy i  upadku. Z ła tw ością  w ięc 
n ie  zniżając się do jednostkow ych 
tro sk  i  radości sięgnąć tu  można 
w  sferę ideałów , po k tó rych  szla­
che tn i spodziewają się marzonego 
poko ju  i  spraw iedliw ości.

*
W arszawa, 22.10.1879.

Droga E lizo!
Czytając N ow iny  z 19 paździer­

n ika  dom yśliłam  się, że to Ty us i­
łu jesz wyciągnąć z kąta kopciusz­
ka, aby m u przym ierzyć z ło ty  trze ­
wiczek. Z m iłu j się! nie pasuje' on 
na mnie... Zważ ty lko , że n iedaw ­
no jeszcze, k iedy m nie proszono ną 
ja k iś  festyn, celem zapoznania z 
k ilkom a  osobami piszącemi, jedyną 
m oją  odpowiedzią na to by ł gw a ł­
tow ny, p raw dz iw ie  pa rfia ń sk i ru ­
m ieniec — i  dw ie  w ie lk ie  łzy... D z i­
ka jestem, do szerszego życia p rzy­
w yknąć nie  mogę — a głośna 
wzm ianka w stydz i m nie ja k  re k la ­
ma jaka. W iem  jednak, że ta k im  
ty lk o  sposobem zwraca się na coś 
uwagę publiczności; w iem , że zro­

b iłaś to, serdeczna m oja, żeby m i 
pomóc w  ty m  świecie, gdzie wszys­
cy rozpycha ją się pięściam i, żeby 
sobie zrob ić m iejsce — dla c ichych 
zostaw ia jąc ob ie tn ice  ew angelicz­
nych błogosław ieństw .

N ie troszczyłam  się n igd y  o to, 
co piszę, ta k  ja k  T y  się troszczysz 
E lizo droga! Tobie chodzi nap raw ­
dę o to, żeby całość wyszła ja k  
n a jle p ie j,. Czy mogła bym  w y m y ­
ślić coś piękniejszego ja k  ty tu ł 
proponow any przez Ciebie? Zapew­
ne, ten, k tó rym  chciałam  spoić trzy  
te ustępy, n ie  do rów nyw a  m u 
wcale. Z przeszłości jest to s łów ­
ko ja ko  b y  odsuwające w  oddalone 
czasy tę w a lkę , ja ka  przecież i dziś 
toczy się jeszcze na w sze lk im  po lu  
prac i m yś li ducha. Z przeszłości —  
to ja kb y  ty lk o  echa — wspom nie­
nie, ja kb y  ro z tk liw ie n ie  się bezu­
żyteczne nad tem, co zastyg ło  i n ie  
wchodzi ju ż  jako  dz ia ła jący czyn­
n ik  w  ruchy obecne społeczeństw. 
T ak  jednak nie jest, w iesz to sa­
ma n a jle p ie j — i  zapewne ta m yśl 
poddała Ci piękne nad w yraz okre 
ślenie mojego zeszytu. W praw dzie 
ty tu ł dawniejszy m ia ł jedną dobrą 
stronę, m ianow ic ie  tę, że zaznacza­
jąc  n ie jako  s iln ie j, że „ to  ju ż  prze­
szło“  — rozb ra ja ł dla tych k a rt 
w ie lu  niechętnych. Po cóż jednak 
m am  się lękać? Konsekwencje za­
sady p rzy jąć trzeba lub wyrzec się 
je j;  ja  jednak nie jestem  z tych, 
co się w yrzeka ją  zasad.

Bad Nauhein,
Sałinen 12, d. 13.5.1905.

M o ja  na jm ilsza, droga!
N ie piszę, n ie  mogę pisać! K to  

w ie, czy bym  nawet m ów ić mogła, 
gdybym  by ła  z Tobą? Myślę, że nie. 
P rz y tu liła b y m  się ty lk o  do Ciebie 
i  wziąwszy w  dłon ie T w o ją  drogą 
rękę m ilcza łabym , a T y  byś i  tak  
w iedzia ła , co myślę, co czuję...

Może m ilcza łybyśm y obie s łu­
chając, ja k  przechodzi —  n ie ! ja k  
cw a łu je  czas nagląc opóźnione spra­
w y  św iata do biegu, do biegu... Da­
le j!  da le j! W szystko m usi stanąć u 
m ety  w  ja k ie jś  w yroczne j godzi­
nie. Wszystko, co jest, um yka z d ro ­
gi temu, co ma być i  będzie. K to  
zw łóczył, k to  stał, k to  w  nierucho­
mość u w ie rzy ł —  idee, państwa 
narody — m usi teraz na skręcenie 
szyi dopędzać m ety owej, choćby 
paść. I  pada. Ś w it, trzask, tę te n ty  
gw a łtow nych  ja k  w a łk ir ie  godzin. 
A  w szystkie z sobą coś niosą — 
coś co się staje, co chce żyć, co 
m usi żyć, i  coś — co um iera. W ięc 
pewno byłoby tak, żebyśmy m ilcząc 
słuchały. Może — czekały. Chcia ła­
bym  doczekać — nie ju ż  dn ia  —- ale 
pierwszego, leciuchnego obrzasku 
spraw iedliwości.

K A D R YS Z E J
No, ja k  na S ied lęe in  9 ku ła k ó w , 

¡to p a rtia  jeszcze silna. Czy to im  
¡może zależyć na tym , aby pod ich 
nosam i ro z w ir ja ło  się i kzeipło w zo­
ro w e  socja lis tyczne  gospodarstwo 
•rolne?

Czy w łaśn ie  zależy im  na tym , 
•aby w  PG R dzia ło  się na jp od le j.

N a za ju trz  w ró c iłe m  do S ied lęc i- 
na.

Z szumem i  h u k ie m  zajeżdżam 
Ina podw órze PG R: m o tocyk l sta­
w ia m  pod ścianą p rz y  okn ie  k a n ­
c e la r ii,  po  czym  w ita m  się z P e l­
cem i  B a rte lą , k tó rz y  w y s z li m i 
nap rzec iw . N ie  b y l i  zdz iw ien i.

—  W idz ic ie  tow a rzyszu  —  zw ra - 
fca się Pelc do bucha lte ra  —  że w y ­
szło ja k  m ó w iłe m : w ró c ił!  Nasz 
ch łop , w idać !
• A n d rz e j Pelc je s t ree m ig ra n tem  
z F ra n c ji i  do  PPR  ju ż  tam  na le - 
iżał ja k o  a k tyw is ta .

W  pa źdz ie rn iku  1947 r. p rz y je ­
ch a ł z tran sp o rte m  do M iędzyles ia , 
skąd w ra z  z d rugą  rodz iną  repa­
t r ia n tó w  sk ie row ano  go do S ied lę - 
'cina do m a ją tk u  P N Z, podówczas 
¡kierowanego przez M ich a ła  A jn h o r -  
tna, by łego z iem ien ina  zza Buga.
| P an rządca w idząc łe bsk ich  
„ fra n c u z ó w “  m ia ł ja k ieś  ważne po­
w o d y , aby odm ów ić  p rzy ję c ia  ich  
do p ra cy  w  S ied lęc in ie , m o ty w u ­
ją c , że m a ją te k  m a ro b o tn ik ó w  aż 
Za dużo!

P e lc i  jego tow a rzysz  n ie  d a li 
za w yg ra n ą : dość b y l i  p o m ia ta n i 
przez fra n c u s k ic h  k a p ita lis tó w , 
•dość się nam ęczy li d la  w yg od y  i 
d o b ro b y tu  ta k ic h  panów ! Z o s ta w ili 
ro d z in y  na s tac ji, sam i u d a li się 
'gdzie trzeba: do K P . P a rtia  zadzwo­
n i ła  do A jn h o rn a  i  nakaza ła p rz y ­
ją ć  ree m ig ra n tów . Za parę d n i to ­
w a rzysz  z F ra n c ji w raz  ze swą ro ­
dz iną  p rzen iós ł się do innego m a­
ją tk u , a Pelc rozpoczął pracę w  
S ied lęc in ie , w y k o n u ją c  w sze lk ie  
ro b o ty  po lne i  podw órzow e. S ta ł 
się „m a js tre m  do w szystk iego“ .

W kró tce  d y re kc ja  zespołu p rz y ­
s ła ła  p lan  p rzebudow y s ta re j szo­
p y  na d ru g im  gospodarstw ie na 
p rzysz łą  w ych o w a ln ię  buha i zaro­
dow ych . P iacę nad przebudow ą po­
w ie rzo n o  Pelcow i.

S zopa-o lbrzym , pe łna okro pn ych  
¡rupieci, pe łna d z iu r w  dachu i  w y ­
b o jó w  w  gn ijące j podłodze, czy li 
Jak nazw a ł to w  rozm ow ie  ze m ną 
W ite ska  —  by ło  to w ie lk ie  s ito  do 
przes iew an ia  gradu. I  to „s ito “  m ia ­
ło  w n e t stać się cząstką w ie lk ie ­
go sześcioletniego p lanu, m ieszka­
n iem  dla  byczków .
• A jh o rn  oddając p lan p rzebudo­
w y  P elcow i, p o g a rd liw ie  się uśm ie­
cha ł.

Pelc zaczął robotę ju ż  w  lis to ­
padzie.

Trzeba b y ło  w ynos ić  w szys tk ie  
ru p ie c ie : n ie k tó re  pa lić, inne, uży­
wać d o . p rzebudow y. Pow iększano 
•okna, gn ijącą  podłogę zam ieniono 
posadzką z cegieł, sztuka po sztuce, 
ładn ie , sym etryczn ie  uk ładanych  
rę k a m i Pelca i n ie k tó ry c h  ro b o tn i­
kó w . Potem  pobudowano boksy —  
przegrody, w s taw ion o  ż ło b k i — k o ­
ry tk a ,  na stycznia b y ła  gotowa w y ­
cho w a ln ia  d la  19 sztuk.
1 K ie d y  ju ż  w szystko  w e d łu g  p la ­
n u  zrob iono, A jn h o rn  każe P e lcow i 
budow ać z b io rn ik  na wodę z ce­
g ie ł, ale na zapraw ie  w ap ienne j.

W  ja k im  celu? A jn h o rn , b y ły  
w ła ś c ic ie l w ie lk ie g o  m a ją tk u  z iem ­
skiego, A jn h o rn  eks-hodowea, n ie  
w ie , że do ta k ic h  rob ó t is tn ie je  ce­
m ent?

rys. St. Gierowski

A le  A jn h o rn  od czasu ja k  Pelc 
p o s ta w ił na sw oim  i  zosta ł w  S ie­
d lęc in ie , us tosunkow a ł się do n ie ­
go bardzo w rogo : do pom ocy p rz y ­
d z ie la  m u na jgorszy, na jb a rdz ie j 
•oporny elem ent, lu dz i, k tó rz y  t r z y ­
m a ją  z A jh o rn e m . K ie d y  Pelc k łó ­
cąc się z. rządcą oświadcza m u, że 
n ie  podobają m u się j e g o  rządy, 
A jh o rn  przekręca to i ro b i donosy 
wszędzie, że P e lcow i n ie  podoba ją 
się n a s z e  rządy.
: Co k ie ru je  A jh o rn em ?

S p ró b u jm y  to zanalizować. Jeśli 
p rz y  pom ocy specja ln ie  sp repa ro­
w a n e j a t m o s f e r y  A jh o rn  
ro z d z ie li zespół robo tn iczy  na żrą ­
cych. się naw za jem  w rogów , robo­
ta  na pewno nie  będzie ta k  szła, 
ja k  trzeba... Jeśli je d n i staną za 
'Pelcem, d ru d zy  za rządcą —  ci, 
'k tó ry m  będzie zależeć na łaskach 
A jh o rn ó w , zajm ą się — podstaw ia­
n iem  „w ro g o w i“  nóg... Jeśli rob o tn i­
ka będzie się trak tow a ć  tak, aby je ­
go w arszta t sta ł się m u obrzydłym ,

w yda jn ość  m usi się zm niejszyć. Je ­
ś l i  n ie  będzie się dążyć do szkole­
n ia  robo tn ika , do u tw ie rd za n ia  
w ia ry  w jego s iły , a na od w ró t, A j -  
'horny będą sw o ją  postawą odwo­
dz ić  od p racy  nad sobą, u tw ie rd zą  
w  przekonan iu , że ro b o tn ik  ma być 
ty lk o  ro b o tn ik ie m . Ta ta k ty k a  b y ­
ła  w S ied lęć in ie  w idoczna.
'• Pelc się w  ty m  dobrze o rie n to ­
w a ł, toteż b y ł on solą w  oku A jn ­
horna .

1 P erw szy depu ta t Pelca, to  zro ­
śn ię ta  pszenica spod m łyn ka .

W szys tk im  rob o tn ikom , k tó rz y  
n ie  p o p ie ra li p o li ty k i A jn h o rn a , za­
le g a ł on z w y p ła tą  w  na tu ra lia ch  
i  gotówce za k ilk a  miesięcy.

< P o tra f i ł on w zyw ać  Pelca do 
’swego p ryw a tne go  m ieszkan ia  w  
nocy  i, na m iesiące naprzód w y d a ­
w a ć  fan tastyczne  z le cen ia ,, s traszyć 
•go, szykanować, obrzydzać poby t 
w  S ied lęc in ie  do n iem ożliw ośc i.

Pan A jn h o rn  w ie, że Pelc jes t 
n ie w in n y , że n ik t  n ie  u w ie rz y  w - 
po de jrzen ie  rzucone na niego, ale 
n ie  o to chodzi, aby Pelca zam knąć; 
•chodzi o to, aby na p lacówce socja­
lis ty c z n e j gospodark i ro ln e j a tm o­
s fe ra  b y ła  s ta le  naprężona: „A b y  
•do z im y... (A n d e rs? ); A b y  do w io ­
sny... (A m e ry k a ) ;  A b y  do je s ien i 
• (C h u rc h ill) ;  A b y  do w iosny  (P a k t 
A t la n ty c k i) .  A b y  do je s ien i: B om ­
ba  w odorow a !

A jn h o rn  odszedł.
W  ty m  czasie k ie ro w n ik ie m  S ie- 

d lęc in a  zostaje Szejna. G ospodar­
s tw o  zaczęło ro z w ija ć  się w  oczach. 
G dy Szejna odchodzi gdzie in dz ie j, 
ma jego m ie jsce k ie ro w n ik ie m  zo­
s ta je  Pelc.

A le  n ie  m a kom u  na p ra w ia ć  w o ­
zów , s ie w n ików , sprzętu. D obrze 
je s t być k ie ro w n ik ie m , ale o s te l­
m acha trudn o , co raz tru d n ie j.  S ta­
ra n ia  Pelca i  d y re k c ji zespołu n ie  
d a ją  rezu lta tu .

Pelc z P o lsk i w y e m ig ro w a ł na 
sku te k  bezrobocia. O pow iada m i 
ten  d z ie ln y  kom unista , ja k  przed 
w o jn ą  w ych od z ił na drogę i  w ycze­
k iw a ł ja k ie jś  o ka z ji za robku  p rzy  
•zepsutych wozach. K ie d y  znużenie 
k ła d ło  go na tra w ę  p rzyd rożn ych  
ro w ó w , Pelc na podeszwie buta 
k re d ą  w y p is y w a ł cenę w yn a ję c ia  
się do roboty. Czasem zdarzało się, 
że ktoś obudz ił Pelca i  d a ł m u za­
rob ić , ale to  n ie  ra tow a ło  od cią­
głego głodowania, poniżenia i  nę­
dzy.
; W e F ra n c ji b y ła  robota w  ko p a l­
n i, w  k tó re j rych ło  zna laz ł ch ro ­
n iczny  reum atyzm . Idz ie  do fa b ry ­
k i  c u k ie rk ó w  i aż do w o jn y  p ra cu ­
je  na fra n cu sk ich  k a p ita lis tó w . Zo­
sta je  zm ob ilizow any  do a rm ii S i­

korsk iego, dostaje się do n iew o li, 
z k tó re j w raca do ro d z in y  we 
F ra n c ji w  1945 r., po czym  zapisu je 
się na w y ja zd  do P o lsk i, następnie 
pe ryp e tie  z A jń h o rn e m , ale i to 
przęsło, ty lk o  Pelc się m a rtw i, czy 
A jn h o rn  n ie  b ruźdz i gdzieś w  in ­
nym  teren ie . Do w a rsz ta tu  w raca 
chętnie , prześw iadczony, że spra­
w a  bu dow y soc ja lizm u nie  polega 
ty lk o  na awansie, ale, ja k  w  jego 
p rzyp a d ku  naw et i  na pewnego ro ­
dza ju  „d e g ra d a c ji“ .

S iedlęein ju ż  się sta je  w zo row ym  
gospodarstwem , gdy chodzi o w y ­
chów  buha i zarodowych. W ycho­
w a ln ia  je s t pod op ieką p rzodow n i­
k a  pracy, tow arzysza W itesk i, m a­
ło  rozgarn ię tego rob o tn ika , gdy 
chodzi o książkowość, ale dośw iad­
czonego fachowca.

1 K ie d y  p ie rw szy  raz przyszedłem  
do jego „w ła d z tw a “ , od razu w ró ­
c i ł  do sp ra w y  trzech  n ierasow ych 
byczków , jego zdaniem , absolutn ie  
n ie  m a jących  p raw a  do tego, aby 
b y ć  w  s ied lęc ińsk ie j w ych ow a ln i:

—  O b e jrz y jc ie  tow arzyszu  tego 
•tutaj —  b ie rze  m n ie  W iteska  pod 
rę kę : ja k iś  p e rk a lik o w y , zam iast 
•łaciaty... A  ten  zaś, pa trzc ie : zadek 
iu niego ja k  skrzypce, m orda na to ­
m iast n iczym  balia... tam ten , bacz­
cie: trzym a  się na łapach ja k  an ta ­
łe k  piwa... to buhaje? to...to... k u -  
rz o k i!  —  pa rskn ą ł śm iechem  W i- 
fteska rad, że udało m u  się znaleźć 
¡natra fn ie jsze określen ie : k u rzo k  w  
igwarze hodow ców  gołębi, to  n ie ra ­
sowy, zw ycza jn y  gołąb. —  P a s ib yk i 
■sakramenckie chcą mi. tu  zaśm iecić 
w ych o w a ln ię , ale ja  się n ie  dam... 
N ie  po trzebu jec ie  się znać na tym , 
'a ju ż  w idać, co to  za tow a r, nie? 
A le  n ie  doczekanie ich ! Już posta­
w iłe m  sprawę na Podst. Org. Part. 
i  zobaczymy, k to  ma rac ję : czy ja, 
czy ten, k to  ich  tu  przys ła ł!
• B y c z k i są czyste, ogrom nie f i -  
ig larne i  rob ią  w rażen ie  w y p ie lę ­
gnow anych . W iteska  chodzi ko ło  
n ich , ja k  dobra n ia ń ka  ko ło  dzieci, 
'k tó re  kocha.

Jan  W iteska  przed w o jną , to  n a j­
b a rd z ie j upoślędzony rodza j p ro ­
le ta riu sza : h a ro w a ł od ś w itu  do 
'zm roku  na pana, i  je ś li w eźm iem y 
pod uwagę fa k t, że nosi on z sobą 
•jeszcze i spadek po sanacji —  ana l­
fa b e tyzm  częściowy, m ożna sobie 
W yobrazić, ja k  ż y ł przad w o jn ą  i  ile  
•zarabiał.

Pochodzi zza Buga, w  S ied lęc in ie  
je s t od 36 roku , ma tro je  m a łych  
dz iec i i  dorosłego syna, k tó ry  za ję­
t y  jes t tu ta j ja k o  stróż nocny.

S praw a w y c h o w a ln i to  rzecz n ie  
ta ka  podrzędna, ja k  m n ie  się po­
czą tkow o zdaw ało: od tych  p rz y ­
sz łych  „baszów “  zależy przecież ca­
ła  gospodarka m leczna, n ie  d z iw - 
ino m i w ięc, teraz, gdy w idzę, z ja ­
k ą  tro sk liw o śc ią  obchodzi się W i-  
•teska ze sw ym i w ych ow a nka m i.

D z ień  p ra cy  W ite s k i je s t bardzo 
'gorący: o 5 rano w yrzu ca  się gnój

¡i nakłada świeżą ściółkę, czyści się 
b y c z k i i  fu tru je , po czym  w y p ro ­
w adza się je  na og ó ln ik : do boksów 
na  po w ie trzu  idą starsze, małe zaś 
b iega ją  po o g ó ln iku  ca ły  dzień. 
Po po łu d n iu  byczk i starsze, w  w ie ­
k u  od 14 m iesięcy są w yp row a dza­
ne  na 2 k ilo m e tro w y  spacer, co czy­
n i  się z każdym  osobno. O koło 18 
go dz iny  zaczyna się m ycie  w ycho­
w a n k ó w  z całodziennego b ło ta  i k u ­
rzu , po czym  na noc zaprowadza 
do boksów  w  s ta jn i. W  porze le t­
n ie j na noc będą pozostawać na po ­
w ie trz u .
i W iteska, zam iast w e d łu g  no rm y  
obs ług iw ać 14 sztuk, obsługuje p ra ­
w ie  d ru g ie  ty le  i d latego jes t p rzo­
d o w n ik ie m  pracy. C h w a li s b ie ,ro ­
bo tę  i, w idać, jes t to jego św ia t: na 
każdego byczka (z w y ją tk ie m  „ k u -  
rzo kó w “ ) p a trz y  ja k  w ieczn ie  za­
chw ycon y fana tyk-hodow ca . B ycz­
k i  lu b ią  łas ić  się do swego paste­
rza, ów  zaś, ty lk o  z n im i by obco­
w a ł. T rzeba je d n a k  p rzyw ieść ś ru t 
•z m agazynu, trzeba każdego s ta r­
szego byczka w yp row a dz ić  na spa­
ce r: rob o ty  dość.

I  W iteska czuje się napraw dę ja k  
¡człowiek, k tó ry  bardzo wysoko za­
aw ansow a ł, bo też zw ażm y: ten 
po m ia ta n y  przez daw ny us tró j p ó ł­
analfabeta , dziś w raz  z doda tk iem  
ro d z in n ym  na żonę i  tro je  dzieci 
o trz y m u je  około 27.000 zł, może 
chować prócz św in i, k u r, kaczek 
itp . dw ie  k ro w y  na k a rm ie  PGR za 
m in im a ln y m  zw ro te m  części kosz­
tó w  u trzym an ia , po  2.000 z ł od 
sz tuk i!

—  N ow a um ow a zb io row a dużo 
w a m  daje —  s tw ie rdzam  w  rozm o­
w ie .

1 —  I  przed um ow ą n ie  b y ło  źle, 
ity lk o  ludz ie  n ie  um ie ją  sobie ra ­
dz ić . G ospodarstw o chce się op ie­
kać na rob o tn ikach  sta łych, a ludz ie  
la ta ją  co m iesiąc gdzie indzie j... k to  
n ie  p rz y jd z ie  z nowych, zazdrości 
m i dobrobytu... N iech posiedzą na 
'zadku ty lk o  dwa la ta  w  je dn ym  
m ie jscu , mogą się sam i dochować 
k ro w y , bo c ie laka za grosze można 
k u p ić , a ja k  w am  w iadom o, PGR 
m a obow iązek za darm o w ychow ać 
•robo tn ikow i tak iego c ie laka  aż do 
p ierw szego m leka ! D a le j: s ta ły  ro ­
b o tn ik  dostaje dz ia łkę  z iem i ponad 
ć w ie rć  m org i, a je ś li to ch łop  ro ­
d z in n y , doda tkow o po 5 a rów  na 
■głowę: dz ia łkę  tę m echanicznie 
•obrobi PGR za zw ro tem  z lo tow ych  
kosztów  pa liw a . G dyb y  ktoś na 
w iosnę p rz y b y ł do nas b ied ny  ja k  
•mysz, ju ż  na jes ien i z ta k ie j d z ia łk i 
•może zebrać spory grosz za same 
•ziem niaki. Za to można ju ż  ku p ić  
i  prosię, i  c ie laka, i  w ie le , w ie le , 
‘ho, ho! i za parę la t stać się można 
•zażywnym  tak, że n ie jeden poza­
zdrości, ty lk o  trzeba posiedzieć na 
rnejscu, pomęczyć się trochę, zago­
spodarować, a nie la tać co raz to  
'gdzie in d z ie j i  na ta k ie  la ta n ie  czas 
tra c ić . Czesław Schabowski

U STAREJ TAMY
U  starej tamy zgięci w  lęk 
Od długiej, ciężkiej pracy.
Od żrących pyłów ślepi wpó! 
Mocują się biedacy.

Zapadła pierś i£h ledwo tchnie,
Pot im zalewa oczy:
Gną się kolana wyschłych nóg,
A  każdy głaz swój toczy...

Trzęsą się czaszki łysych głów 
Mdłym, beznadziejnym ruchem,
W  schylonych grzbietach trzeszery

[kość
Wiązaniem twardem, suchem..

Każdy z nich dźwiga tyleż lat, 
Co i ta stara tama;
Jak dawno żyją — tego śmierć 
nie pomni nawet sama.

I  ciągną taczki, pęki tin,
Dębowe ciągną tramy.
Umocnić muszą wątły rniir 
Tej starej, starej tamy.-.

Lecz próżno sypią gruz i żw ir 
I  próżno walą kłody;
Z pod rąk im chwyta w artk i w ir 
Zapory i zagrody.

Chwieje się belka, pęka sznur, 
Staczają skał odłamy!
Potężna fala rw ie się w  mur 
Tej starej, starej tamy...

A  wtedy stają, patrzą w  dal 
Swym osłupiałym wzrokiem  
Za tą ogromną silą fal, 
za tchnieniem wód szerokiem.

Zwiędłe im wargi jakiś dziw  
I  jakiś lęk otwiera;
I  patrzą, patrzą, jak  z pod nóg 
Woda im ląd wydziera.

Ani w  nich skargi, ani słów,
Tylko milczenie samo 
I  zadziwione chwianie głów 
Nad starą, starą tamą...

NA FUJARCE
Świecą gwiazdy, świecą 
Na Wysokiem niebie...
Jeno nie myśl chłopie,
Że to i dla ciebie!...

Ta jasna z tysiąca,
Co wschodzi od boru,
Jako skrawek słońca —
To pana ze dworu...

A niżej ta druga 
Ze złota szczerego,
Co nad stawem mruga —  
Proboszcza naszego...

A trzecia, co w pobok 
Kzuca snop ognisty,
Jako srebrną kądziel —
Gwiazda organisty...

Wszystkie przed oczyma 
Palą się, jak  zorze...
Tylko tw ojej nie ma,
Chłopie ty, nieboże!

Powiadają ludzie,
Że z dawnej dawnośei 
Pan Bóg wszystkie gwiazdy 
Zapalił w równości...

N i chłopa ni pana 
Nie było na niebie, 
każdy człek swą wiasną 
Gwiazdę m iał dla siebie...

Ale jak  się zaczął 
Kurczyć lud ubogi,
Poszły gwiazdy z nieba 
Na rozstajne drogi...

A te pańskie świecą,
Jako talar biały,
A te chłopskie w  rolę,
Jak łzy, pospadały!

KONIEC WIEKU
...Wentus est v ita  mea et 

non re ve rte tu r oculus męus, 
u t v idea t bona. Job V II,  7.

I.
Budujem stos, wznosimy stos!
Ptak wieku, feniks złoty, 
Przedśmiertny swój już wydał głos, 
Przedśmiertne podniósł loty.

Już wali sic tych sosen las,
Już walą się te dęby,
Które na zgiętym grzbiecie czas 
Na stosu nosi zręby.

Już trzeszczy belka, trzeszczy tarm  
Zwątlałych wiązań domu,
Co spłonąć ma na stosie tam,
Jak sucha powięź łomu.

Juś warc~y z dala w chmurach
[grom,

Już bliżej, już gdzieś blisko,
Co rzucić ma w ten suchy łom 
Czerwone swe iskrzysko.

Dobytych żywic z puszczy żył 
Już smolną wonią dyszysz 
I  łoskot siekier, zgrzyty pił 
W  ostępach mrocznych słyszysz.

Wygnany mrok, wygnany cień 
Z kryjówek matecznika.
—  „Na światło zórz! Na świat! Na 
Tysiące ust wykrzyka. [dzień!‘l

I  kona kwiat, maleje liść,
Zdeptane stopą czasu;
Co musi dotrzeć, musi iść 
Aż w samo serce lasu.

I  pieśń po gwiazdach cichnie tuż, 
Gdzie się te stopy niosą;
A kw iaty ronią perły z kruż, 
Nabranych jasną rosą.

Lecz dziś nie pora drżeć o los 
Piosenki, listka, kwiatu:
Budujem stos, wznosimy stos 
Na nowe życie światu!

M aria  Konopnicka
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KSIĄŻKI O LUDZIACH RENESANSU
110-lecie urodzin D, J, Pisariewa

D. J. Pisariew

15 paźdz ie rn ika  br. m i ja  110 rocznica u rodz in  D. J. P isariewa, zna­
kom itego rew o lucy jnego  p u b l icys ty  rosy jsk iego la t  60-tych X I X  w ieku .

P isa r iew  ż y ł  za ledwie 28 la t  (z tego 4 la ta  i  6 m iesięcy spędził 
w  w ięz ien iu ,  skazany za au to rs tw o  n ie lega ln ie  w y d ruko w an eg o  a r t y ­
k u łu ,  sk ie rowanego p rzec iw ko  despo tyzm owi carsk iem u). Jego re w o lu ­
c y jn a  dzia ła lność pub l icys tyczna  p rzypad ła  na la ta  1856 —  1868. P i ­
sa r iew  k r y t y k o w a ł  ostro w  swoich a r ty k u ła c h  stosunk i pańszczyźniane  
Ros ji  i  uc isk  cara tu ;  k ry ty c z n e j  anal iz ie  podda ł także ka p ita l iz m  za­
chodn io-europe jsk i.  B y ł  cm p rzekonany , że nade jdz ie  czas, w  k tó ry m  
zostanie rozs trzygn ię ty  „w ie k o w y  spór m iędzy pracą a kap ita łem “ , 
w  k tó r y m  an i jeden cz łow iek  nie będzie m ia ł  moż l iwośc i „eksp lo a to ­
wać pracę setek in n y c h  lu d z i “ . W  swoich a r ty k u ła c h  k ry ty c z n o - l i te ra c ­
k ic h  P isa r iew  g łos ił  konieczność rozstrzygania zagadnień sz tuk i  
z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  mas ludow ych , w a lc z y ł  p rzec iw ko  idea­
l i z m o w i  i  .mistyce w  p o jm o w a n iu  sz tuk i,  żądał od l i te ra tu ry  obnażania  
p rze c iw ień s tw  rzeczywistości społecznej, domagał się rea l izm u . W  h i ­
s to r i i  ro s y js k ie j  f i lo z o f i i  m a te r ia l is tyczne j ■ P isa r iew  za jm u je  w y b i tn e  
miejsce, ja k o  gorący z w o len n ik  ide i  m ate r ia l is tycznych . P isa r iew  
w  walce z caratem, w  wa lce o szczęście mas lu do w ych  stanął ’obok re ­
w o lu c y jn y c h  dem okra tów  —  Czernyszewskiego, D obro l iubow a,  
Hercena.

L e n in  zal iczał P isa r iew a do swoich u lub ion ych  p isarzy  re w o lu c y j ­
nych. Spuścizna l i te racka  P isa r iew a . w y b itne go  k r y t y k a  l i te rack iego,  
pu b l ic y s ty  f i lo zo fa  —  m ate r ia l is ty  i  rew o lucy jnego  de m okra ty , stanowi  
cenny element współczesnej k u l tu r y  socjal istycznej.

FRANCUSKIEJ KOLLABORACII
WOJCIECH NATANSOH

POWIEŚĆ 0
André Chamson pisał swą powieść 

pod ty tu łe m  „S tu d ia  cudów “ * )  na 
przełom ie la t  1942/43. Można jednak 
przypuszczać, że snuł wrażenia od 
pierwszych miesięcy, po klęsce f ra n ­
cuskie j 1940 roku, że nawet sporzą­
dzał no ta tk i. Książka ma w yraźnie 
treść narasta jącą: od pierwszych 
chw il oszołomienia i  pierwszych od­
ruchów buntu aż po wyraźną diagno­
zę, usta loną po dwóch la tach klęski. 
„T riu m fu ją ce  la to “  —  pisze Cham­
son w  pierwszym  rozdziale części 
d rug ie j —  nie mogło ukryć przede 
m ną ludzkie j nędzy. Tych k ilka  dni 
nieobecności w ystarczyło , aby m i ją 
ukazać w nowej postaci. N ie była  to 
ju ż  dla mnie niezrozum ia ła ha lucy­
nacja, ani przerażający koszmar. B y ­
ła  to  rzeczywistość każdej sekundy. 
Z a tap ia ła  nas od roku przeszło i od- 
no jdyw ałem  ją  wszędzie, podobną do 
pokładów kurzu, k tó ry  zastajem y w 
domu na meblach po powrocie z po­
dróży. A by  w yrw ać się z te j obsesji, 
zaczynałem przypom inać sobie 
pierwsze czasy naszej niedoli. W te ­
dy p rzyna jm n ie j wszystko wydawa­
ło  się absurdalne i  n ierzeczywiste, i 
m ie liśm y wrażenie, że dość byłoby 
otworzyć ponownie oczy, aby ujrzeć 
ja k  zn ika ją  w szystkie nasze niesz­
częścia.

P unkt końcowy dram atu określo­
ny  je s t rów nie dokładnie: jes t to 
m oment zajęcia F ra n c ji Południowej, 
czy li ta k  zwanej „w o lne j s tre fy “  
przez wojska niemieckie, w lis topa­
dzie 1942 roku. Znakom ity opis tego 
wydarzenia znajduje się w  rozdziale 
„O to  stalowe sandały“  : „W  ciągu k i l ­
ku  m in u t za ję li całe m iasto. Na 
każdym  skrzyżowaniu po-sterunki w 
b ia łych rękawiczkach wskazywały 
kie runek po łudniow y gestam i auto­
m atów. Samoloty w yn u rza ły  się spo­
za dachów i  zn ika ły  za kom inam i w 
warkocie śm ig ie ł i świście karbura - 
torów . B y ł to w idok fan tastyczny, 
gdzie wszystko było niedorzeczne  ̂i 
ścisłe aż do na jm niejszych szczegó­
łów . Przed budynkam i publicznym i 
s ta ły  auta. W ychodzili z n ic h , wete­
ra n i o siwych skroniach, k tó rzy  w y ­
g ląda li tak , ja kby  przez całe la ta  by­
l i  funkc jonariuszam i naszej p re fek­
tu ry , poczty, czy też izby skarbowej. 
W chodzili na schody, o tw ie ra li drzw i 
—  żaden z nich się nie m y lił,  żaden 
z nich nie p y ta ł o drogę“ . Każdego, 
k to  w idz ia ł przemarsz wojsk n ie­
m ieckich, uderzyć m usi rea lizm  i  
tra fność tego op isu ....................

A le  w łaściwa treść ks iążk i do ty­
czy wypadków wcześniejszych. N ie 
okupacja niemiecka i nie zachowanie 
się najeźdźców stanowi g łów ny te ­
m at „S tudn i cudów“ . Zagadnienie 
główne '— ' to rządy Francuzów, k tó ­
rz y  z ram ienia H itle ra  i korzysta jąc 
z 'k lęsk i w łasnej O jczyzny, zapano­
w a li nad sytuacją w  la tach 1940 —- 
1942 na terenie F ra n c ji Południowej 
i  środkowej. Słowem —  chodzi tu  o 
problem ko llaboracji, o tych ludzi, 
k tó rych  au tor nazywa „fa w o ry ta m i 
czasów nieszczęścia“ .
' A u to r staw ia sprawę niezm iernie 
ostro. Gotów by łby  przebaczyć „ lu ­

dziom w zielonych mundurach“ . „N ie  
można pozbyć się bez reszty ludzkie­
go stosunku do nieprzyjacie la . W ie ­
działem o tym , w idzia łem  niegdyś 
tych m łodych ludzi, ja k  przesadzali 
bez tchu nasze zasieki z dru tu , z b ła ­
ga lnym  spojrzeniem i  rękam i wznie­
sionym i ku niebu“ . Inn y  je s t na to­
m iast stosunek Chamsona do ko lla- 
boracjonistów. „A le  c i zdra jcy? Za 
cenę ja k ie j pokuty m ogliby odzyskać 
to, co w  nich było wspólnego z na­
m i? ... N ic  już  nie p rzyw róc i im  
miejsca w  h ie ra rch ii ludzkie j, ani 
poniesiona przez nich kara, ani na­
sza zemsta“ .

Nienawiść Chamsona w  stosunku do 
zdrajców własnego k ra ju  ma p rzy ­
czynę głęboką. Dostrzega tu  pisarz 
na js trasz liw szy objaw szkody, w y ­
rządzonej F ra n c ji przez zwycięstwo 
faszyzmu. Rządy petainowców by ły  
władzą wykonywaną nikczemnie, sze­
rzącą zgniliznę. N ie na darmo zaczy­
na się książka od opisu chw il, w k tó ­
rych  „hyce l b y ł panem m iasta“ . Po­
czątkowo polu je on ty lko  masowo na 
nieszczęsne zbłąkane psy; wciąga je 
w zasadzkę, zamyka, to rtu ru je , zabi­
ja  z cynicznym  sadyzmem. Lecz 
wkrótce został oficerem czarnej m i­
l ic j i  peta inowskie j i  „po lowania na 
zbłąkane zw ierzęta zastąp ił polowa­
niem  na prześladowanych ludz i“ . 
Jednak „ścigania psów nie poniechał 
bynajm nie j, upraw ia jąc je ód czasu 
do czasu z czystego zam iłowania, ja k  
ongi w ie lcy panowie —  łow y na je ­
lenie lub odyńce“ .

W krótce wprowadza au tor na sce­
nę innych jeszcze „fa w o ry tó w  nie 
szczęścia“ . Są spekulanci i  paskarze, 
dorabiający się m a ją tku  na nędzy i 
głodzie mas. Śą także prow okatorzy 
i  szpicle: . „Czemuż m iałem  się dzi­
w ić, że spotkałem  go na mej dro­
dze ? W  epokach przeklętych, b y ł on 
konieczny. W ydzie la ły  go, ja k  rana 
wydziela ropę, ś lina —  bakterie , a 
padlina —  robactwo. Nadchodził 
wraz z głodem i niewolą, ze z g n ili­
zną i  zarazą... W dzie ra ł się w  po­
wszechne m ilczenie p rzy  pomocy ło ­
mu i  w ytrycha . Rządził czarnym  
rynk iem  sumień“ .

Jest komendant .¿szkoły wodzów“ , 
„w y lę g a rn i panów ju trze jszego św ia­
ta “ , gdzie kszta łc i się dzieci p rzy  po­
mocy denuncjacji, po licy jnych gw izd­
ków, w pajan ia  pogardy do ludzkości 
i nienawiści do samodzielnego m yśle­
nia. Jest m in is te r, spryciarz, nędzny 
lite ra t, pederasta, pokryw a jący swą 
nicość o tw a rtym  cynizm em ; głoszący 
ideę „R odziny“  z lubieżnym  zerka­
niem w  stronę wymalowanego sekre­
tarza, oraz w yznający w mowie pu­
blicznej, że „w o li F rancję  powaloną 
i  zmiażdżoną nieszczęściem —  od 
ta m te j F ra n c ji“ . Ostre docinki się­
ga ją  wreszcie samego Petaina „g łu ­
chego starca, k tórem u Ojczyzna po­
m ieszała się z w łasną osobą“ .

Gdy się czyta w  szwajcarskie j 
„W eltwoche“  zdania, że m arszałek 
Peta in b y ł jedynym  praw dziw ym  mo­
narchą F ra n c ji od roku 1789 i że dziś 
jeszcze jes t on jedną z najw iększych 
i najuczciwszych s ił swego k ra ju

Dwie z nowych pozycji, ja k ie  się 
ukaza ły na rynku  księgarskim  w cią­
gu ostatniego roku, m ają nas p rzy ­
b liżyć do p rob lem atyk i i  postaci l i ­
te ra tu ry  szesnastowiecznego Odro­
dzenia. Są to : praca Morozowa o 
Szekspirze i  powieść biograficzna 
Bruno F ranka  o Cervantesie * ) .  Jest 
m iędzy ty m i książkam i szereg zbież­
ności. Zasadniczą jes t ta , że omawia­
ją  one p isa rzy tego samego okresu, 
ó k tó rym  p isa ł Engels: „epoka, k tó ­
ra  potrzebowała ty tanów  i  k tó ra  zro­
dz iła  ty tanów  m yśli, namiętności i 
charakteru , wszechstronności i  w ie­
dzy“ . I  jeszcze jedna zbieżność: św ia­
domość, że dopiero nasza epoka po­
t r a f i  ocenić i w łaściw ie z in te rpre to­
wać ludzi Odrodzenia i  ich dzieło. U 
F ranka  jes t to  jeszcze świadomość 
niepełna, nie znajdująca pełnego po­
tw ierdzenia w  obrazie lite rack im , w y ­
rażająca różne burżuazyjne ogran i­
czenia —  raczej deklaratywna. A le  
m im o wszystko słowa jego brzm ią 
prawdziw ie. „K iedyś, —  pisze F rank 
wprowadzając nas w  tok m yś li Cer- 
vantesa —  postanow ił to w  te j chw i­
li,  nieimaskowana prawda musi się 
przebić w  jego książce, każdemu do­
stępna i  zrozum iała. K iedyś przemó­
wi... Późno, na samym końcu, po set­
kach przygód i  tysiącu stron zabrzm i 
czarodziejskie słowo. Na ty ln y m  pro­
gu roz leg łe j budow li położy m aleńki 
klucz do je j na jw nętrzn ie jsze j ko ­
m ó rk i“ . A  Morozow pisze: „H em in- 
ge i  Condell, ...aktorzy z „G lobe‘u“ , 
zrozum ieli, iż  nie w ystarczy przeczy­
tać Szekspira, lecz należy go czytać 
wciąż na nowo, przeczuli oni nie u ja ­
wnione jeszcze głębie jego u tw orów “ .

„W ie k  socjalizm u“  znosi ogran i­
czenia klasowe. Zależy nam na tym , 
aby w  jasnym  św ietle dojrzeć w  prze. 
szłości ludzkości to, co jest tam  po­
stępowe i  w ie lk ie  —  praw dziw ie hu­
manistyczne.

K s ią żk i Morozowa i  F ranka  różnią 
się jednak m iędzy sobą w  sposób za­
sadniczy. Różnice w yn ika ją  przede 
wszystk im  z historycznego podejścia 
autorów. Książek o Cervantesie 
i  Szekspirze nie pisali autorow ie po­
s ługu jący się jednakowym i metoda­
m i F rank— pisarz niem iecki, z okre­
su, k iedy N iem cy szły nieuchronnie 
do faszyzm u, zbliżający się św iato­
poglądowo do niem ieckich kó ł postę­
powych, —  i  Morozow, szekspirolog 
radziecki uzbrojony w niezawodną me-

(s ic !), trudno nie uznać aktualności 
i celowości uwag „S tud n i cudów“ .

Lecz poza p o lityka m i i żołdakami, 
zdradzającym i swój k ra j i  cynicznie 
zakłam anym i, dostrzega Chamson 
siłę k ieru jącą, rów nie  złą i  groźną. 
To burżuazja, uosobiona w postaci 
potężnego i  wszechobecnego kupca 
To u r i nas. „Ten w róg  m ateria lizm u, 
ten apostoł pokuty, ten zwolennik 
moralnego odrodzenia, wykazyw ał 
zadziw iającą zdolność un ikania m or­
derczych ciosów zarządzeń, dekre­
tów , przepisów i  ustaw, dotyczących 
wszelkiego rodzaju ograniczeń... W 
w ig ilię  dnia,' w  k tó rym  ograniczono 
sprzedaż drzewa tak  dalece, że lu ­
dzie niezamożni nie m og li już  rozpa­
lić  ognia pod kuchnią, sprowadził 
ca ły las do p iw nic swego domu“ . 
„D obroby t m ateria lny  b y ł w  oczach 
pana Tourinas dynam item , wybucha­
jącym  w rękach tych, k tó rzy  n ie  po­
w inn i go b y li posiadać, ale ty lk o  w 
ich rękach“ .

Oto św ia t ko laboracji, u ję ty  —  ja k  
w idz im y —  ostro, celnie i  bez omó­
wień. Rzeczywistość pierwszych 
dwóch la t  wojennych przyb iera tu 
jednak, n iestety, czasem k sz ta łty  ja ­
k ie jś  up iorne j w iz ji. Chamson nie 
ogranicza się jednak do budzenia 
grozy. Jego stanowisko jes t postawą 
m ora lis ty . Jak słusznie powiedział 
E renburg, „S tudn ia  , cudów“  jest 
książką, opisującą szkody, wyrządzo­
ne F ra n c ji przez faszyzm. Chamson 
nie gardzi ani subtelną iron ią , ani 
logicznym  obnażaniem sprzeczności 
i  nonsensów przeciwnika, an i hojn ie 
rozsiewanym  kontrastem  liry z m u  i 
wzruszenia. Tourinas‘ow i i jego za­
k łam an iu  przeciwstaw ia nieszczęśli­
wego, pełnego uroku „pana z W ied­
n ia “ , życzliw ie rozdzielającego wszy­
s tk im  uprzejm e pozdrowienia i  pe ł­
nego godności —  nawet w  chw ili 
aresztowania. N a przekór hyclom, 
prowokatorom , zdrajcom  wychwala 
pisarz piękno ludzi prostych, nieu­
straszonych w  cichym oporze. Za­
pewne, że konspiracja  nie wysuwa się 
tu  na plan pierwszy. A le  trzeba pa­
miętać, że nie jes t to książka o kon­
sp irac ji —  ty lk o  o ko laboracji. H i­
storycznie rzecz biorąc, Ruch Oporu 
na w ie lką  skalę zaczął się we F ra n ­
c ji dopiero wiosną 1943 roku, a więc 
ju ż  po ukończeniu akc ji „S tudn i cu­
dów“ .

Dobrze się stało, że przełożono _ tę 
książkę na nasz język. Czyteln icy 
Zw iązku Radzieckiego znają już  od 
dawna „S tudn ię  cudów“ , ja k  s tw ie r­
dza lis t  l i i i  E renburga do pisarzy 
Zachodu. Książka Chamsona została 
doskonale przełożona na język po l- 
sik. Ryszard Matuszewski um ia ł od­
dać wszystkie subtelności je j Języka, 
k tó ry  p rzy  ca łe j swej obrazowości 
nie przestaje być p ros ty  i  jasny. Ję­
zyka, w k tó rym  odbija się d ługole­
tn ia  tra d yc ja  prozy francuskie j od 
France‘a do Romain Rollanda.

W ojciech Natanson

* )  A . Chamson „S tu d ia  cudów “ . 
C z y te ln ik  1950. T łu m . R. M a tu ­
szew ski.

todę m arksistowsko -  leninowskiego 
poglądu na św iat, w  m arksistowską 
metodę badania lite ra tu ry . Również 
zagadnienie l ite ra tu ry  hiszpańskiej 
i  angie lsk ie j w okresie Odrodzenia 
jes t różne z powodu specyficznych 
dla każdego k ra ju  stosunków h is to­
rycznych.

P rzekład ks iążk i Morozowa o 
Szekspirze należy powitać z radością 
nie ty lk o  jako pracę o najw iększym  
pisarzu angie lskim  doby Odrodzenia 
—  pracę dostępną dla szerokiego o- 
gółu. Jest to zarazem praca h is to ­
ryczno-literacka, k tó ra  n iew ątp liw ie  
spełni pozytywną rolę w zbudowaniu 
w łaściw ej in te rp re ta c ji Odrodzenia, 
co w obliczu niezbyt licznych i  posłu­
gujących się burżuazyjnym i metoda­
m i prac po lsk ie j szekspiro logii —  
przyczyn i się do należytego zrozu­
m ienia Szekspira i jego epoki. Praca 
Morozowa je s t jednocześnie in fo rm a­
c ją  o najważniejszych osiągnięciach 
szekspiroloigii radzieckie j, k tó ra  po­
t ra f i ła  odczytać Szekspira, i  co waż­
niejsze praca ta  jes t in fo rm ac ją  o 
d ra m a tu rg ii radzieckie j, k tó ra  po tra ­
f i ła  Szekspira zagrać. Zarzucono ja ­
łowe badania nad „w iecznym “  sche­
matem tw órcy, ins tynktem  i  nam ięt­
nością czy prerom antyzm em  Szeks­
p ira . Najcenniejsza cecha pracy M o­
rozowa to przede w szystkim  w łaści­
we podejście historyczne do proble­
m a tyk i Odrodzenia, um iejętność sub­
te lne j ana lizy nadbudowy ideologicz­
nej trak tow ane j przez Morozowa wg. 
zasad d ia le k tyk i m arksistowskie j. 
Szekspir zosta ł tu  umieszczony na 
tle  tra d y c ji lite ra ck ie j epoki jako 
ogniwo l in i i  rozw ojowej lite ra tu ry  
angie lsk ie j i św iatowej —  dlatego też 
nie pom ija  M orozow i  perspektyw , 
ja,kie dała twórczość Szekspiba —  
m ów i o dalszym rozw oju lite ra tu ry  
angie lskie j.

M orozow dobitnie podkreśla to, co 
zresztą w  ogóle zostało uwypuklone 
w szekspiro log ii radzieck ie j: o Szeks­
pirze nie można mówić, nie znając 
tea tru  elżbietańskiego. Dopiero zna­
jomość tego tea tru , nie ty lk o  zew­
nętrzna ja k  to  czyniono dotąd, odno­
śnie m ożliwości technicznych itd ., ale 
przede w szystk im  odnośnie w ars tw  
społecznych, ja k jm  służy ł, będąc tzw . 
tea trem  o tw a rtym  mogą nam o nim  
powiedzieć prawdę. Przez pryzm at 
tego tea tru  należy śledzić n u rt ple- 
be jsk i w  twórczości Szekspira, k tó ry  
zgotow ał mu nieśm iertelność. Pod­
czas gdy „...współczesny Szekspiro­
w i pisarz L y ly  m arzy ł, by powieść 
jego by ła  przechowywana w szkatu ł­
ce w ie lk ie j damy... Szekspir oddał 
swą twórczość pod sąd mas“ . Za je ­
den z powodów obniżenia się pozio­
m u tea tru  angielskiego uważa M aro- 
zow zamknięcie tea tró w  „o tw a r­
tych “ . W  zam kniętych bowiem byw a­
ła  ty lk o  a rys tokrac ja . Należy dodać, 
że jes t to oczywiście powód w tórny, 
bo i  zamknięcie ludowych teatrów  
by ło  spowodowane biegiem h is to rii, 
k tó ra  stęp iła rewolucyjność angie l­
skiego mieszczaństwa. Rolę tego m ie­
szczaństwa ocenił Morozow słusznie, 
np. w  jego stosunku do m onarch ii 
absolutnej, co bardzo plastycznie u - 
kazał w  scenie spisku hrabiego E s- 
sexa przeciw kró low e j Elżbiecie. M ie­
szczaństwo Londynu pam iętało do­
brze dezorganizację związaną z rzą ­
dam i pa rtyku la ryzm u feudalnego. 
Mieszczaństwo w tym  okresie wiąże 
się w sojuszu w łaśnie z monarchią 
absolutną.

A na liza  Morozowa nie jes t oczyw i­
ście socjologistyczną próbą w y jaśn ia ­
nia twórczości Szekspira, lecz m ark­
sistowską, d ia lektyczną. T ak w ięc — 
u jaw n ia  np. ewolucję plebejskich 
fo rm  dram atycznych średniowiecza 
do dram atów Szekspira. W  dziedzinie 
językowej oczywiście ważny jes t po­
s tu la t zrozum ienia Szekspira na tle  
konwenansu epoki, je j składni, w y ­
rażeń, więcej —  społecznego sensu 
zw rotów  językowych, konwenansu 
g ry  akto rsk ie j itd . Że jednym  z n ie­
słychanie ważnych postula tów  bada­
nia  Szekspira jes t um iejscowienie go 
na scenie —  świadczą osiągnięcia 
d ra m a tu rg ii radzieckiej. Np. zaw i- 
kła.ny język Szekspira, k tó ry  zdaje 
się być n iezrozum ia łym , na scenie 
dopiero nabiera wyrazistości i  mocy, 
wręcz pomaga akto row i, narzuca mu 
gesty i m im ikę, ton głosu. P rak tyka  
tea tra lna  dała też wiele odnośnie 
zrozum ienia treści ideologicznej sztuk 
Szekspira. Np. w  stosunku do in te r­
p re ta c ji „O te lla “  panowało przekona­
nie, że je s t to tragedia zazdrości. 
T ea tr radziecki udowodnił, że prze­
ciwnie —  je s t to traged ia  ufności, 
wydobywając głęboko humanistyczną 
treść dram atu,

W  s ło ne czn ym  o g n iu  m y ś li,  
w  o g n iu  k o w a ls k ie j p ięśc i 
ro d z i s ię  nasza p rzysz łość .

S to ją c y  p rz e d  nam 'i p la n , 
w s p ó łz a w o d n ic tw o  i  n o rm a - 
o to  je s t n o w e  szczęście.

S z e ro k ie  ja sne - p o w ie trz e  
w ita  m n ie  tego rana .
I  o b e jm u je  je  w z ro k ie m  radośn ie , 
z w a rk o te m  m aszyn , śp iew e m

p ta k ó w  w  uszach.

N a jp ro s ts z y , m io d y  uśm iech  
lu d z i,,  t r y b ó w  i  w z g ó rz  
k ru s z y  m i serce.

Umieszczając Szekspira na tle  t ra ­
dyc ji lite ra ck ie j i  wskazując dalszą 
drogę tea tru  angielskiego, rzu c ił też 
Morozow koncepcję wewnętrznej dy­
nam ik i roizwoju twórczości Szekspi­
ra, dzieląc jego twórczość na trz y  
okresy, z k tó rych  każdy wypełn iony 
jes t u tw oram i o charakterystycznej, 
problematyce. I  ta k  p ierwszy okres 
to okres pełnych radości, wesołych ko­
medii. W yraża ł tu ta j Szekspir ju ­
trzenkę Odrodzenia, k tó ra  zwiasto­
wała nową erę w dziejach ludzkości 
po nocy średniowiecza, przesądów 
re lig ijn y c h  i n iewoli człowieka opar­
te j na systemie feudalnym . Dla ludz­
kości przeżywającej w tedy, według 
słów Engelsa, swój najw iększy po­
stępowy przew rót, po jaw ia się nieu­
chronna konieczność zburzenia sta­
rego scholastycznego systemu poglą­
dów, w miejsce zabobonu, przesądu, 
um artw ien ia  ciała —  należy posta­
w ić ideał nowego człowieka.

D ru g i okres twórczości Szekspira 
jest trag iczny : tu  powstają na jwspa­
nialsze tragedie Szekspira. Gdyż 
Szekspir ży ł jednak w okresie pow­
stawania kap ita lizm u, k tó ry  od sa­
mego urodzenia nosił w  sobie n ieu­
chronne sprzeczności. K ap ita lizm  nie 
powstał jednak na drodze pokojowej. 
Towarzyszyło mu morze zbrodni i łez. 
P ierwotna akum ulacja zepchnęła w 
otchłań nędzy masy ludowe.

W  trzecim  okresie Szekspir znów 
zdobywa się na ufność —  oddaje się 
„baśniowemu m arzeniu“ . To w łaśnie 
oddaje ostatn ie prawdopodobnie dzie­
ło Szekspira —  „B urza “ . Ta ufność, 
to g łęboki humanizm Odrodzenia, 
k tó re  w ie rzy  jeszcze w człowieka. 
Gdyż kap ita lizm  reprezentował w te ­
dy to, co było nowe i  postępowe, re ­
prezentował nieuchronną fazę rozwo­
ju  ludzkości. A  w  dziedzinie świado­
mości społecznej jego ideologowie żą­
da li szczęścia ludzkości, a p rzyn a j­
m nie j tezę tę fo rm u łow a li. Ten okres 
w  twórczości Szekspira nazywa M o­
rozow „rom antycznym “ . Cezury te 
i  wewnętrzną dynam ikę twórczości 
uzasadnia Morozow za pomocą ana­
liz y  form alno-ideologicznej, dając za­
razem świadectwo, że jedynie metoda 
m arksizm u m ogła się zdobyć na t r a f ­
ną syntezę pozornie niewyjaśnionych 
sprzeczności w twórczości Szekspira.

M orozow porusza także kwestię 
rozpalającą niegdyś do b ia łe j gorącz­
k i szeikspirologów: zagadnienie au­
torstw a. Z tego na pozór przebrzm ia­
łego, „sensacyjnego“  zagadnienia w y ­
dobywa Morozow bardzo ciekawą in ­
te rpre tac ję  całej kam panii o zagad­
nienie autorstwa, tw ierdząc, że wiele 
z tych  prac m iało specyficzny w y ­
dźw ięk ideologiczny, będąc już _ to 
protestem  przeciw tradycy jnym  f i l i -  
sterskim  metodom in te rpre tow an ia  
Szekspira, bądź odwrotnie —  między 
uczonymi skłonnym i znajdować „Sze­
ksp irów “  wśród a rys tok ra c ji —  _ re ­
prezentując dążność do w ye lim ino­
wania człowieka z „n iz in “ .

Morozow nie napisał swej ks iążk i 
jako studium  historyczno -  lite ra c ­
kiego, nie mieści się ona także w ra ­
mach essay‘u —  n iektóre rozdzia ły  
m og łyby wejść w  skład powieści b io­
gra ficzne j. Najczęściej te trzy- ele­
m enty sp la ta ją  się razem dając w  ca. 
łości żywy, barwny, pociągający i w 
pe łn i h is to ryczny obraz Szekspira, 
jego tea tru  i epoki. ^

W  przeciw ieństw ie do Morozowa 
F rank  konsekwentnie u trzym a ł swoją 
książkę w  ramach powieści b io g ra fi­
cznej. Trzeba zaznaczyć od razu, że 
problemu Cervantesa złączonego ści­
śle z h is to rią  Odrodzenia w  H iszpa­
n ii, nie rozw iąza ł F rank  w  sposób 
zadowalający. Książka jednak zawie­
ra  wiele n iew ątp liw ie  pozytywnych 
sform ułowań. A u to r chciał wyrazić 
prawdę czasów Cervantesa, podszedł 
jednak do tem atu raczej psychologi­
cznie niż h istorycznie. N a książce 
zaważył ten p isarsk i eklektyzm .

Zacznijm y od analizy obrazu epoki 
w  książce Franka. H iszpania kró la  
F ilip a  jes t dla F ranka  zjawiskiem , 
k tó re  tłum aczy w  sposób idea listycz­
ny —  jako kaprys, jako w ie lką  iluz ję  
panującego. Że wybiorę jeden szcze­
gó ł: ta k  np. klęska W ie lk ie j A rm a ­
dy —  to wg. F ranka  kwestia wybo­
ru  wodza, przypadku itd . K lęska ta 
załam uje ostatecznie państwo. Jas­
nym  jest, że była  ona raczej jednym  
z symptomów kruszenia się potęgi 
m onarch ii absolutnej w  H iszpanii, 
k tó ra  wskutek skomplikowanego roz­
woju historycznego (wa lk i- z M aura­
m i) nie m ia ła  oparcia w mieszczań­
stwie. F rank  ukazuje jedynie poszcze­
gólne sym ptom y tego stanu rzeczy. 
Zdaje sobie np. sprawę z charakteru

P on ad  c ią g n ą c y m  pochodem  
p ro m ie n n y c h  n o w y c h  lu d z i 
s tąpa  L e n in a  słońce.

A  w u lk a n ic z n e  tc h n ie n ie  
p rz y s z ły c h  p ię c io la te k  
ro z ry w a  ju ż  g ó ry  
i  m e tru m  naszych  w ie rs z y .

T a k  z p ra g n ie ń  p o k o le n ia  
p ły n ie  ze so k ó w  ju t r a  
ź ró d la n a  p rzysz łość .
T a k  z p ie rs i fa b ry k  w y c h o d z i 

toddech p ra c u ją c e j o jczyzn y .

A  z je j  m o cn ych  b io d e r  
w y ra s ta  p o k ó j d la  dz iec i.

P rz e ło ż y ł z  czeskiego 
W in centy  Jędrkiew icz

H iszpan ii jako w ielkiego rynku  tra n ­
zytowego w gospodarce pieniężnej —  
nie umie jednak wyciągnąć z tego 
w iążących i  wyjaśn ia jących s tru k tu ­
rę gospodarczą k ra ju  wniosków. 
Zresztą postać kró la  F ilip a  in teresu­
je go bardzie j jako pewien typ  psy­
chologiczny.

D latego też metoda F ranka  nie 
dała słusznych w  pe łn i w yn ików  ró ­
wnież p rzy ocenie postaci Cervante­
sa. M arksistowska koncepcja dziejów 
k u ltu ry  interesuje się twórcą raczej 
w  perspektyw ie dzieł lite rackich , k tó . 
ry m i w doskonały sposób p o tra f ił w y­
razić chęci, dążenia i  iluz je  epoki —  
je j historyczną treść. D la F ranka 
Cervantes jes t znów przede wszyst­
k im  pewnym typem  psychicznym. 
Oczywiście do pełnego zrozumienia 
prob lem atyk i twórczości i  je j dyna­
m ik i, do pełnego powiązania je j z h i­
s torią  epoki to nie wystarcza. T rze­
ba przyznać, że b iog ra fia  Cervantesa 
je s t jedną z na jbardzie j może awan­
turn iczych, nadających się do powie­
ściowego traktow ania  —  jest to b io­
g ra fia  człowieka, k tó ry  doświadczył 
różnych stron życia Odrodzenia. 
Nauka na uniwersytecie, ka rie ra  za­
początkowana służbą u kardyna ła  
Aquavivy. służba w wojsku don Jua­
na d 'Austerio , udzia ł w  b itw ie  m o r­
skie j pod Lepanto, niewola u korsa­
rzy  a lg ie rsk ich i  praw ie przypadko­
we uwolnienie, później w  H iszpan ii 
urząd poborcy podatkowego i  zw ią­
zany z tym  pow tórny pobyt w  w ię­
zieniu —  to zaiste żyw ot aw an tu rn i­
czy. F rank  u jm uje  go raczej od s tro ­
ny psych ik i tw órcy. A  b iog ra f Cer­
vantesa powinien raczej u jaw n ić tę 
postać jako w yb itn ie  typową dla w a r­
s tw y drobnej szlachty hiszpańskie j—■ 
hildagów, ukazać Cervantesa na tle  
dążeń te j w a rs tw y i  a rys tokrac ji. Ta 
typowość zostaje jednak przyciem ­
niona przez jakieś rozluźnienie zwią­
zków m iędzy poszczególnymi dzia ła­
jącym i osobami. Sugestywność obra­
zów' i  k reac ji psychologicznej sprzyja  
tem u zatarciu kon turów  obrazu. W  
ten sposób powieść sugeruje raczej 
jedną z „w iecznych“  odmian psycho­
lo g ii tw órcy, n iż samego twórcę w 
konkretnych warunkach h is to rycz­
nych.

D ruga spi*awa to  kw estia  oceny 
twórczości Cervantesa. W arto  za­
trzym ać się p rzy  ocenie „Don K icho­
ta “  przez F ranka. In te rp re tac ja  jes t 
ciekawa i zbliża się do in te rp re ta c ji 
m arks is tow skie j. F ra n k  zdaje sobie 
jasno sprawę, że „Dom K icho t“  nie 

" jes t ty lk o  satyrą na powieści ryce r­
skie —  co zresztą w idz ia ła  k ry ty k a  
mieszczańska ju ż  w  d rug ie j połowie 
X IX  w. A  co dostrzegała jeszcze ? 
Bardzo wiele rzeczy: odwieczną w a l­
kę rea lizm u z idealizmem, wieczne 
przeciw ieństwo p ierw iastków  duszy 
ludzkie j, sprzeczności charakteru na­
rodowego Hiszpanów itd . F rank  p i­
sze: „C zy (ludzie) w  osobie jego h i l-  
daga poznają ducha H iszpanii, z 
w ielkoduszną ślepotą uganiającego 
za m in ionym , podczas gdy dookoła 
św ia t budził się do nowej rzeczyw i­
stości“ . Za klucz do „Don K icho ta “  
uważa F rank  przede w szystkim  jego 
głęboki humanizm. I  to jes t słuszne.

Oczywiście, nie w y jaśn ia  tu  F rank  
wszystkiego, a i  to, o czym m ówi —  
m ów i w  sposób n iezbyt dokładny. 
Na leży tu  przede w szystkim  zrozu­
mieć, do jak ich  w ars tw  społecznych 
zaliczali się odbiorcy powieści ryce r­
skich. B y ły  to najniższe w ars tw y h i-  
dalgów, a lite ra tu ra  ta  zwała się 
„sznurową“  (od zwyczaju w ieszania 
książek na sznurach w  budach ja r ­
m arcznych). Chodziło w łaśnie o prze­
prowadzenie dowodu, czego F rank  
zresztą nie zrob ił, że don K ichotem  
m óg ł być ty lk o  h idalgo —  podobnie 
ja k  b y ł n im  Cervantes. I  ty lk o  ta  
klasa, je j w a rs tw y dolne, zaintereso­
wane by ły , m imo całego p rzyw iąza­
nia  do' m onarchy —  w  żyw iołowym  
i  szlachetnym, pełnym  nieraz gorące­
go oburzenia buncie przeciw ana­
chronizm owi stosunków w H iszpan ii 
—  choć sam ten bunt w yraża ły  czę­
sto w sposób anachroniczny.

F rank  n iew ą tp liw ie  u jaw n ia  p le - 
bejskie cechy w twórczości i  życiu 
Cervantesa. Jednocześnie wydobywa 
zdrowe odruchy protestu przeciw m i­
styce i  je j wynaturzeniom . I  tak  in ­
term edium  „ te a tr  cudów“  jes t sa ty­
rą  na uporczywe staran ia o czystość 
k rw i ka to lick ie j, jes t sa tyrą  na w y­
ro k i in kw izyc ji. Obszerny opis l i te ­
rack i wystaw ien ia tego in term edium  
m ia ł swoją wymowę w  okresie nazi­
stowskim , kiedy sprawa czystości ra ­
sy „wybranego narodu“  stawała się 
coraz bardzie j aktualna. Jest to rys  
n iew ą tp liw ie  dem okratyczny w po­
wieści Franka. N awet na tak  odle­
g łe j od epoki współczesnej, zdawa­
łoby się, powieści b iograficzne j, k ła ­
dzie piętno h is to ria  czasu. To an ty ­
faszystow skie nastawienie F ranka  
nie pozostało bez w p ływ u na książkę. 
Pozwoliło wydobyć, w sposób niepeł­
ny oczywiście, obciążony ładunkiem  
psychologicznym, z brakam i w rzu ­
cie h istorycznym  —  humanizm i  po­
stępowość postaci Cervantesa.

Jacek Trznadel

* )  b runo  F rank, Cervantes, „W ie ­
dza“ , 1949, tłum . W andy Kragen.

Morozow, Szekspir, „C zy te ln ik “ . 
1950.
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Dgskusja o kadrach literackich (5 )
WALERY OSMENDA

CZEKAMY NA INICJATYWĘ
LEON POKORA

ZACZĄC OD PODSTAW )
I W  ram ach d y sku s j i  o kad rach l i ­
te ra c k ic h  d ru k u je m y  a r t y k u ł  W a­
le rego Osmendy, zastrzegając się, 
że nie podz ie lam y s tanowiska auto­
r a  w  jego koncepc j i  kształcenia  
k a d r  l i te rack ich .  W yda je  nam  się, 
'że dzis ia j d o p ły w  do l i te ra tu ry  bę- 
tóze szedł przede w szys tk im  poprzez  
iszeroki n u r t  szkół, .w  k tó ry c h  m ło ­
dz ież  robotn iczo - chłopska stano-  
twi ju ż '  g łów n y  trzon. O czyw is ta , że 
n ie  w y k lu c z a  to węższych ścieżek 
Samouctwa. Cenne w  pro jekc ie  
Osmendy jes t  zwrócen ie uw ag i  
na  potrzebę rozszerzenia bazy p i ­
sa rsk ie j,  na potrzebę s tworzen ia  w  
j a k  najszerszych kręgach na f a b r y ­
k a c h  i  wsiach k l im a tu  clla l i te ra ­
t u r y .  T u  k lu b y  mogą odegrać d u ­
żą ro lę  i  w  podn ies ien iu k u l tu r y  l i ­
te ra c k ie j  ś rodow iska i  w  w y s i łk u  
W ykorzys tan ia  swoich w łasnych  
m oż l iw ośc i  dla ideologicznego m o­
b i l iz o w a n ia  towarzyszy  pracy  do 
icodziennej w a lk i  na w ła s n y m  od­
c in k u  w  budow an iu  podstaw socja-  
Uzmu. Red.

TJ ea lizac ja  P la nu  6 -le tn iego  m o- 
b iliz u je  całe nasze społeczeń­

s tw o, w szys tk ie  jego s iły  i  w szys t­
k ie  w a rtośc i we w szys tk ich  dzie­
dz inach  i na w szys tk ich  odcinkach 
skom p likow anego  życia ekonom icz­
nego i  społecznego.
I R ea lizac ja  ta ob e jm u je  także, ja ­
k o  jedną z w ażnych dziedzin  nasze­
go życia, naszą lite ra tu rę . Na od ­
c in k u  l i te ra tu ry  m ob ilizac ja  ta o- 
znacza n ieu s tę p liw ą  w a lkę  o nowe 
k a d ry  lite ra c k ie , o k a d ry  ro b o tn i­
czo - chłopskie.

Zapoznawszy s ię  z m a te ria łem  
d y s k u s y jn y m , d ru k o w a n y m  we 
'„W s i“ , s tw ie rdzam  —  siusznie czy 
n iesłusznie, n iech osądzą in n i —  że 
dyskus ja , ja k k o lw ie k  porusza w ie le  
m om e n tów  is to tnych , to-czy się po­
za zasięgiem ty c h  zdobyczy, Które 
w ła ś c iw ie  są zaczątkiem  w a lk i 
© k a d ry  w ogolę, a ty m  sam ym  i  o 
k a d ry  lite ra c k ie .
I P ow ażnym  n iedociągn ięc iem  d y ­
s k u s ji je s t n iedostrzezen ie r o l i  ja ­
k ą  na tym  od c in ku  odeg ra ły  Cen­
tra ln a  Rada Z w ią zkó w  Zaw odo­
w y c h  i Samopomoc Chłopska. Tow . 
C h ęc iń sk i om aw ia jąc spraw ę k a d r 
l i te ra c k ic h  po p ro s tu  sp ro w a dz ił ją  
do niesprecyzow anego o rg a n iza cy j­
n ie  p o ra d n ic tw a  i  stałego szkole­
n ia , p ro po nu jąc  zabezpieczenie 
aw ansu w y b ija ją c y m  się m ło dym  
tw ó rc o m  przez d ru k o w a n ie  ich  
p ra c  w  pow ie laczow ych  b iu le ty ­
nach, p ism ach lo ka ln ych ,- Specjal­
n y m  a lm anachu m łodych , w prasie 
li te ra c k ie j i  w  końcu dostrzegając, 
że poczynania te n ie  s tw orzą p ra w ­
d z iw y c h  p isa rzy p ro p o n u je  s tw o ­
rze n ie  in s ty tu c ji d la  d e b iu ta n tó w  
p  n. „B ib lio te k a  P isa rzy R o bo tn i­
czo -  C h łop sk ich “ . P rzedstaw ia jąc 
zaś sw ój p ia n  o rg a n iza cy jn y  po­
w iada , że: „...op ieka  nad ro b o tn i­
czym i ta le n ta m i l i te ra c k im i p o w in ­
n a  być zorgan izow ana h ie ra rc h ic z ­
n ie “ . I  w ym ie n ia  ogn iw a o rgan iza­
c y jn e  —  ś w ie tlic o w e  k lu b y  l i t e ­
ra cko  - dyskusy jne , skąd w  drodze 
aw ansu (? ) p rze cho dz ilib y  począt­
k u ją c y  adepci sz tu k i p isa rsk ie j do 
k lu b u  terenow ego, a stąd przez 
k lu b  z w ią z k o w y  (?) do Z w ią z k u  
L ite ra tó w .
i P la n  ten  jes t n ie  p rz e k o n y w u ją ­
c y  i  w idać, że sam a u to r m a w ie le  
k ło p o tu  z jego uzasadnieniem , 
t W a lka  o nowe k a d ry  prow adzona 
■według tego p lan u , do p ro w a d z iła ­
b y  do s tw orzen ia  d w o ja k ie j l i te ra ­
t u r y  i  przez to  samo u g ru n to w a ła ­
b y  ty lk o  po jęc ie  sam ouka i  n iedo- 
■warzonego pisarza. W a lka  o k o d ry  
w  naszym  po jęc iu , to  w a lk a  o p e ł­
now artośc iow ego pisarza i pe łno­
w a rto śc io w ą  tw órczość lite ra cką . 
S tw o rze n ie  „B ib lio te k i P isa rzy Ro­
bo tn iczo  -  S ch łopsk ich “  odda łoby 
n ied źw ie dz ią  przys ługę  ta k  począt­
k u ją c y m  p isarzom , ja k  i  samej l i te ­
ra tu rze .
• Z as tanów m y się te raz ja k  do­
tychczas spraw a ka d r l i te ra c k ic h  
w y g lą d a ła  w  rzeczyw istośc i. Chę­
c iń s k i s tw ie rdza , że: „odosobnione 
p ró b y  sta łego p o ra d n ic tw a  w te j 
dz iedz in ie , ja k  p o rad n ic tw o  Od­
d z ia łu  W ie jsk ieg o  Z LP , nie odegra­
ły  w iększe j r o l i  z pow odu n ien a le ­
ży te j o rg a n iza c ji i  złego k ie ru n k u  
ideo log icznego“ . Jak  to  p o ra d n i­
c tw o  w yg ląd a ło  ilu s tru je  Pogan w  
d y s k u s ji:  ,,W' Ś ląsk im  O ddzia le  
'Z w ią zku  L ite ra tó w  w  K a tow icach  
le ż a ł od p ó ł ro k u  g ru by  b ru lio n  
W ierszy nap isanych przez ro b o tn i­
k a  -  p ó łin te lig e n ta  z K n u ro w a . B y ­
łe m  w łaśn ie  w B iu rze  Z w ią z k u  L i ­
te ra tó w , gdy z ja w ił się w łaśc ic ie l 
“owego b ru lio n u , do py tu jąc  się 
“u p rze jm ie  s e k re ta rk i b iu ra , „czy  
je g o  w iersze zostaną w y d ru k o w a ­
n e “ ? S ekre ta rka  uśm iechnęła się 
p o b ła ż liw ie  i z p o lito w a n ie m  od­
po w ia da ją c ...“
I Te dw a p rz y k ła d y  upow ażn ia ją  
nas do stw ie rdzen ia , że dotychcza­
sow a s p r a w a  k a d r m usi być 
p rzeksz ta łcona  na w ytężoną w a l ­
k ę  o nowe k a d ry  lite ra c k ie . A że­
b y  w a lk ę  tę w yg ra ć  m u s im y  ją  
“rozpocząć w oparc iu  o najszerszą 
bazę społeczną, o z w ią zk i zawodo­
w e  z udzi-ałem Sam opom ocy C h łop - 
isk ie j. Słuszność tego po s tu la tu  b a r­
dzo ła tw o  je s t udow odn ić. M am y 
ju ż  poza sobą odbudow ę naszego 
p rze m ys łu  i  w y k o n a n ie  p lan u  3 -le t 
niego. Jesteśm y w  tra k c ie  l ik w id o ­
w a n ia  ana lfabe tyzm u w- k ra ju . U p o ­
w s z e c h n iliś m y  k u ltu rę  w  m ieście 
1 na w s i przez organ izację  ś w ie tlic  
^robotniczych, b ib lio te k , te a tró w  
“am ato rsk ich . M am y poza  ̂ sobą 
jw span ia ły  k o n k u rs  zespołów ś w ie t­

lic o w y c h  i  fe s t iw a l sz tuk radziec­
k ic h .  M am y, w reszcie, poza sqbą 
“z lo t ko respondentów  ro b o tn i­
czych!... Czyto w szystko  pow sta ło  
samo?... I le  en e rg ii i  zabiegów przez 
te  najcięższe ła ta  w  p ra cy  społecz­
n e j kosztow ało to  klasę ro b o tn i­
czą!?...

D la tego  o ty m  m ów ię , gdyż w  
isamym łańcuchu  w y s iłk ó w  w szy­
s tk o  m us i być pow iązane i  ściśle 
ze sobą zespolone. Jeże li m ó w im y  
o kad rach  li te ra c k ic h  to  i  to  za­
gadn ien ie  m us im y  pow iązać z m a­
sam i robo tn iczo  -  ch łopsk im i. Po­
w iązan ie  to n ie  może być schema­
tyczne, m usi pu lsow ać życiem . M a­
sy robo tn iczo  -  ch łopskie  posiada­
ją  dosyć ta le n tów , w y s ta rc z y  ich  
na  pew no i  d la  l i te ra tu ry .  Że m asy 
pos iada ją  ta le n ty  i że starczy ich  
także  dla  l i te ra tu ry  św iadczą am a­
to rs k ie  zespoły św ie tlico w e  i  ła m y  
p ism .

T e a tr am a to rsk i w  m ieście i  na 
w s i b y ł przed w o jn ą  n a jb a rd z ie j 
n ieu do lną  i  zakłam aną sztuką lu ­
dową, a m im o  to  po w y z w o le n iu  
osiągnął ta k  w yso k i poziom , ja k  
obecnie. Czy to n ie  św iadczy o o l­
b rz y m im  bogactw ie  ta le n tó w  w  
m asach ludow ych? D a le j. Czy przed 
w o jn ą  ro b o tn ik  lu b  ch łop b ra ł 
u d z ia ł w  redagow an iu  p ism  i  czy 
za jm o w a ł się tw órczością  lite racką?  
O tw órzc ie  dz is ia j k tó ry k o lw ie k  
d z ie n n ik , a bez tru d u  dostrzeżecie 
cale m u tac je  w yp e łn io n e  korespon­
de nc jam i z te re n u  p isan ym i przez 
korespondentów  robo tn iczo  -  ch łop­
sk ich .
■ Także na od c inku  li te ra tu ry  jes t 
podobnie. P rzyk ła d e m  tu ta j może 
b yć  znowu „W ieś “ , k tó re j p io n ie r­
ska praca na ty m  od c inku  je s t do 
podkreślen ia .

Pom im o bezspornych osiągnięć na 
ty m  te ren ie  spraw a ka d r m usi być 
rozszerzona na całe m asy ro b o tn i­
czo-ch łopskie . T u ta j leży is to ta  
rzeczy. Z w ró ćm y  uwagę na te a tr  
am ato rsk i. T e a tr am a to rsk i pow sta ł 
w  św ie tlica ch  zak ładow ych  i w  
św ie tlica ch  w ie js k ic h . W łaśc iw ym  
o rgan iza to rem  te a tru  am ato rsk iego 
b y ły  zw ią zk i ■ zawodowe a ściślej 
m ów iąc C e n tra lna  Rada Z w ią z k ó w  
Z aw odow ych  p rz y  udz ia le  Sam o­
pom ocy C h łopsk ie j. Te dw ie  o rg a ­
n izac je  m asowe in w e s to w a ły  ś w ie t­
lic e  i  w y c h o w a ły  szeroki a k ty w  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y , k tó ry  b y ł 
duchem  i  m oto rem  całe j d z ia ła l­
ności ś w ie tlic  robotn iczo -  ch łop ­
sk ich . D z ięk i czemu z w ią z k i zaw o­
dowe m og ły  dokonać ta k  w ie lk ieg o  
dzieła? D la tego w łaśnie, że posia­
d ły  sz tukę m ob ilizo w a n ia  mas. To 
z ko le i dowodzi, że z w ią zk i zaw o­
dowe m a ją  pe łne zau fan ie mas 
cz łonko w sk ich  i d la tego w  walce o 
k a d ry  lite ra c k ie  kon iecznyrn  je s t 
w sp ó łd z ia łan ie  ze zw iązkam i za­
w o do w ym i.

P om in ięc ie  w  d y s k u s ji o kad rach  
li te ra c k ic h  ro l i  zw iązków  zawodo­
w y c h  można uważać nie  ty le  źa 
n iedocen ian ie  przez d y sku ta n tó w  
zw iązków  zaw odow ych na tym  od­
c in k u  ile  za nieznajom ość p ro b le ­
m a ty k i zw iązkow e j. Jedyn ie  P o­
gan d o ' zagadnienia k a d r lite ra c ­
k ic h  podszedł s łuszn ie j, dochodząc 
do w n iosku , że na jn iższy  szczebel 
p o ra d n ic tw a  lite ra c k ie g o  w in n y  , 
ob jąć P ow ia tow e  Rady Z w ią z k ó w , 
Z aw odow ych , nad dzia ła lnością / 
k tó ry c h  czuw a łyb y  O kręgow e Ra­
dy  Z w ią zkó w  Z aw odow ych.

Bez znajom ości p ro b le m a ty k i 
o rg a n iza c ji i osiągnięć n a jb a rd z ie j 
m asow ej o rgan izac ji, ja k ą  są n ie ­
w ą tp liw ie  zw ią zk i zawodowe nie  
sposób rozstrzygnąć w ła ś c iw ie  za­
gadn ien ia  k a d r lite ra c k ic h . Łącząc 
z w ią z k i zawodo-we z w a lk ą  o k a ­
d ry  lite ra c k ie  w a rto  zauważyć, że 
zan im  spraw a k a d r lite ra c k ic h  sta­
ła  się „a k tu a ln a “  zw ią zk i zawodo­
w e ju ż  dużo na ty m  od c in ku  zdzia­
ła ły . Is tn ie ją  D om y K u ltu r y  Z w ią z ­
kó w  Z aw odow ych  ja k  np. w  K ra ­
k o w ie , k tó re  m a ją  zorgan izow ane 
dobrze sekcje  lite ra c k ie  pod facho­
w y m  k ie row n ic tw eba  i k tó ry c h  
osiągnięcia na ty m  od c inku  są rze ­
czyw iśc ie  poważne.

W ie lk im  osiągnięciem  k u l tu r a l­
n y m  by ło  u tw o rze n ie  prżez CRZZ 
W o je w ód zk ich  D om ów  K u ltu r y  
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  p rzy  O krę ­
gowych Radach Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych . B y ł to początek n ie  ty lk o  
um asow iem a k u ltu r y  ale b y ł to  
przede w szys tk im  początek budo­
w y  potężnej ku ź n i k a d r a rtys tó w  
lu do w ych , że  ta k  na leży tę sprawę 
p o tra k to w a ć  św iadczy o  ty m  praca 
tychże D om ów  K u l tu r y  Z w ią zkó w  
Z aw odow ych. T u ta j w łaśn ie  po­
w sta ło  szko len ie  w  k ie ru n k u  p ła -  
tycznym , lite ra c k im , m uzycznym , 
d z ie n n ika rsk im , cho reogra ficznym , 
śp iew aczym , te a tru  k u k ie łk o w e ­
go itp .

O d p o w ie d n ika m i W o je w ó d zk ich  
D om ów  K u ltu r y  Z w . Zaw . w  po­
w ia ta ch  b y ły  M iędzyzw iązkow e  
Ś w ie tlice  Robotn icze p rzekszta łco ­
ne w  w iększe j części w  ro k u  bieżą­
cym  na P ow ia to w e  D om y K u ltu r y  
Z w ią zkó w  Z aw odow ych . To p rze ­
kszta łcen ie  n a jle p ie j św iadczy j-aką 
ro lę  m a ją  na te ren ie  p o w ia tó w  
odegrać te p la có w k i. Każda z ty c h  
p lacó w ek  ta k  na szczeblu w o je ­
w ó dzk im  ja k  i p o w ia to w y m , k o ­
rzys ta  z pow ażnych su b w e n c ji 
C e n tra lne j Rady Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych . O rgan iza cy jn ie  W o je ­
w ó dzk ie  D o m y K u ltu r y  Z w ią zkó w  
Z aw o do w ych  pod lega ją  O kręgo­
w y m  Radom  Z w ią z k ó w  Zaw odo­
w y c h  a P ow ia to w e  D om y K u ltu r y  
Z w . Zaw . pod lega ją  P o w ia to w ym

Rado-m Zw . Zaw . i  są pod ścisłą 
op ieką o rgan izacy jną  i  techniczną 
W yd z ia łó w  K u ltu ra ln o  -  O św ia to ­
w y c h  O RZZ i  W o jew ódzk ich  Do- 
m ow  K u ltu r y  Z w . Zaw . Każda z 
ty c h  p laców ek ma na celu, opro-cz 
um asow ien ia  sz tuk i, w ychow ać no ­
w e k a d ry  robo tn iczo -ch łop sk ie  d la  
k u l tu r y  i  sz tuk i. W ziąw szy te 
osiągnięcia pod uwagę należy 
s tw ie rdz ić , że g ru n t do w a lk i o 
now e k a d ry  d la  k u ltu ry  i  sz tuk i a 
ty m  sam ym  i  l i te ra tu ry  je s t p rz y ­
gotow any.

D y s k u tu ją c  i  zastanaw ia jąc się 
nad fo rm a m i w a łk i, o nowe k a d ry  
lite ra c k ie  by łob y  n iekonsekw enc ją  
n ie  w idz ieć i  n ie  doceniać te j po ­
tężne j o rg a n iza c ji zw iązkow e j na 
od c in ku  k u l tu r y  i  sz tuk i.

Z da je  m i się, że u jęc ie  w a łk i o 
nowe k a d ry  lite ra c k ie  w  fo rm y  
o rg an izacy jne  może nastąp ić  ty lk o  
przez w spó lną pracę C R /.Z  i  Z LP . 
Zw ażyw szy, że C R ZZ w ła śc iw ie  
zagadnien ie  to  o rg an izacy jn ie  p ra ­
w ie  że' rozw iąza ła  i, że z w ią z k i za­
w odow e posiada ją  w yp róbow aną , 
um ie ję tność  m o b iliz a c ji mas do 
każdej w a lk i i  na każdym  odc inku , 
cho dz iłob y  ty lk o  o a k tyw n e , p rze ­
m yślane w łączen ie  się Z L P  do te j 
a k c ji. I, uważam , że w łaśn ie  to 
w łączen ie  się Z L P  do w a lk i o nowe 
k a d ry  lite ra c k ie  na bazie osiągnięć 
zw iązków  zaw odow ych w in n o  być 
p rze dm io tem  dysku s ji.

O parłszy w a lkę  o nowe k a d ry  
lite ra c k ie  o dotychczasowe osiąg­
n ięc ia  o rg an izacy jne  zw iązków  za- 
w o dcw ycn , na leży w yp raco w ać  
p la n  w sp ó łd z ia łan ia  pom iędzy 
C R ZZ i  Z L P  w  po rozum ien iu  z M i­
n is te rs tw e m  K u ltu r y  i  S z tuk i. P lan  
ten w in ie n  prze lać ca łk o w itą  o rga­
n izac ję  w a łk i o k a d ry  lite ra c k ie  
na CRZZ i w y m ie n io n e  w yże j w o ­
je w ó d z k ie  i pow ia tow e  D om y K u l­
tu ry  Z w . Z aw , P rzy  W o je w ód zk ich  
Dom ach K u ltu r y  Z w ią z k ó w  Z aw o­
dow ych  w in n y  pow stać k lu b y  l i t e ­
rack ie , podzie lone w e w n ą trz  na 
poszczególne d z ia ły  odpow iada jące 
tw órczośc i lite ra c k ie j,  k tó re  w in n y  
obe jm ow ać w szys tk ich  za jm u ją cych  
się tw órczością  lite ra c k ą  i l i te ra tu ­
rą  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  z te re n u  
całego w o jew ód ztw a . Nad pracą na 
ty m  od c in ku  W o je w ó d zk ich . D K Z Z  
w in n y  ob jąć opiekę O ddz ia ły  Z P L , 
¡które rów nocześnie w in n y  prze jąć 
in s tru k ta ż  i p o ra d n ic tw o  lite ra c k ie  
w  P ow ia to w ych  Dom ach K u ltu r y  
Z w . Zaw ., p rzy  k tó ry c h  p o w s ta ły ­
by  sekcje tw órczości lite ra c k ie j.  
W  ty rp  celu p rzy  św ie tlica ch  za­
k ła d o w y c h :* , źakiadowy-ch d-o-mach 
k u l tu r y  w in n y  -powstać zak ładow e 
ko ła  a m a tc ró w -lite ra tó w . To b y ło ­
b y  w yobrażen ie  o rg a n iza c ji z „ lo tu  
p ta k a “ , odgórn ie . Ta sama o rg a n i­
zacja, pa trząc oczym a cz łonka za­
k ładow ego  ko la  arhatorów -:-i ° ra -  
tó w  w y g lą d a ła b y  następu jąco: ko ­
ło  a m a to ró w -lite ra tó w  organ iza­
c y jn ie  pod lega łoby bezpośrednio 
sekc ji tw órczośc i lite ra c k ie j p rzy  
Pow. D .K .Z  Z., a pośrednio k lu bo m  
li te ra c k im  p rzy  W oj. D .K .Z .Z . 
C z łonkow ie  ko ła  a m a to ró w - lite ra ­
tó w  w in n i redagować zakładow ą 
gazetkę ścienną, tw o rz y ć  nowele, 
w iersze itd . zw iązane tem a tyczn ie  
z zak ładam i pracy, w in n i o rg a n i­
zować zebran ia d ysku sy jn e  o p ro ­
b lem atyce  li te ra c k ie j,  na k tó ry c h  
o m a w ia lib y  rów n ież  ważnie jsze 
nowości lite ra c k ie . Twórczość li te ­
racka  cz ło nkó w  po ocenie k o le k ­
ty w n y m  koła, w  raz ie  p rz y c h y ln e ­
go p rzy jęc ia , w in n a  być przesłana 
do oceny sekc ji tw órczośc i li te ra c ­
k ie j p rz y  P D K Z Z  lu b  za je j po ­
ś red n ic tw em  do k lu b u  lite ra c k ie g o  
p rz y  W ojew . D K Z Z , gdzie m usia ła  
by  być oceni-cna przez o p ie kunó w  
z O ddzia łu  ZLP . Zadania sekc ji 
tw órczości lite ra c k ie j p rz y  P D K Z Z  
p o le g a łyb y  na opiece o rg a n iza cy j­
n e j nad za k ła d o w ym i k o ła m i am a­
to ró w - lite ra tó w , na o rg an izow an iu  
-w yk ładów  i  odczytów  z dz ied z iny  
l i te r a tu r y  czy to  w  P D K Z Z  czy też 
na  w iększych  zakładach p racy  oraz 
ma u trz y m y w a n iu  łączności po m ię ­
d z y  -zakładow ym i kolam i- ama-to- 
¡ró w -lite ra tó w  a k lu b e m  lite ra c k im  
p rz y  W o je w ó d zk im  D K Z Z .

D zia ła lność k lu b u  lite ra c k ie g o  
p rz y  W o je w ó d zk im  D K Z Z , ja k  w y ­
n ik a  z pop rzedn ich  założeń, b y ła b y  
op iekuńcza  i  sam odzielna. K lu b  l i ­
te ra c k i m ia łb y  n-a celu doc ie ran ie  
do k ó ł a m a to ró w -lite ra tó w , p o ra d ­
n ic tw o  lite ra c k ie , obsłużenie w y ­
k ła d ó w  i odczytów  iz dz ied z iny  l i ­
te ra tu ry  P D K Z Z  lu b  na w iększych  
zakładach pr-acy, ocenę tw órczośc i 
cz łonków  zak ładow ych  k ó ł am ato­
ró w - lite ra tó w , k w a lif ik o w a n ie  po­
z y ty w n ie  ocenionych u tw o ró w  do 
d ru k u , redagow anie  w  w o je w ó d z­
k ie j gazecie kąc ika  lite ra c k ie g o  
przeznaczonego d la  cz ło nkó w  k lu ­
bu lite ra ck ie g o  p rz y  W D K Z Z , in ­
fo rm o w a n ie  w szys tk ich  cz łonków  
k lu b u  przez sekcje tw órczośc i l i te ­
ra c k ie j i ko ła  a m a to ró w -lite ra tó w  
o o rg an izow anych  kon ku rsa ch  l i ­
te ra ck ich , oraz organ izację  kon­
ku rs ó w  lite ra c k ic h . K lu b  li te ra c k i 
p ro w a dzon y  b y łb y  przez O ddzia ł 
Z LP , k tó ry  b y łb y  od po w ie dz ia ln y  
za jego dzia ła lność p rzed  Zarządem  
G łó w n y m  ZLP .

Rola Zarządu G łów nego Z L P  na 
ty m  o d c in ku  sprow adza łaby się do: 
k o n tro lo w a n ia  dz ia ła lnośc i k lu b ó w  
lite ra c k ic h , w y d a w a n ia  w y ło n io ­
n y c h  z k lu b ó w  u tw o ró w  k w a l i f i ­
k u ją c y c h  się do d ru ku , do w y d a ­
w a n ia  czasopisma lite ra c k ie g o  po ­
św ięconego m ło de j tw órczośc i l i t e ­
ra c k ie j,  w reszc ie  do u ję c ia  o rg a n i­
zacyjnego k o n k u rs ó w  lite ra c k ic h .

W alery Osmeda

O rgan izu jąc przed parom a la ty  
„W ieś tw orzącą“  chcia łem  ogarnąć 
ła m a m i p ism a sam orodne ta le n ty  
lite ra c k ie . Jako cel s taw ia łe m  ob ro­
nę każdego z n ich , co w  rezu ltac ie  
m us ia ło  p row adz ić  do zam ykan ia  
ich  w p ry m ity w n e j fo rm ie  i  często 
n ie  d o jrza łych  treśc iach ideo log icz­
nych. U legan ie  ty m  przeżytkom , 
zaw aży ło  na losach „W s i tw o rz ą ­
ce j“  Pozostało m i je d n a k  dośw iad­
czenie. D z is ia j n ie  można pom ijać  
w  p la n o w a n iu  fo rm  kszta łcen ia  l i ­
te rack iego  zasadniczych in s ty tu c ji 
kszta łcenia zbiorowego: szko ln ic tw a  
w sze lk iego rodza ju  i  stopnia , oraz 
o rg an izac ji społecznych, k tó re  są 
szkołą p ra cy  i soc ja lizm u. G rupa  p i­
sarzy de b iu tu ją cych  obecnie, w ła s ­
n ym  w y s iłk ie m  i w  od e rw a n iu  czę- 
to  od tych  zasadniczych in s ty tu c ji 
szukająca dróg do l i te ra tu ry ,  jest 
z ja w isk ie m  prze jśc iow ym .

L ik w id a c ja  ana lfabe tyzm u i  ¡peł­
na sieć szkó ł podstaw ow ych  skoń ­
c z y ły  „n ie m o tę “  lu d z i p racy, ze r­
w a ły  rów n ie ż  z typem  pisarza lu ­
dowego —  kom p le tnego  sam ouka.

U m o ż liw ie n ie  ko rzys tan ia  z na u ­
k i w  szkołach średnich i w yższych 
m łodz ieży robo tn icze j i ch łopsk ie j 
pozw a la  na w kroczen ie  w  now y 
etap o rgan izow an ia  bazy p isa rsk ie j. 
W prow adzen ie  ro b o tn ik a  i chłopa 
do życia lite ra ck ie g o  dokonu je  się

dz is ia j drogą no rm a lną . T ym  sa­
m ym  zagadnienie ka d r lite ra c k ic h  
w  p łaszczyźnie najszerszej rozpo­
czyna się od roztoczenia op ie k i nad 
uzdo ln ioną  m łodzieżą szkó ł ś red­
n ich  i w yższych zapew nien ia  je j 
dalszej n a u k i, , ja k  rów n ie ż  pogłę­
b ien ia  je j św iadbrnośei społecznej.

N a leży u trw a la ć  czynn y  w sp ó ł­
u d z ia ł te j m łodz ieży w  życ iu  spo­
łecznym , ażeby nie uciekać się póź­
n ie j do na m ia s tko w ych  fo rm  ksz ta ł­
cenia społecznego, w  rod za ju  w y ­
ja zdó w  lite ra tó w  w  teren. Bez tego 
p rzygo tow an ia , bez szko ły  p ra cy  
społecznej, tru d n o  zostać s o c ja li­
s tycznym  p isarzem . Ta św iar hość 
w in n a  p rze n ika ć  i fo rm o w a , każ­
dego adepta li te ra tu ry .  Jego p is a r­
sk im  obow iązk iem  je s t b ra n ie  -naj­
ak tyw n ie jszeg o  udz ia łu  w  pracach 
ZM P, ZSCh, czy Z w ią zkó w  Zaw o­
dow ych . K ie ro w n ic tw o  o rg an izac ji 
spo łecznych w in n o  spec ja ln ie  czu ­
wać, spec ja ln ie  rozbudzać i podsy­
cać pasję społeczną te j u ta le n to w a ­
nej m łodzieży, w in n o  też być za in ­
teresowane w  żepew n ien iu  je j d a l­
szej na uk i. O dnosi się to  rów n ie ż  
do p ro feso rów  i w ładz danej szko ły  
czy ucze ln i. Treść społeczna, w y ­
p ły w a ją c a  z czynnego ud z ia łu  ogółu 
m lodzeży w  życu społeczno - szko l­
nym . W  życu zb io ro w ym  w si i fa ­
b ry k  zadecyduje o rozbudzen iu  ta ­
le n tów . A le  rozbudzenie to  mało.

(dokończenie ze str. 3-ej)
nościi społecznej i  rac jona lnego  w y ­
ko rzys ta n ia  s ił fachow ych .

Dalszą jakże  w ie lk ą  trudność ra ­
c jona lnego  w e rb u n k u  s tanow i t ra ­
d y c y jn y  w p ły w  o jca na w y b ó r za­
w odu naszego kandyda ta .

Jeszcze dziś w y s ta rczy  p rz e p ro ­
w a dz ić  rozm ow ę z kończącym i 
g im na z jum , aby przekonać się o 
is tn ie n iu  w  w ie lu  w ypad kach  n ie ­
zdecydow an ia  i  ro z te rk i co do w y ­
b o ru  przyszłego zawodu. T ypow a  
d la  k a p ita liz m u  niepew ność ju tra  
w y tw o rz y ła  g łęboko zako rzen iony 
lę k  przed przyszłością , pchając 
n ie liczn ych  z rangą m a tu rz y s ty  w  
k ie ru n k u  na jre n tow n ie jszeg o  zdy ­
skon tow a n ia  na by te j w iedzy. Te 
często p rz e trw a łe  k a lk u la c je  ła m ią  
n ie  jeden ta le n t, ta m u ją  źród ła  no ­
w ych , w sp an ia łych  osiągnięć nau­
ko w y c h . N ie  je s t odosobn iony fa k t, 
że np. Tadeusz M. z k ie le c k ie j w s i 
d la tego  poszedł na m edycynę  —• 
w b re w  sw ym  uzd o ln ie n iom  tech ­
n icznym , by  zaspokoić d ługo  p ie ­
lęgnow ane dążenia rodziców . 
W p ły w  rodz iców  zadecydow ał o 
k ie ru n k u  s tud iów  tego chłopca. 
Czy lekarze  są nam  po trzebn i?  Tak. 
Czy w szystko  je s t je d n a k  w  po­
rządku? N ie. Powaga ojca w  is tn ie ­
jące j t ra d y c y jn e j s tru k tu rz e  ro d z i­
n y  n ie  może być w y k o rz y s ty w a n a  
do decydow an ia  o losach syna. H o ­
dow an ie  dz iec i na sm yczy ja k  to  
k a p ita ln ie  o k re ś lił B a łu c k i —  w y ­
puszczanie ich ja k  k o n i do b iegu — 
b y le  w yże j i  b y le  da le j —  ten  ty p  
s e le k c ji m łodzieży, ta droga w y b o ­
ru  zaw odu m usi być w  zupełności 
zastąpiona przez p lanow ą, zgodną 
z po trzebam i rozw ija ją cego  się na­
ro d u  akc ją  k ie ro w a n ia  m ło dych  s ił 
-na W yższe U cze ln ie .

P otrzebna je s t w iedza i k ry ty k a . 
P ie rw sze  przysposobien ie  do fachu 
lite ra ck ie g o  w in n a  znaleźć m ło ­
dzież w  kó łkach  lite ra c k ic h , k tó re  
ju ż  dziś w  szkołach średn ich  is t­
n ie ją  choć w  n iedostatecznej ilości. 
W  zasadzie swej są zespołam i d y ­
sku s y jn y m i, dostępnym i d la  ogółu 
uczn iów . G łó w n y m  ich bow iem  ce­
lem  je s t p rzysporzen ie  prasie  l i te ­
ra c k ie j uw ażnych, pog łęb ionych 
c z y te ln ikó w , Praca w  ty c h  ko łach 
m a zb liżyć  m łodzież do współcze­
snej l i te ra tu ry ,  ma rozpa lić  za in te ­
reso w a n ie  życiem  lite ra c k im  w  je ­
go osiągnięciach, błędach i po s tu -, 
la tach.

P ad ło  w ezw an ie  do zakładani-a 
k lu b ó w  lite ra c k ic h . W ezw anie s łu ­
szne. K lu b y  lite ra c k ie  są potrzebne, 
są koniecznością. M ożliw ość ich po­
w stan ia  is tn ie je  na w e t w  p o w ia to ­
w y c h  m iastach o w iększym  zagęsz­
czeniu szkół. W in n y  one skup ić  w y ­
ra b ia ją c y  się ju ż  n a ryb e k  lite ra c k i, 
a naw et m łodszych p isa rzy  zaw odo­
w ych , o ile  m ieszka ją  w  zasięgu 
dz ia ła lnośc i k lu b u . Oprócz m ło dz ie ­
ży szkolne j w in n a  tam  znaleźć s i j  
■młodzież p racu jąca  w  m iastach, 
oraz p rzodu jąca m łodzież oko licz ­
n ych  wsi.

N a leży się spodziewać, że każdy 
oddzia ł Z .L .P . w s ia łb y  p o b lisk ie  
k lu b y  w  opiekę. N iezbędn ie je d n a k

k lu b y  te muszą w ejść w  ra m y  k tó ­
re jś  z w ie lk ic h  o rg an izac ji społecz­
nych, ja ko  narzędzie k u ltu ra ln e g o  
dz ia ła n ia . T rzeba bow iem  te n a ra ­
sta jące  k a d ry  lite ra c k ie  puścić na 
szersze w ody; sądzę, że z pow odze­
n ie m  mogą qne przedsięw ziąć te re ­
no w ą  robotę  lite ra c k ą  w ! ś w ie t li­
cach fab ryczn ych  i  w ie js k ic h , tam  
gdzie zaw odow y l i te ra t  w  ram ach 
■akcji „a u to r  w śród c z y te ln ik ó w “  
do trzeć n ie  p o tra f ił.  T y m  sam ym , 
■kluby lite ra c k ie  m ając . k o n ta k t 
•z liczną  rzeszą p isa rzy  sam orod­
nych  m o g łyb y  służyć im  radą, 
■przeprowadzić selekcję, n a jz d o l­
n ie jsze je d n o s tk i zdobyć d la  s iebie 
i  w ciągnąć w  system atyczne samo­
kszta łcenie.

W in ie n  też k lu b  podjąć tru d  o r ­
gan izow ania  pow ażn ie jszych i.v -  
prez ja k  w ieczo ry  lite ra c k ie , od­
c z y ty  pub liczne , s łow em  w ziąć od­
pow iedz ia lność za życie lite ra c k ie  
danego m iasta  czy m iasteczka. 
O czyw iście, że spraw a kszta łcenia 
lite ra c k ie g o  w ysu w a ła b y  się ja k  
zw yk le , na czoło zagadnień. O prócz 
d y s k u s ji i  w ieczorów  au to rsk ich , 
na leża łoby z pom ocą Z. L . P. o rga­
n izow ać k ró tk ie  k u rs y  p row adzo­
ne przez lite ra tó w  zaw odow ych.

W  ten sposób pom yślane i dobrze 
ro z w in ię te  k lu b y  rozw iną ć  by m o­
g ły  życie lite ra c k ie  na p ro w in c ji,  
o czym  dotychczas m ow y być nie

S w oista  dążność do uzyskan ia  
uznan ia  d la  „ ro d u “  m usi być za­
stąp iona w ła ś c iw y m  rozum ien iem  
po trzeb  społecznych i uzdo ln ień  
kandyda ta . K arasek w ie  dlaczego 
chce zostać in żyn ie re m  — idz ie  na 
w ieś epoka maszyn.
■ Równocześnie do s tu d ió w  w y ż ­
szych p rz y g o to w u ją  się abso lw ent 
w ie lk o m ie js k ie j i  p ro w in c jo n a ln e j 
szko ły  średn ie j. P o ra ch u n k i ze 
szko ln ic tw e m  ś redn im  nasuw a ją  m. 
in . i ten w n iosek, że n ie  w szys tk ie  
te renow e 11 -la tk i p o t ra f i ły  do tąd  
osiągnąć poziom  szkó ł m ie js k ic h . 
S praw dzianem  b y ły  chociażby k u r ­
sy przygotow aw cze . Z n a m ie n n ym  
fa k te m  jest, że tam  gdzie b u d o w ­
n ic tw o  soc ja lis tyczne szczyci się 
w ię k s z y m i os iągn ięc iam i tam  i 
szkoła śred-nia um ie  szybcie j osią­
gnąć n a le ży ty  poziom . Is tn ie jąca  
k o n fig u ra c ja  m usi u lec ra d y k a ln e j 
pop raw ie . Żadna szkoła, a tam  b a r­
dz ie j ś rednia n ie  może w lec  się za 
■terenowymi os iągn ięc iam i p ro d u k ­
c y jn y m i. Szkoła —  p rze c iw n ie  —  
“m usi b yć  pomocą w  b u d o w n ic tw ie  
■socjalistycznym, m usi p ro m ie n io ­
w ać w ła ś c iw ie  po ję tą , w ysoko  po­
s taw ioną  nauką.

W ysok i odsiew  na p ie rw szych  ła ­
tach  s tud iów  je s t z ja w is k ie m  ści­
śle łączącym  się z n ie regu la rnośc ią  
poz iom u szkó ł średnich. I  tę t ru d ­
ność m us im y bardzo szybko roz ­
w iązać. Terenow e szko ły  średnie 
muszą s tanow ić pe łnow artośc iow e 
zapiecze szko ln ic tw a  wyższego.

*
W  czasie je dn e j z p rz e rw  toczy ła  

s ię  żyw a dyskus ja  w  g ru p ie  p rz y ­
sz łych  m echan ików  na tem at d y ­
s c y p lin y  pracy. Jacek tw ie rd z ił,  że 
trzeba  ją  re la ty w n ie  stosować, gdyż 
przede w s z y s tk im  zdo lności decy-

m ogło. W skazu jąc p rz y k ła d  M e re - 
s jewa, pisze S ew eryn  S ku lsk i:

„N iech  ta le n t n ie  s iedzi p rzy  
b iu rk u , n iech także orze, ro b i p i l ­
n ik ie m  i kop ie  rudę.“  S łusznie, do­
św iadczenie ja k ie  da je  praca p ro ­
d u k c y jn a  m o b iliz u je  ta le n t, w ska ­
zu je  m u proste  d ro g i socja lizm u, 
da je  w iedzę o życ iu . A le  n ie  ona 
je d yn ie  decydu je. Przed re w o lu c ją  
pa źdz ie rn ikow ą  żaden z sow ieck ich  
p isa rzy  lu d o w y c h  nie  m óg ł ro z w i­
nąć swego ta le n tu , a czasem i pisać 
n ie  u m ia ł D op ie ro  ro z k w it  szko l­
n ic tw a . zagęszczenie sieci b ib lio te k , 
dz ie s ią tk i tys ięcy k lu b ó w  fa b ry c z ­
nych i  ko łchozow ych  p o zw o liło  im  
nabyć w iedzę, w  k tó rą  u z b ro je n i 
m o g li ju ż  stanąć do lite ra ck ie g o  
s ta rtu .

D z ię k i rozbudow ie  urządzeń k u l­
tu ra ln y c h  i  fo rm  zespołowej p racy  
w  u s tro ju  soc ja lis tyczn ym  naw e t 
ten  „co orze i  kop ie  ru d ę “  może 
stać się lite ra te m .

Na w s i w  spraw ie  k a d r p is a r­
sk ich  pozosia je do w yko rz y s ta n ia  
dość zagęszczona sieć św ie tlico w a . 
P rzy  a k ty w iz a c ji ś w ie tlic  m ożna 
się spodziewać, że spe łn ią  one swe 
zadanie rów n ież  na od c inku  l i te ­
rack im . K ażda ś w ie tlic a  le p ie j p ro ­
wadzona i  zaopatrzona posiada ra ­
d io o d b io rn ik , s k ry p ty  „W szechn icy  
R a d io w e j“ , czasopisma, n ie  w y łą ­
czając lite ra c k ic h , oraz zespoły sa­
m okszta łcen iow e, a rty tyczne  itp . 
W  zespołach św ie tlic o w y c h  zaczną 
p o ja w ia ć  się ju ż  p ie rw sze  s ia d y  
ta le n tó w ; rzeczą k ie ro w n ik a  św ie t­
l ic y  je s t w  m ia rę  m oż liw ośc i po­
m óc im  w  sam okszta łcen iu  i  w  na ­
w ią z a n iu  k o n ta k tu  z k lu b e m  li te ­
ra c k im  o ile  ta k i w  m ieście is tn ie je .

W ie m y  dz is ia j, że p isarzem  m o­
że być rów n ie ż  np, p rz o d o w n ik  
p ra cy , n ie  m yś lą cy  dotychczas 
© p iórze , ale z ra c ji nagrom adzo­
n y c h  doświadczeń i  bogactw a tre ­
ści odczuw ający po trzebę w y p o w ie ­
dz i. Na podstaw ie  dośw iadczeń są­
d z ić  na leży, że w k ła d  p ra cy  sam o­
ksz ta łce n io w e j p o zw o li n ie k tó ry m  
je d n o s tko m  z te j szare j m asy żo ł­
n ie rz y  soc ja lizm u s tw o rzyć  w a rto ­
ściowe d 2 ie ła  lite ra c k ie . P ow stan ie  
stąd l i te ra tu ra  lu d o w a  o now e j t r e ­
ści, surow a, ga tunko w o  m a ło  zróż­
n iczkow ana  (op is, opowieść, pa­
m ię tn ik ) ,  ale posiada jąca w artość 
przez swą źród łowość, do kum e n ta - 
ryzm , i bystrość k lasow ego w e jrz e ­
n ia . R zek łem  ju ż , że ś w ie tlic a  m o­
że ty lk o  częściowo p rzygo tow ać do 
lite ra c k ie g o  d e b iu tu ; po trzebne są 
c e n tra ln ie  pom yślane fo rm y . Jeże li 
m ó w im y  o p o ra d n i lite ra c k ie j ma 
ona is to tn ie  sens is tn ie n ia  w łaśn ie  
przez, w zg ląd  ną, ta le n ty  sam orod­
ne, ta le n ty  ze ś w ie tlic . R ów nież 
p ro je k to w a n a  przez Chęcińskiego 
„B ib lio te k a  p isa rzy  rob o tn iczych  
i  ch łop sk ich “  n ie  m us ia ła by  n ie u ­
chronn ie , ja k  to  tw ie rd z i J. M a r­
sza łek być „z b io re m  p o z y c ji w y ­
różn ia ją cych  się w y ją tk o w o  n ie k o ­
rz y s tn ie “ . N ie  sądzę ażeby is tn ie ­
jąca  ju ż  „b ib lio te k a  p rzo d o w n ikó w  
p ra c y “ , daw a ła  rzeczy n ie p o trze b ­
ne i  bezw artośc iow e, choćby ja k o  
m a te r ia ł ź ró d ło w y  d la  naszej l i te ­
ra tu ry . „B ib lio te k a “  ta ka  m us ia ła ­
b y  dz ia łać w  po łączeniu z p o ra d ­
n ią  lite ra c k ą  i  ko n ta kc ie  z o rg a n i­
zac jam i p row a dzącym i św ie tlicę , 
oraz p rzyg o tow ana  być na to, że 
w  p ie rw sze j faz ie  w iększość m ate­
r ia łu  będzie w ym agać o b ró b k i l i t e ­
ra c k ie j.

Leon Pokora

*) W  dyskusji o kadrach literac­
kich zabierali poprzednio gios: B. 
Chęciński, R. Jędraszczyk, J. Pogan, 
J. Waczyński, J. Marszalek, S. Skul­
ski, K. Skrzydliński, 'J. Ziemba.

d u ją  o w yn ika ch . P rzys łu ch u ją cy  
-się ze spokojem  W oźn iak s taną ł w  
p e w n e j c h w ili na krześle  i  zaci­
snąwszy ręce w  pięść po w ie d z ia ł 
m ocnym  głosem: ..ż y je m y  w  epoce 
p la n u  6 -le tn iego , je s t on naszym  
celem, a osiągnąć ten  cel będziem y 
m o g li przez m aksym a lne  zabezpie­
czenie się od m a rn o tra w s tw a  czasu, 
przez m aksym a lne  w yko rzys ta n ie  
w szy s tk ic h  um ie ję tnośc i n ie  ty lk o , 
tych , na k tó re  n ie  m ie li w p ły w u  
k o re p e ty to rz y “ .

Z a rów no  H e n ry k  ja k  i  Jacek zo­
s ta li p rz y ję c i na W yższą Ucze ln ię, 
w m iesza li się w  różno rodny  t łu m  
studen tów , ale nie s to p ili się w  je d ­
n ą  grupę. Dobrze p rzyg o tow any  Ja ­
ne k  będzie chc ia ł s tw orzyć  Z.S.N. 
«z samych „m ocn ych “ ; będzie m ó­
w i ł  o w ro dzo nych  zdolnościach ja ­
k o  zasadzie w iązan ia  się w  Z espo ły 
■Samokształcenia w  Nauce. H e n ry k  
będzie d ługo b o ry k a ł się z tru d n o ­
śc iam i. Do zdobycia p rzo d o w n i­
c tw a  w  nauce czeka go d ługa i  m o­
zolna praca. A le  on nie  będzie zw o ­
le n n ik ie m  e lita rn y c h , „le pszych “  i  
„g o rszych “  Z .S.N.-ów . H e n ry k  sta­
w ia  na p ie rw szym  m ie jscu  w ie lk ie  
.zadania społeczne stojące przed 
,Z.M P .-ow ską  m łodzieżą.

P okazan i Z .M .P .-w cy  różn ią  się 
n ie  ty lk o  ub io rem . Ich  w yposażenie 
ró ż n i się g łó w n ie  do jrza łośc ią  po­
lity c z n ą , św iadom ością będącą od­
b ic ie m  pochodzenia klasowego.

W  ro zg ryw a ją ce j się b itw ie  o 
p la n  6 - le tn i lic z y m y  na W oźn iaków  
,i K a ra sków . Na n ich  m us im y  się 
oprzeć, do n ich  dotrzeć, ta k  p ro w a ­
dzić re k ru ta c ję , by  w  następnych 
la ta ch  każde m ie jsce w ypoczę tych  
w a k a c ja m i ła w e k  za ję te  b y ło  przez 
synów  lu d u  pracującego.

Kazim ierz Urbański

W  A Ł K A .  O K A D R Y
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W  U N I N I E
DLACZEGO NIE

Sprawa św ie tlicy  w  U n in ie  nabra­
ła  rozmachu w październiku 1948 r. 
gdy powstało kolo ZMP. N a jtru d n ie j 
było  z wyszukaniem lokalu. Ostatecz­
nie postanowiono urządzić w szkole 
podstawowej w jednej z sal. Tam 
też w listopadzie św ietlica już  była, 
ale nie m ia ł k to  pokierować pracą. 
Praca św ie tlicy  początkowo poszła 
drogą czyte ln ic tw a wśród m łodzieży 
i starszych. Założono bibliotekę. Za­
rząd sprowadził 50 książek z pow ia­
tow e j b ib lio tek i w Garwolinie, oraz 
zaprenumerowano pisma m łodzieżo­
we „Nowa Wieś“ , „Pokolenie“ , „M ie ­
sięcznik In s tru kcy jn y “ , „Nasze Koło 
pracuje“ , ja  przyn iosłem  kupowaną 
„W ieś“ , „D z ienn ik  Ludow y“  i  „Z ie ­
lony Sztandar“ . Zetempowcy w ypo­
życzali książki, czy ta li gazety i s łu­
cha li rad ia . B y ł to duży k rok  na­
przód, bo trzeba wiedzieć, że do te ­
go czasu mało k tó ry  zetempowiec 
b ra ł się do czytania. Św ietlicą k ie ­
ro w a ł zarząd koła zachęcając m ło ­
dzież niezorganizowaną, by przycho­
dziła  do szkoły wieczorem posłuchać 
rad ia  lub poczytać książkę. Jeden 
i  d rug i za jrza ł niekiedy zobaczyć „co 
się święci“  i później przychodził już 
często. Kupiono g ry  św ietlicowe i 
zbiór piosenek ludowych. To ściągnę­
ło  więcej m łodzieży i starszych. Jed­
na sala była za mała, ze śpiewami 
i  graniem  przeniesiono się do drug ie j 
sali. Uczono się śpiewać piosenek lu ­
dowych, ale bez nut, nie na głosy, bo 
nie było komu poprowadzić. Tak 
samo było później z tańcam i ludow y­
m i. W szystko to szło trochę bez ła ­
du i_ składu,bo nie było in s tru k to ra . 
Sami sobie jakoś radz ili. Szło im  nie 
bardzo ale wesoło. Zawsze było pe ł­
no śpiewu i śmiechu. N iek iedy cały 
wieczór przeszedł na grach tow a rzy­
skich, zabawach, lub na tańcowaniu 
przy  dużym g łośn iku św ietlicowym , 
zakupionym  przez kie row nictw o szko­
ły . O św ie tlicy  dużo na wsi m ów io­
no. N iekiedy nawet starsi zaglądali 
tu  zobaczyć, ja k  bawi się młodzież 
i zaczynali sami czytać książki. Szło 
coraz lepie j pomimo, że n ik t  n :e m ia ł 
odpowiedniego przygotow ania do p ro­
wadzenia św ie tlicy ; wskazówki czer­
pano ty lko  z miesięcznika „Ś w ie tli­
ca“  i innych gazet. W  styczniu na 
początku 1949 r. młodzież podzielo­
no na zespoły: śpiewaczy, tańca, 
samokształcenia i utworzono nowy 
zespół tea tra lny , ucząc się nowych 
k ró tk ich  komedyjek. Na jesieni 1949 
r. zgodnie z uchwałą, k tó ra  głosiła, 
że wszystkie św ietlice prze jm uje 
ZSCh św ietlica w U nin ie  m ia ła  też 
przejść pod ZSCh. Nareszcie sprawą 
zainteresowali się starsi. Zaintereso­
wało się koło ZSL, pobudzone przez

MA ŚWIETLICY?
pow. Zarząd Z S L-u  i  koło ZSCh. 
W ybrano nowy zarząd św ietlicy. Na 
św ietlicę upatrzono dawno ju ż  pusty 
loka l w m leczarni. ZM P-ow cy posta­
now ili zaopatrzyć go w ław k i, szafy 
i  sto ły. Koło Z S L-u  m ia ło dać ma­
te r ia ł na wyposażenie św ie tlicy, do­
kupić nowych książek, zaprenumero­
wać gazety. Książek już  było około 
200 sztuk, bo Pow. Żarz. ZSC H  w  
G arwolin ie na wiosnę, darmo o fia ­
ro w a ł 100 książek św ietlicy. Nowa 
św ietlica m ia ła  być gotowa na dzień 
Zjednoczenia S tronn ictw  Ludowych. 
Zobowiązało się nawet do tego koło 
SL jako czyn przedkongresowy. A le  
tu  zaczęły się mnożyć trudności. N a -, 
pisano podanie do Gminnego Zarzą­
du Spółdzielni ZSCH w  Górznie o 
pozwolenie na korzystanie z pustego 
loka lu  na świetlicę. Podanie za ła­
tw iono odmownie. M łodzi nie dawali 
za wygraną. Dlaczego nie chcą dać 
tego pustego lokalu? Powiedziano 
nam że ponieważ w tym  budynku jest 
sklep spółdzielczy a pusty loka l jest 
nad tym  sklepem i wchodzić trzeba 
korytarzem , k tó rym  jednocześnie 
wchodzi się do sklepu spółdzielni a że 
sklep musi być zam knięty z całą 
m leczarnią od godziny 20-ej, to nie 
dadzą, bo może ktoś „obrabować“  
sklep. A  przecież kiedy tam  m ieszkał 
szewc, drzw i m leczarni by ły  o tw a r­
te do 24-ej, a nawet i  później, prze­
cież mieszka tam k ie r. ob. Baran 
Jan, k tó ry  też zawsze wychodzi t y ­
m i drzw iam i i m yśmy spraw dzili, że 
drzw i b y ły  nieraz otw arte  do późna 
w  nocy, i n ik t  nie okrad ł sklepu. Na 
nic b y ły  k ilkak ro tn e  prośby m łodzie­
ży. K iedy udano się do Garwolina do 
Pow. Żarz. ZSCH by pomógł, obie­
cano, że w k ró tk im  czasie to w szyst­
ko załatw ią. Zaraz dano arkusze re ­
jestracy jne, by zarejestrować świe­
tlicę . św ie tlica  została zare jestrowa­
na, ale jeszcze do te j pory je j nie 
ma, bo n ik t nie chce dać lokalu . Na 
św ietlicę przychodzą gaizety, pisma 
chołpskie. Jest dużo książek, k tó rych  
nie ma gdzie trzym ać. B y ły  jeszcze 
w y s iłk i m łodych kolegów ZM P-ow - 
ców, ale koło ZSCh i ZS L-u  nie chce 
pomóc, choć zwracano się do nich o 
pomoc. Tak samo nie chcą pomóc ani 
OSP, ani sołtys, Zarząd Spółdzielni 
M leczarskie j, ani też kierownictwo 
szkoły powszechnej. Młodzież i  s ta r­
si zaczynają z powrotem grać w 
k a rty , p ijać wódkę i włóczyć się po 
wsi wieczoram i. Pisma i książk i leżą 
nie czytane. Dlaczego Zarząd Pow. 
ZSCh w G arwolin ie przesta ł się in ­
teresować św ietlicą w Uninie. D la ­
czego nic nie zaradzi, nie pomoże. 
Tak tego nie można zostawić!

Stanisław M ikulski

BĘDĄ P R Z O D O W N IC Y
C zyta łem  n ie k tó re  to m ik i B ib lio ­

te k i P rzodow n ików  Pracy, szczegól­
n ie  te, k tó re  opow iada ją  o p rzodo­
w n ik a c h  p racy  na w si. I  zaraz za­
dałem  sobie py ta n ie  —  a u nas? 
W ieś nasza n ie  leży przecież na od­
ludz iu , jesteśm y połączeni szosą z 
G a rw o linem , W arszaw a n iedaleko, 
w ieś je s t zrad io fon izow ana , 78 g ło ­
śn ików . Sąsiedztwo m ia s t i  fa b ry k  
pow inno  sp rzy jać  ro zw o jow i fo rm  
p ra cy  soc ja lis tyczne j o ja k ic h  opo­
w iada ją  au to rzy  B ib lio te k i P rzodow ­
n ik ó w  Pracy.

Zadałem  sobie py tan ie  dlaczego 
u  nas je s t gorze j. Zacząłem  się te­
dy zastanaw iać ja k a  je s t przyczyna, 
że życie m o je j w si — U nina, p ły n ie  tak  
w o lno  i po starem u.

No, ale dość w y jść  na nasze pola. 
W szys tk ie  pola są d ług ie  i w ąskie. 
K ażde oddzielone od d rug iego  m ie ­
dzą, lu b  drogą polną. D roga  polna 
m a  m e tr  szerokości, a m iedza 40 cm. 
Szerokość pól gospodarzy w aha się 
od 5 m. do 30 m., d ługości do 3 km . 
M ożna u p ra w ia ć  naw e t pszenicę, bu ­
ra k i cu k ro w e ' P rz y  lepszej up raw ie  
m ożna by p lony zw iększyć d w u k ro t­
n ie. Zw łaszcza p rzy  zastosow aniu  
m aszyn. A le  m aszyn nie m ożna sto­
sować z pow odu w ąsk ich  dzia łek, 
duże j ilośc i po lnych  d róg  i  m iedz. 
P rz y  m iedzach i d rogach  urodza je  
są gorsze, byd ło  niszczy zasiewy.

P ow tó rzę  rozm ow y, ja k ie  ch łop i 
p row adzą na te m a t naszych pól. Ob. 
E . Z adrożny ta k  c h a ra k te ryzu je  na ­
szą w ieś: „W  naszej w si je s t s ta ra  
fo rm a  gospodarow ania, n ik t  n ie 
u p ra w ia  sw o je j z iem i m aszynam i. 
T rzeba  abyśm y zaczęli p racow ać n i­
m i“ . N a  to  odpow iada m u  ob. W ie l­
gosz: „N o  i co z tego ja k  ja  będę 
ch c ia ł o rać tra k to re m ?  To ty lk o  raz 
przeorzę sw ój zagon i zaw racać m u­
szę po polu sąsiada. Gdzie tu  sens? 
W szyscy wiedzą, że są m aszyny, k tó ­
r y m i u sp raw n ia  się robo ty , ale n ie  
m ożna ich  zastosow ać“ .

M ożna by wobec tego zadać p y ta ­
n ie : ja k  w  ta k ic h  w a ru n ka ch  m o ż li­
we je s t w spó łzaw odn ic tw o  p racy, za­
stosowanie now ych fo rm  gospodar­
k i?  G dyby zakończyć sprawę na py­
ta n iu  to  oczyw iście n ie  posunęlibyś­
m y  się naprzód. I  w  ty m  m ie jscu  
odpow iedzia łem  sobie na p y ta n ie  po­
s taw ione  na początku- A  u nas? 
Czy są p rzodow n icy  p racy?

N ie  m a  i  są. N ie  m a ta k ic h  o ja ­
k ic h  m ów i B ib lio te k a  P rzodow n ików  
P racy- A le  i są. To ci, k tó rz y  nie 
chcą  zgodzić się na  is tn ie ją ce  w a ­
ru n k i.  M ożna ich  nazwać p rzodow n i­
k a m i społecznym i. Ja k ie  w n io sk i 
w yc ią g a  ob- Z adrożny z oceny go­
spodarcze j naszej w si?  O czyw iście 
we w s i d ługo  w rza ło  1 toczy ła  się 
w a lk a  zan im  m ożna było  postaw ić 
sprawę tak , ja k  ją  pos taw ił Z ad ro ­
żny.

Z ad ro żn y  pow iedz ia ł: „za m ia s t na ­
rzekać, z róbm y inacze j. Zaczynam y 
rea lizow ać nasz w ie lk i P la n  Sześcio­
le tn i w  ca łym  k ra ju .  O tóż m y  też 
rea lizu jąc  P lan  6 - le tn i na samym 
począ tku  tego p lanu  założym y u sie­
b ie  spó łdzie ln ię  p ro d u kcy jn ą . W tedy  
z n ik n ą  m iedze i d ro g i polne i śm ia ło

m ożem y i  będziem y ro b ić  m aszyna­
m i ro ln ic z y m i“ .

K i lk u  godziło  się z ty m  co m ó w ił 
Zadrożny. In n i og ląda li się n ie  w ie ­
dząc czy zgodzić się i czeka li i lu  bę­
dzie zgodnych, a i lu  będzie p rzec iw ­
nych. Jeszcze in n i o tw a rc ie  w ys tę ­
p o w a li p rzec iw ko  tem u. B y li to  n a j­
bogatsi.

C h łop i je d n a k  n ie  pó jdą  za n a jb o ­
gatszym i. Słysząc przez rad io  o P la ­
n ie  6 -le tn im  ja k ie  on zm iany  w p ro ­
w adz i — ch łop i dużo sobie ob iecu ją  
po ty m  P lan ie- Że będą m ie li św ia tło  
e lek tryczne  ju ż  w  1951 r., że pow sta­
n ie  D om  L u d o w y  ze ś w ie tlicą  i k i ­
nem, że przez w ieś będzie b ieg ła  
lepsza droga, zam iast b ru k u  z „k o ­
c im i łb a m i“  — szosa lu b  kos tka , że 
zawsze będą jeźdz iły  sam ochody pa­
sażerskie do G arw o lina , a lbo od razu 
na W arszaw ę.

„B ę d ą  m ie li“ . Z da jem y sobie spra ­
wę, że n ie  m ożna czekać na dary. 
T rzeba sam em u pracow ać. D la tego  
ju ż  w  ty m  ro k u  ch łop i U n in a  p rz y ­
s tą p il i do p lanow ych  zasiew ów  w  
m yś l P lanu  Sześcioletniego. Na ogól­
ną ilość 354 ha z iem i o rn e j zap lano­
w ane zosta ło: 155 ha pod zboże oz i­
me, 125 ha żyta, 26 ha pszenicy, 1 ha 
jęczm ień  ozim y, 0,5 ha rzepak i  rze­
p ik  ozim y, 0,5 ha innyjph. N a  zasiew 
jes ienny przeznaczono 150 ha w  ty m  
110 ha pod k a rto fle , 35 ha jęczm ień 
ja ry , 30 ha  owies ja ry , 2 ha pszenica 
ja ra , 8 h:a podplony, 2,5 ha len, 2,5 
ha b u ra k i. Ten  p lan został u łożony 
przez G m inną Radę N arodową. Na 
zeb ran iu  g ro m a d zk im  15 .V III-50 r. 
p lan  w y w o ła ł szeroką dyskusję . O d­
zyw a ły  się głosy, że za m ało  je s t za­
p lanow ane na up raw ę  owsa i jęcz* 
m ien ia , k tó ra  p o w inna  być co n a j­
m n ie j w iększa  d w u k ro tn ie  lu b  t r z y ­
k ro tn ie - T a k  samo za m ało  je s t za­
p lanow ana trzoda chlewną. Na 140 
gospodarzy p lan  k o n tra k ta c ji trzod y  
ch lew ne j na ro k  1951 p rzew idu je  300 
sztuk. C h łop i os tro  sp rz e c iw ili się te ­
m u, że to  je s t stanowczo za m ało, że 
o n i m ogą dostarczyć 700 sztuk.

Czy więc w Uninie nie będzie przo­
downików pracy? Będą. W łaśnie ci, 
k tó rzy  na progu P lanu Sześcioletnie­
go zobowiązywali się przekroczyć 
swoje normy produkcyjne i hodow­
lane. Stanisław Mikulski

K S I A
„KSIĄŻKA I  W IEDZA“

Broszkiewicz Jerzy — Oczekiwanie, 
str. 296, France Anatol — Gospoda 
pod królową gęsią nóżką str. 262, Ko­
biety radzieckie str. 285, Julian M ar­
chlewski — str, 152, Mickiewicz A. — 
Zb iór listów  i  wierszy str. 277, Próch­
nik Adam — Bohaterowie pro le tariatu 
str. 66.

H enryk W ó jc ik  —  W alczyłem , te ­
raz pracuję, s tr. 31, E m il Zola —  
Klęska, s tr. 214, A ndre M a rty  —  
D ni chwały, s tr. 110, Stefan Ig n a r—  
Chłopi w  obronie pokoju, s tr. 31, 
I l ia  E renburg —  Burza, I I  tom y, str. 
372 i  504, Teodor Dreiser —  Szaniec

ANIELA DASZEWSKA

JANEK PODSIADŁO
K ie d y  m yślę o m łodzieżowych 

przodow nikach N ow ej H u ty , staje 
m i przed oczyma grupa m łodych 
be ton iarzy z brygady Z M P -ow sk ie j, 
a wśród n ich  osiem nastoletn i, drob­
ny  chłopak, obsypany grubą w a r­
stwą cementowego pyłu . Stara, „c y ­
w iln a “  cyk lis tó w ka  z podpartym  
daszkiem przysypana by ła  rów nież 
cementem, m im o, że w łaśc ic ie l po­
p ra w ia ł ją  co ch w ila  i  zawadiacko 
przesuw ał na bok.

Zakurzona tw a rz  roz jaśn iła  się 
uśmiechem. N iew ie lk ie , brązowe 
oczy b łysnę ły  wesołością.

—  Czarny jestem, ale się zaraz 
um y ję  i  będę biały...

Chłopiec ten staje m i żywo* przed 
oczami, gdy m yślę o m łodzieżowych 
przodow nikach pracy Now ej H u ty . 
W szystko jedno ja k  się nazywał. 
To nie jes t na jważniejsze, że b y ł to 
Janek Podsiadło ze Skarżyska — to 
b y ł jeden z w ie lu  — to b y ł p rzo­
dow n ik . Jeden z tych, k tó rzy  co- 
dzień na juczc iw ie j i  na jsum ienn ie j 
s tara ją  się pracować i  spełniać swo­
je  obow iązki zetempowca, członka 
Ochotniczych B rygad w  Now ej H u ­
cie. To są ci żołnierze, bez k tó rych  
nie  ma zwycięstwa.

Sześciu kolegów z brygad m ło ­
dzieżowych, szczególnie w y ró żn ia ją ­

cych się w  pracy o trzym a ło  w  dn iu  
św ięta dwudziestego drugiego lipca 
K rzyże Zasługi. Janek i  jego ko ­
ledzy wiedzą, że i  ich  może kiedyś 
spotkać zaszczytne odznaczenie, 
ale: „N a  fronc ie  wa lczy cały pu łk , 
—  m ów ią  chłopcy — walczą wszys­
cy żołnierze, a krzyże o trzym u ją  
ty lk o  n iek tó rzy , na jle ps i“ . Do ta ­
k ich  dzie lnych, szarych żołn ierzy 
budowy należy Janek Podsiadło 
w raz ze swoją grupą betoniarzy, 
k tó ra  przodowała w  brygadzie i  
przez trzy  ju ż  tygodnie z rzędu nie  
oddawała zdobytego proporczyka 
przechodniego.

Janek 1 jego koledzy oczywiście 
n ie  uw ażają się za bohaterów, choć 
codziennie ponoszą w ie le  trudó w  i 
poświęceń, aby dobrze spełnić swo­
je  bojowe zadania na budow ie, przy 
taczkach, łopacie czy k ie ln i.

Janek Podsiadło, uśm iechając się 
ze szczerym zadowoleniem, m ó w ił 
o tych sprawach prosto:

—  A no tak. Dziś w  sześciu za­
ładow a liśm y i  znieśli na budowę 
czterysta pięćdziesiąt m etrów  ce­
m entu. I  p rzyw ieź liśm y jeszcze ko ­
legom na drugą budowę trzy  razy 
po sześć nadproży, bo nie m ie lib y  
co rob ić, i  osiem taczek... Ee! co 
to  dla nas!...

—  M y  do pracy, to „ tw a rd z i“  — 
dogadują koledzy.

—  Ja to ju ż  p racu ję  od m aleń- 
kości —  m ó w ił Janek, —  nie pa­
m iętam , k iedy by ło  inaczej, bo za­
raz ja k  ta tuś u m a rł zacząłem sprze­
dawać gazety — m ia łem  w tedy sie­
dem la t. A  potem to się szło do 
ciężkie j pracy. U  nas w  domu, by ło  
czworo dzieci m łodszych ode mnie, 
tom  im  m usia ł dać utrzym anie . 
O statn io naw et nieźle zarabiałem  
przy w y łado w yw an iu  wagonów z 
nawozem sztucznym. Na akord ro ­
biłem . Po piętnaście z ło tych m ia ­
łem  od m etra. Jak  w y ładow a liśm y 
w  siedm iu trzy  wagony „p ię tna s t­
k i “ , to ja k  przyszedłem do domu 
plecy m ia łem  czerwone ja k  ra k  i 
trudno  m i się było  ruszyć.

— No, a rano? Rano... — tu  za­
śm ia ł się. —  Rano! człow iek z jad ł 
i  znowu poszedł do roboty. Zeszłe 
la to  tom  całe ro b ił p rzy budow ie 
szpita la w  Skarżysku. I  dobrze się 
zarobiło nawet i  matce pomogłem...

Chłopak zastanow ił się chw ilę , 
ja k b y  chcia ł powiedzieć o czymś 
innym , nowym . —  No, ale dla pań­
stwa też trzeba coś zrobić... — rzek ł 
nagle, — no nie?.

T ak w ięc Janek Podsiadło p rzy­
szedł na Nową Hutę pracować dla 
państwa.

—  D la  Państwa Ludowego — 
m ów i —  bo to na p rzyk ład  w id z i­
cie —  m ia łem  ty lk o  jedną klasę 
to  w tedy i  m nie państwo znalazło.

W z ię li m nie na kurs dla dorosłych,
żebym skończył sześć klas. Sama 
nauczycie lka po m nie przychodzi­
ła !

No, i  pom agali m i, d a li stypen­
dium , to na książk i, to na życie, 
żebym czas znalazł na naukę.

—  Tak też myślę, że i  dla pań­
stwa coś trzeba zrobić... Jak  ty lk o  
posłyszałem w  naszym kole Z M P
0 Now ej Hucia —  pojadę, m yślę 
sobie — pojadę! Rok tam  pobędę, 
porobię, to i  fachu się „w yuczę“ ,
1 pracę stałą dostanę a potem m a t­
ce pomogę i  dzieciom m łodszym  
u trzym an ie  dam... No, i  m nie do­
brze będzie!... —  m ów i z nieza­
chw ianą pewnością i  nadzieją.

— A  chęć do pracy to ja  m am !— 
A  na jw ięce j to chcia łbym  się uczyć 
na m urarza. Bo m ura rz  zawsze i  
pracę znajdzie i  budować będzie 
domy... A le  na razie z be ton iarzam i 
rob ię  i  przy transporc ie  i p rzy ta­
k ich  różnych robotach, bo wszyst­
ko trzeba zrob ić i  przygotować, a 
wszyscy tak  od razu nie mogą się 
szkolić w  zawodzie m ura rsk im . A le  
i  na m nie p rzy jdz ie  kolej...

—  Pewno, że p rzy jdz ie ! — przy­
ta k u ją  koledzy — Podsiadło ma 
dobrą głowę i  chęć do nauki, to 
się jeszcze i  czegoś _ w ięcej w y u ­
czy... Często naw et w  naszej g ru ­
pie ma prasówki... — chw alą Jan­
ka koledzy, a on uśmiecha się sza­
rą ' od p y łu  twarzą.

Aniela Daszewska

JOZEF BIENIEK

BARDZO DALEKIE 
I WCIĄŻ BLISKIE

Sześć opow iadań W ładys ława  
Kow alsk iego, zaw artych  w  
to m ie  „D a le k ie  i  b l isk ie “  — 

to sześć k rw ią  najszczerszą p i­
sanych do kum en tów  chłopskiego  
wczora j,  to  sześć ak tó w  dram atu , 
u tkanego z ż y w io ło w y m  rozm a­
chem, rzadko  spo tykaną pasją i 
bezpośrednią ścisłością ze spraw, 
k tó re  ju ż  odeszły da leko, i  z tak ich , 
k tó re  w ciąż jeszcze tk w ią  w  nas i 
ko ło  nas. H is to rie , ja k ie  są treścią 
te j ks iążk i, to  z p e rs p e k ty w y  za­
szłych w yp a d kó w  h is to r ie  bardzo 
od leg łe  —  a przecież w ciąż żywe i 
b lisk ie . Bo w a lka , k tó re j poocząt- 
k ie m  b y ł „B u n t S tarego Ł ę k u “  — 
toczy się nadal.

A le  rozw ó j w yp ad ków , ja k ie  po­
to c z y ły  się na p rzes trzen i S tarego 
Ł ę k u  i  całe j P o lsk i, w skazu je  na 
to, że „b ó j to  będzie os ta tn i“ .

R ok tem u w  jedne j z oko licz ­
nych  w iosek  czterdz iestom orgow y 
bogacz p o b ił do k r w i służącą. L e ­
żała dw a tygodn ie  w  s ta jn i na w y r ­
ku , bez żadnej op iek i, a gdy w y ­
zd ro w ia ła , zaczęła znów, bezwolna 
is to ta , pom nążdć ku ła cką  kiesę. Je j 
ojciec, je dn om org ow y  „d z ia d “ , ja k  
ów  K ło s  z ks ią żk i K ow a lsk iego , do­
ra b ia ł na życie... psam i. Po prostu  
k ra d ł je  gdzie się dało, za b ija ł, w y ­

ta p ia ł tłuszcz i  sprzedaw ał tym , 
k tó rz y  w ciąż m im o  p e n ic y lin  i 
s trep tom ecyn, w ie rzą  w  cudow ną 
moc psiego smalcu.

Na w ieść o p o b ic iu  c ó rk i w śc iek ł 
się s ta ry  S kow yra  bardzo i  naw e t 
strasznie k lą ł. A le  w ięce j nic. W i­
n ien  b y ł bogaczow i parę  tys ięcy  i 
ja k iś  korzec k a r to f l i  pożyczonych 
na p rzd nó w ku . To m u w iąza ło  ręce. 
A le  S ko w yra  nie  skończył ja k  
K łos. Od m a ja  br. p ra cu je  w  N o ­
w e j Hucie. W  czerw cu zab ra ł ze 
s łużby u  innego km ie c ia  swego sy­
na i za rab ia ją  obydw a j.

H is to r ia  z pob ic iem  S ko w yro w e j 
dz iew czyny, k tó ra  je d n a k  s łuży ła  
nada l, znów  się onegdaj p o w tó rz y ­
ła. A le  teraz w yzw o lo n y  b iedak za­
rea go w a ł ja k  należy. D ziew czynę 
z b ru dn e j s ta jn i zabra ła  ka re tka  
pogo tow ia  do szpita la , a gazdę in ­
na „k a re tk a “  do..., w ięz ien ia .

*

W ioska P. s łynę ła  z daw ien  da w ­
na ja k o  „d z ia d o w n ia “ . 80 proc. go­
spodarstw  to lic z y  tam  n iże j 3 
m órg, a 70 proc. rod z in  w yże j 6 
osób. Osiedle to  "s ta n o w iło  przez 
dz ie s ią tk i la t  n iew ycze rpa ny  re ­
ze rw ua r s i ł  na jem nych. Stąd w ę ­
d ro w a ło  ro k  roczn ie  po. k ilk a d z ie ­

s ią t osób na sw oistą  bandoskę  — 
ja k o  pastuchy, p a ro b k i, d z ie w k i i... 
m am ki. Jeszcze w  dw a la ta  po 
osta tn ie j w o jn ie , gdzie bogacz nie 
znalazł służącego to n ie  znalażł, 
ale w  P. zawsze!

Dziś 60 osób z te j w io s k i p racu je  
w  fa b ry k a c h  i  kop a ln ia ch  na zie­
m iach  odzyskanych, k ilk o ro  uczy 
się w  szkołach średnich i  wyższych, 
a d la  resz ty  szyku ją  drogę w y jśc ia  
z k ręg u  p o n ie w ie rk i i n ie d o li posta­
n o w ie n ia  p lan u  sześcioletniego.

Janek R. —  p o ru czn ik  W OP, syn 
dw um orgow ego chłopa, zaczął ja k  
i  Janek O sinka z P o k u tó w k i ( „D a ­
le k ie  i B lis k ie “ ) k a rie rę  u  szewca. 
Zaczął w  ro k u  1945. Od skroban ia  
z iem n iaków , baw ien ia  dzieci i  p e ł­
n ie n ia  na jpod le jszych  kuchennych  
us ług pod fach ow ym  k ie ro w n ic ­
tw em  pan i m a js tro w e j. Za ciężką 
pracę o trz y m y w a ł skąpe w y ż y w ie ­
n ie , a na deser bogate cięgi. Na 
odm ianę —  raz od m a js tra , to  znów 
od m a js tro w e j. Aż się raz ch łopak 
w śc iek ł, g rzm o tn ą ł m a js tra  w  łysy  
łe b  s to łk iem , m a js tro w ą  z d z ie lił 
kopy tem , a m a js trzę ta  p rzegna ł po- 
cięglem  —  i w io .

A le  n ie  do wsi. Na u lic y  natknął--; 
się na afisz w zyw a ją cy  ochotn ików - - 
do s łużby w  K B W . Poszedł —  
p rz y ję li z m ie jsca. A  gdy ro k  tem u 
w ró c ił w  m undurze  po ruczn ika  
n ik t  go we w si n ie  poznał.

R odzinna w ioska  Janka  R. leży 
na pograniczu. O bok n ie j zna jd u je  
się p laców ka  W O P -u , do k tó re j

Janek osta tn io  doostał p rz y d z ia ł ja ­
ko  dowódca odcinka.

A le  Janek n ie  chce być, ja k  ta m ­
ten  z P o k u tó w k i, pank iem , a n i pa - 
nerh. Nauczony in n y c h  pog lądów  
na w artość lu dzką  —  chce być 
cz łow iek iem . W  w o ln ych  od s łuż­
by  chw ila ch  zrzuca m u n d u r i  po­
maga lu dz io m  w  p ra cy  na ro li,  or* 
gan izu jąc poza ty m  życie k u ltu ra l­
ne, społeczne i  po lityczne .

Pom aga jeszcze inacze j. Oto po 
jego p rz y b y c iu  w  te  s tro n y  około 
dw udz iestu  ch łopców  opuściło p rze ­
lu d n io n ą  w ieś —  uda jąc się do 
szkó ł i  fa b ry k .

Sześć p ra w d z iw y c h  opow iadań 
K ow a lsk ieg o  —  to  żyw y , n a j­
szczerszą k rw ią  pu lsu jący , obraz 
szarpania się b ie d n ia ck ie j k la s y  w  
że laznym  uścisku krzyw dzącego 
u s tro ju . K la s y  osaczonej m acka m i 
bogaczów, ży jące j w  p o n u ry m  k rę ­
gu bezustannej n ied o li, okraszanej 
z rzadka up ad la ją cym i s k w a rk a m i 
ku łacze j ła sk i, za k tó rą  zresztą 
zw ycza jn ie  k r y ł  się podstęp i  w y ­
zysk.

¥
D latego ks iążkę w a rto  przeczytać. 

M inaoi pewnego-.oddalenia ^  czasie 
op isanych w ydarzeń  —  -jest w ciąż 
aktua lną , uczy w łaściw ego spo jrze ­
n ia  na p ro b le m y  klasowe, na n u r ­
ty , k tó ry m i p ły n ę ło  ku  naszym  cza­
som nowe, na spraw y, k tó ry c h  
treść ksz ta łtu je  i  ksz ta łtow ać bę­
dzie dziś i  ju t ro  lu d o w e j o jczyzny.

Józef Bieniek

K s i ą ż k i  K U K
T E O D O R  T O M AS Z J E Ż :  „ N A R Z E ­

CZONA H A R A M B A S Z Y “ -

T ru d n o  znaleźć w  naszej lite ra tu ­
rze dz iew ię tnastow ieczne j p isarza, 
k tó ry  p rzechodziłby ta k  bu rz liw e  ko ­
le je  losu, ja k  Teodor Tom asz Jeż 
(w łaściw e nazw isko  Z yg m u n t M il-  
k o w s k i) , d e m o kra tyczny  dzia łacz po­
lity czn y , b o jo w n ik  W io sn y  Ludów , 
em isariusz T ow a rzys tw a  D e m o k ra ­
tycznego Polskiego, e m ig ra n t tu ła ją ­
cy się m iędzy Londynem  (gdzie jes t 
posługaczem  w  „fa b ry c e  tape tów “ ) a 
K ons ta n tyno p o le m  (gdzie p row adz i 
kuch n ię  d la  uchodźców p o lity czn ych ).

W  pow ieściach sw ych w yraża  po­
g lądy  radyka lnego  od łam u  d robne j 
sz lachty, w ystępu je  p rzec iw ko  k o n ­
se rw a tyzm ow i szlacheckiem u i uc is ­
k a n iu  ch łopa pańszczyźnianego, je s t 
o rędo w n ik ie m  w o lnośc i i  w a lk  na ro ­
dow o-w yzw oleńczych.

Pow ieść „N arzeczona H a ram ba- 
szy" p rzedstaw ia  s tosunk i panujące 
w  S erb ii, uc iskane j przez ’ feuda lizm  
tu re c k i w  końcu  18-go w ieku , poka ­
zu je  p a tr io ty z m  i boha te rs tw o  Ser­
bów, w alczących  o niepodległość o j­
czyzny.

J Ó Z E F  IG N A C Y  K R A S Z E W S K I :  
„S T A R A  B A S N ‘*

Józe f Ig n a c y  K ra sze w sk i (1812— 
1887) — jeden z n a jb a rd z ie j zasłu­
żonych • tw ó rcó w  naszej l ite ra tu ry  
k lasyczne j, zdum iew ać będzie zawsze 
ob ję tośc ią  sw o je j spuścizny lite ra ­
c k ie j i  roz leg łośc ią  dz ia ła lnośc i k u l­
tu ro w e j — b y ł pow ieściópisarzem , 
d ra m a tu rg ie m , re d a k to re m  w ie lu  
p ism , cen ionym  pub licys tą , recenzen-

s tr. 330, Siemion Babajewski —  K a­
w a ler z ło te j gw iazdy, s tr. 327.,

. W YDAW NICTW O
„PRASA WOJSKOWA“

A. Kowalewski — Szlak bo jowy A r­
m ii R adzieckie j, str. 194, Andrzej No 
nas — A tle tyka  terenowa str. 81, 
O Arm ii Radzieckiej — str. 223, 
O Stalinie — str. 173, J. Urszenko — 
O bojowych tradycjach A rm ii Ra­
dzieckiej str. 57, Strategia zwycięstwa 
str. 107, M. Bragin — Zwycięskie czoł­
g i str. 62, Konstanty Rokossowski — 
Stalin, najw iększy strateg naszych 
czasów str. 68, Michał Sumiński—R ej­
sy ba łtyckie str. 84, D. Kraminow — 
D rug i front.

tem  i k ry ty k ie m , za jm ow a ł się czyn­
ną  dz ia ła lnośc ią  społeczną i p racą  
n a u kow ą  z dz iedziny filo z o fii,  h is to ­
r i i ,  ośw ia ty  i językoznaw stw a.

D z ię k i w a lo rom  lite ra c k im , boga­
c tw u  te m a ty k i i  prostocie  s ty lu  K ra ­
szew ski s ta ł się p ie rw szym  po lsk im  
p isarzem  ogó lnonarodow ym  —  jego  
k s ią ż k i d o ta r ły  do na jn iższych  
w a rs tw  społeczeństwa, jego pow ieści 
h is to ryczne  —  w  k tó ry c h  ce low ał — 
s ta ły  się n a jp o pu la rn ie jszym  źród łem  
zna jom ości h is to r ii P o lsk i.

O ddając jedną  z na jlepszych  po­
w ieśc i K raszew sk iego  „S ta ra  B aśń“  
w  ręce m asowo czy te ln ika , K U K  
p ragn ie  zapoznać go ze s tosunkam i 
społeczno p o lity czn ym i i obycza jow y­
m i S łow ian  Z achodn ich  w  XX w ie ­
ku . W  m ia rę  p rzyb yw a n ia  i ulepsza­
n ia  narzędzi p ra cy  rozpoczyna się 
grom adzenie  ś rod kó w  u trzym a n ia , 
w s k u te k  czego ród, ży ją cy  do tąd  w  
p ie rw o tn e j w spólnocie  dz ie li się na 
na bogatszych i uboższych. M ożn i 
(kneziow ie, ks iążę ta ) u s iłu ją  podpo­
rządkow ać sobie uboższych (km iec i, 
lu d ). W  ten  sposób n a ro d z iła  się 
w a lk a  k lasow a. To prze jśc ie  od p ie r­
w o tn e j w spó lno ty  do zaczą tków  feu - 
da lizm u  i  p ierwsze k o n f l ik ty  k laso­
we (w a lk a  knez ia  P epe łka  z k m ie ­
c ia m i) odczytam y w łaśn ie  ze „S ta ­
re j Baśni*.

J Ó Z E F  IG N A C Y  K R A S Z E W S K I :  
„S T A R O S T A  W A R S Z A W S K I“ .

W  pow ieści „S ta ro s ta  w a rszaw sk i“  
w  p las tyczn ie  od tw orzonych  typach  
sz lach ty  w  żyw ych  obrazach obycza­
jo w ych  i po lityczn ych  s ta ją  przed 
n a m i czasy saskie — okres n a jw ię -  

----------1 t ---------------------------------------------------

„PAŃSTWOWY INSTYTUT  
W YDAW NICZY“

Sasuly Richard — IG. Farben str. 
274, Heyn Stefan — Inwazja, I I  to­
my, Iwan Wazów — Pod jarzmem, 
I I  tomy, str. 261 i  291, W illi Bredcl — 
Spotkanie nad Ebio str. 215, Alojzy 
Jirasek — U ro k i świata str. 221, Jo­
seph Conrad — Smuga cienia str. 161, 
V lad im ir Pozner —  Stany n ie  bardzo 
Zjednoczone str. 269, Wiaczesław 
Szyszkow — Jemelian Pugaczow, I I I  
tomy, Stanisław R. Dobrowolski—N o­
ta tn ik  Warszawski str. 155, Vladimir 
Pozner :— Ludzie z jednej wsi str. 220, 
Frano Kral — Zakręt pod Rachowem 
str. 284,

kszego rozprzężenia po litycznego 
i  m ora lnego daw nej rzeczpospolite j 
szlacheckie j w  X V I I I  w ieku . U padla  
w ładza k ró lew ska , s tra c iły  znaczenie 
in s ty tu c je  i u rządzen ia  państw ow e. 
K r a j  rozdz ie ra ją  k łó tn ie  m agnatów , 
dopuszczających się bezkarn ie  wszel­
k ic h  zb rodn i i  nadużyć, ja k ie  w y lę ­
gnąć się m ogą w  s tęch łe j a tm osferze 
zapóźnionego feuda lizm u .

B io rą c  do rę k i tę  ks iążkę  n ie  po­
w in n iś m y  je d n a k  zapom inać, że K ra ­
szew ski choć na swe czasy b y ł n ie ­
w ą tp liw ie  p isarzem  postępowym , nie 
p o tra f i jeszcze zrozum ieć w e w n ę trz ­
nego m echan izm u dz ie jów  i dać peł­
n y  obraz epoki. Jego k ry ty k a  n ie  w y ­
chodzi poza in te re sy  k lasow e d ro b ­
n e j sz lachty, k tó re j ideologię rep re ­
zen tu je . P o tra f i dostrzec k rzyw d ę  
m ałego sz lache tk i (G odziem by) w y ­
rządzoną m u  przez m ag n a ta  (w o je ­
wodę P o tock iego ), n ie  zw raca  n a to ­
m ia s t uw ag i na podstawowe k o n f l i­
k ty  społeczne ta m ty c h  czasów: upo­
śledzenie m ieszczaństw a i  bezm ia r 
k rz y w d y  lu d u  poddanego n a jo k ru t­
n ie jszem u w yzysko w i feuda lizm u .

E L I Z A  O R Z E S Z K O W A :  „D Z IU R -  
D Z IO W IE “ .

Pow ieść O rzeszkow ej „D z iu rd z io - 
w ie “  je s t je d n ym  z p ierw szych  u tw o ­
rów  w  naszej lite ra tu rze , gdzie przed­
s taw ione  zostało w  sposób k ry ty c z ­
n y  życie w s i popańszczyźnianej 
w  końcu  X I X  w ie ku . W  dzie jach 
zb rodn i D z iu rdz iów , k tó ry c h  ciem no­
ta  i zabobon pcha do m orde rs tw a  
n ie w in n e j ko b ie ty  posądzonej o cza­
ry , w id z im y  tra g iz m  trzym a n e j zda­
ła  od k u ltu ry  przez c a ra t i  k a p ita ­
liz m  w s i ówczesnej.

A czko lw ie k  a u to rk a  n ie  podaje 
is to tn ych  p rzyczyn  zła, k tó re g o  o f ia ­
rą  pada ją  zarów no zam ordow ana

P ie tra s ia  ja k  i  D z iu rdz iow ie , czyte l­
n ik  dzis ie jszy słusznie postaw i na 
law ie  oskarżonych  n ie  fizycznych  
m orderców , lecz system  społeczny.

In te re su ją cym  tem atem  do d ysku ­
s j i  św ie tlico w e j nad tą  ks ią żką  bę­
dzie porów nan ie  strasznego obrazu 
przeszłości, ja k im  je s t sp raw a D z iu r ­
dz iów  z Współczesną wsią, d la  k tó ­
re j soc ja lizm  sta je  się d źw ig n ią  k u l­
tu ry  i  dobrobytu .

J A N  W I K T O R :  „O R K A  N A  UG O ­
R Z E “ . i

ODraz p rzedw o jenne j wsi p o lsk ie j 
w  c iężk im  okresie k ryzysu  la t  t r z y ­

dz iestych oraz p rob lem y ówczesnego 
szko ln ic tw a  w ie jsk iego , zna jdz ie  czy­
te ln ik  w  pow ieści Jana  W ik to ra  p.t. 
„O rk a  na ugorze". N ies te ty , na obra­
zie ty m  zac iąży ły  w  sposób w y ra ź n y  
b ra k i ch a rak te rys tyczne  d la  p isarza, 
tw orzącego bez buso li m a rks izm u — 
le n in izm u . A u to r  w id z i nędze wsi 
p rzedw o jenne j w ięce j, w  postac i B ie ­
la  obala k a p ita lis ty c z n y  m it  o m oż­
liw o śc i w yd źw ig n ię c ia  się z nędzy 
ch łopa b iedn iaka , choćby „ręce  u ro ­
b ił po ło kc ie “ , n ie  dostrzega je d n a k  
k lasow ych  p rzyczyn  te j nędzy, n ie  
pokazuje  p ra w d z iw ych  d ró g  w io d ą ­
cych  do pop ra w y  b y tu  p ra cu ją ce j 
w si. Z „a u to ryzo w a nych “  w yp o w ie ­
dzi ta k ic h  postaci ja k  nauczyc ie lka  
i  T om a la  w yn ika , że a u to r uw aża za 
m ożliw e  rozw iązan ie  p rob lem u wsi 
w  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym , w d ro ­
dze re fo rm , podnoszenia ośw ia ty  
i m ora lności, a rew o luc ję  so c ja lis ty ­
czną p rz y jm u je  dop iero  ja k o  o s ta tn ią  
i  n iezby t pożądaną ew entualność.

K ry ty k a  ideo log iczna k s ią ż k i W i­
k to ra  i porów nan ie  je j z „Z ie m ią  
w  ja rz m ie “  W a n d y  W a s ile w sk ie j sta­
no w i cenny te m a t do d y s k u s ji św ie ­
tlic o w e j.
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